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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

„Nie waż ne,	 ile	 to	potrwa…	Będę	na	cie bie	cze kać.	Nic	 i	nikt
nas	 nie	 roz dzie li.	Na	 tej	 zie mi	 nie	 liczy	 się	 dla	mnie	 nikt	 poza
tobą.	Tylko	ty	potra fisz	spra wić,	że	w	mojej	duszy	za pa nuje	po-
kój.	Kocham	cię	bar dziej	niż	wła sne	życie	i	za wsze	będę…”.
Imogen	prze czyta ła	te	słowa,	pora żona	ich	głę bią.	Była	szcze -

rze	 poruszona	 i	 coś	 w	 jej	 wnę trzu	 jakby	 się	 za czę ło	 roz pusz -
czać…
Za nim	się	zorientowa ła,	co	się	dzie je,	na	kartkę	pa pie ru,	którą

trzyma ła	w	dłoni,	skapnę ła	gorą ca	łza.
W	wolnym	cza sie	 lubiła	za glą dać	do	skle pu	z	używa nymi	rze -

cza mi,	w	na dziei,	że	znajdzie	coś	inte re sują ce go.	Kar tecz kę,	któ-
rą	trzyma ła	w	ręku,	zna la zła	pośród	stron	tomiku	poezji.	Kie dy
go	wer towa ła,	kartka	wysunę ła	się	i	upa dła	do	jej	stóp.
Nie	była	podpisa na	na zwiskiem,	a	 je dynie	 inicja ła mi:	SB.	Cie -

ka we,	 czy	 na pisa ła	 to	 kobie ta,	 czy	 męż czyzna?	 Jedne go	 była
pewna:	chcia ła by	być	tak	kocha na,	jak	osoba,	która	była	adre sa -
tem	tego	wyzna nia.	Ona	sama	zwątpiła	 już	w	 to,	że	na	świe cie
istnie ją	 męż czyź ni,	 którzy	 potra fią	 prawdziwie	 kochać.	 Gdzieś
głę boko	w	duszy	chcia ła	w	to	wie rzyć,	choć	nie	było	to	ła twe.
Z	cięż kim	westchnie niem	za mknę ła	oczy.	Trudno	jej	było	dojść

do	ładu	z	uczucia mi,	których	w	tej	chwili	doświadcza ła.	Bała	się,
że	za biją	w	niej	resztkę	pewności	sie bie,	jaką	jesz cze	mia ła.
Była	cie ka wa,	jak	potoczyły	się	losy	tej	pary.	Z	ja kichś	wzglę -

dów	wie le	by	dla	niej	zna czyło,	gdyby	się	dowie dzia ła,	że	im	się
uda ło.	Ozna cza łoby	to,	że	ma rze nia	cza sem	się	spełnia ją	i	że	ist-
nie je	coś	ta kie go	jak	prawdziwa	miłość,	aż	po	grób.
Zde cydowa nym	ge stem	wsunę ła	kartkę	pomię dzy	strony	tomi-

ku	i	poszła	do	kasy	za pła cić.
Sie dzą ca	w	niej	star sza	kobie ta	uśmiechnę ła	się	do	niej	cie pło.
–	Widzę,	że	zna la zła	pani	coś	inte re sują ce go?
–	Tak.	Chcia ła bym	wziąć	tę	książ kę.



Wyję ła	z	portfe la	pie nią dze	i	za pła ciła.
–	A	tak	przy	oka zji,	nie	wie	pani,	kto	ją	tu	przyniósł?	Byłam	tu

kilka	dni	temu	i	nie	wyda je	mi	się,	że bym	ją	widzia ła.
–	 Tego	 nie	 wiem,	 moja	 droga,	 ale	 wiem,	 że	 moja	 kole żanka

przyjmowa ła	 wczoraj	 dosta wę	 ksią żek	 z	 tego	 duże go	 domu	 na
wzgórzu.	Na	pewno	wie	pani,	 o	który	dom	mi	 chodzi.	Mam	na
myśli	tę	oka za łą	re zydencję	pod	la sem.	Ever gre en,	tak	się	chyba
na zywa.	W	prze szłości	na le ża ła	do	rodziny	Siddonsów,	ale	te raz
chyba	nikt	tam	nie	miesz ka.	Ktoś	tylko	zajmuje	się	tą	pose sją,	ale
nie	wiem	tego	na	pewno.	Plotka	głosi,	że	dom	kupiła	ja kaś	kor po-
ra cja,	 żeby	 prze prowa dzać	 tam	 szkole nia	 per sone lu…	 Za wsze
może	pani	dopytać.	Czy	te	infor ma cje	w	czymś	pani	pomogą?
Imogen	uśmiechnę ła	się,	choć	w	głę bi	duszy	była	smutna.	Ileż

by	dała,	aby	móc	wrócić	do	świa ta	żywych,	z	wygojonym	ser cem
i	optymizmem,	który	za wsze	potra fiła	w	sobie	 ja koś	zna leźć	na
prze kór	okolicz nościom.
Przycisnę ła	do	sie bie	tor bę	z	książ ką.
–	Tak,	bar dzo	dzię kuję.	Życzę	pani	miłe go	dnia.	Być	może	na -

wet	 za świe ci	 nam	 dzisiaj	 słońce	 –	 doda ła,	 wyglą da jąc	 przez
szkla ne	drzwi	skle pu.
–	Miejmy	na dzie ję.	Miło	by	było,	gdyby	wyszło	choć	na	chwilę.

A	gdyby	na wet	nie	wyszło,	to	ma	pani	tomik	poezji,	który	za pew-
ne	umili	pani	czas.
Wra ca jąc	do	nie wielkie go	wynajmowa ne go	miesz kanka,	miesz -

czą ce go	się	przy	jednej	z	bocz nych	uliczek	wiktoriańskiej	dzielni-
cy,	prze chodziła	obok	ka te dry,	która	była	mekką	turystów.	Osobi-
ście	nie	prze pa da ła	za	nią.	Ogrom	tego	budynku	przytła czał	ją.
Była	w	niej	 tylko	 raz	 i	 nie	 za mie rza ła	 iść	 tam	ponownie.	 Jak

moż na	 zna leźć	 spokój	 w	 ta kich	 posępnych,	 przygnę bia ją cych
wnę trzach?	Imogen	ja koś	nie	mogła	sobie	tego	wyobra zić.
Gwałtowny	 podmuch	wia tru	 roz wiał	 jej	 włosy.	 Zrobiło	 jej	 się

chłodno.	I	tyle,	je śli	chodzi	o	słońce!	Zima	na	dobre	za domowiła
się	 w	 mie ście.	 Nie	 mogła	 się	 już	 docze kać,	 kie dy	 się	 znajdzie
w	 miesz ka niu,	 roz pa li	 pie cyk	 i	 pogrą ży	 w	 lekturze.	 Kto	 wie?
Może	znajdzie	w	książ ce	coś	wię cej,	co	pozwoli	jej	usta lić	toż sa -
mość	autora	listu.
A	je śli	nie,	to	może	sama	posta ra	się	go	odna leźć?	Choć	kon-



fronta cja	z	ta kim	listem	mogła by	wpra wić	jego	ewentualne go	au-
tora	w	za kłopota nie.	Westchnę ła	cięż ko.	Cała	 ta	historia	chyba
za	bar dzo	poruszyła	jej	wyobraź nię…

Seth	 schodził	 sze rokimi	 ma honiowymi	 schoda mi,	 roz glą da jąc
się	 wokół	 sie bie.	 Tyka nie	 ogromne go	 sta re go	 ze ga ra	 mia rowo
odmie rza ło	czas,	przywodząc	na	myśl	wspomnie nia,	których	wca -
le	nie	chciał.
Kie dy	po	raz	pierwszy	prze kroczył	próg	tego	domu,	miał	za le d-

wie	dzie więtna ście	lat.	Miał	poznać	ojca	swojej	dziewczyny	i	po-
prosić	 go	 o	 jej	 rękę.	 Był	 nim	 zna ny	 finansista,	 Ja mes	 Siddons,
wzbudza ją cy	strach	we	wszystkich	wokół,	a	cóż	dopie ro	w	mło-
dym	chłopa ku,	który	nic	jesz cze	w	życiu	nie	osią gnął.
Choć	znał	Louisę	za le dwie	od	paru	mie się cy,	oboje	wie dzie li,	że

są	sobie	prze zna cze ni.	To,	co	do	sie bie	czuli,	nie	było	zwykłą	mi-
łostką.	Seth	doskona le	 jednak	 zda wał	 sobie	 spra wę	z	 tego,	 jak
trudną	drogę	będą	musie li	pokonać.	Louisa	była	studentką,	pod-
czas	gdy	on	pra cował	jako	me cha nik	sa mochodowy	w	pobliskim
warsz ta cie.	Z	całą	pewnością	nie	był	odpowiednim	kandyda tem
na	zię cia	Ja me sa	Siddonsa.
W	tym	dniu	musiał	ze brać	w	sobie	całą	swoją	odwa gę,	aby	sta -

wić	mu	czoło.	Jak	tylko	sta nął	twa rzą	w	twarz	z	budzą cym	grozę
bankie rem,	 zrozumiał,	 że	nie	ma	u	nie go	 żadnych	 szans.	Kie dy
mu	oznajmił,	że	zmie rza	poślubić	jego	cór kę,	na tychmiast	został
sprowa dzony	do	par te ru.
–	Louisa	doskona le	zda je	sobie	spra wę	z	tego,	że	ludzie	z	na -

szej	sfe ry	za wie ra ją	związ ki	małżeńskie	je dynie	z	osoba mi	z	tej
sa mej	kla sy,	pa nie	Broden.	Pan,	jak	są dzę,	nie	jest	jedną	z	ta kich
osób,	więc	powinien	pan	rozumieć,	że	nie	ma	tu	cze go	szukać.
–	Nie	 chcia łeś	na wet	dać	mu	 szansy!	 –	wybuchnę ła	Louisa.	 –

Kocham	go	i	nie	chcę	nikogo	inne go!	Nie	masz	pra wa	traktować
go	w	ten	sposób!	Seth	nie	ma	się	cze go	wstydzić.	Przyszedł	do
cie bie,	bo	chciał	za ła twić	wszystko	jak	na le ży.	Mogliśmy	się	po-
brać	w	 ta jemnicy	przed	 tobą,	 ale	 to	 on	na le gał,	 żeby	oficjalnie
poprosić	cię	o	moją	rękę.
Ja mes	Siddons	rzucił	cór ce	ostrze gawcze	spojrze nie.
–	Nie	mam	poję cia,	co	sobie	myśla łaś,	wią żąc	się	z	ta kim	chłop-



ta siem.	Doskona le	wiesz,	że	które goś	dnia	poślubisz	kogoś	odpo-
wiednie go,	żeby	kontynuować	rodzinną	tra dycję.	Je steś	ostatnią
z	rodu	Siddonsów	i	dla te go	tym	sta ranniej	powinnaś	wybrać	so-
bie	męża.	Na le gam,	że byś	jak	najszyb ciej	za kończyła	zna jomość
z	tym	człowie kiem.	Je śli	 tego	nie	zrobisz,	dopilnuję,	by	wypła ta
twoich	 pie nię dzy	 zosta ła	wstrzyma na	do	 cza su,	 aż	wydam	 inną
dyspozycję.
W	 ten	 sposób	 Ja mes	 Siddons	 zła mał	 swojej	 cór ce	 ser ce.	Nie

tylko	zresz tą	jej.	Seth	także	nie	był	już	tym	sa mym	człowie kiem
co	przed	roz mową	z	nim.	Jego	ser ce	sta ło	się	twar de	jak	ka mień.
Nie	pozwolił	jednak,	by	ta	odmowa	go	zdruzgota ła.	Wca le	nie

uwa żał,	że	jest	nikim.	Poprzysiągł	sobie,	że	udowodni	Ja me sowi
Siddonsowi,	 że	wca le	 nie	 jest	 gor szy	 od	nie go,	 a	 na wet	 lepszy.
Za mie rzał	zdobyć	większy	ma ją tek	i	wpływy,	niż	miał	ojciec	Lo-
uisy,	tak	żeby	jego	żona	nigdy	nie	cier pia ła	nie dostatku.
Jednak	Ja mes	Siddons	posta rał	się,	by	jego	cór ka	nigdy	wię cej

nie	mia ła	 oka zji	 się	 z	nim	 spotkać.	Groził	Se thowi,	 ostrze ga jąc
go,	aby	pod	żadnym	pozorem	nie	zbliżał	się	do	Louisy.
–	Je śli	mnie	nie	posłuchasz,	spra wie,	że	nikt	w	ca łym	kra ju	cię

nie	za trudni	–	za kończył	swoją	tyra dę.
Louisa	ze	łza mi	w	oczach	ubła ga ła	go,	by	posłuchał	ojca.
Seth	za trzymał	się	i	wolno	wypuścił	powie trze	z	płuc.	Po	co	ku-

pił	ten	dom?	Po	co	roz dra pywał	sta re	rany,	które	dawno	temu	po-
winny	się	za bliź nić?	Już	nic	nie	musiał	nikomu	udowadniać.
Ja mes	Siddons	nie	żył	już	od	ponad	roku,	a	Louisa…	Louisa	zgi-

nę ła	 w	 wypadku	 sa mochodowym	 nie długo	 po	 tym,	 jak	 się	 jej
oświadczył.	Seth	nigdy	nie	doszedł	do	sie bie	po	tym	wyda rze niu.
Kie dy	pół	roku	temu	re zydencja	Siddonsów	poja wiła	się	na	ryn-

ku	nie ruchomości,	nie	potra fił	się	oprzeć	pokusie	jej	kupna.	To	tu
dora sta ła	Louisa.	Opowia da ła	mu,	że	jesz cze	kie dy	żyła	jej	mat-
ka,	Cla re	Siddons,	ten	dom	był	pe łen	ra dości	i	śmie chu.
–	Matka	była	wspa nia łą	kobie tą.	Była	nie zwykle	cie pła,	cier pli-

wa	i	za wsze	mi	powta rza ła,	że bym	kie rowa ła	się	w	życiu	tym,	co
dyktuje	mi	ser ce,	a	nie	rozum	–	wyzna ła	mu.	–	Ona	na	pewno	nie
odrzuciła by	cię	z	powodu	twoje go	„nie wła ściwe go”	pochodze nia.
Po	jednym	spojrze niu	wie dzia ła by,	co	masz	w	ser cu.	–	Jej	błę kitne
oczy	roz ja śnia ły	się,	kie dy	wspomina ła	matkę.



Seth	zda wał	sobie	spra wę,	że	kupno	tego	domu	może	się	stać
przyczyną	 jego	cier pie nia.	Mimo	 to	pra gnął	udowodnić	okolicz -
nym	 miesz kańcom,	 że	 nie	 jest	 gor szy	 od	 Ja me sa	 Siddonsa.
A	może	chodziło	je dynie	o	za spokoje nie	wła sne go	ego?
Od	 śmier ci	 Louisy	 minę ło	 dzie sięć	 długich	 lat.	 Przez	 te	 lata

miesz kał	z	dala	stąd,	chcąc	odbudować	swoje	życie	i	osią gnąć	to,
co	za mie rzał.
Na turalnie	miał	w	tym	okre sie	róż ne	kobie ty,	ale	żadnej	z	nich

nie	pokochał.	Jego	ser ce	było	wypa lone	i	nigdy	już	nie	roz pa li	go
na miętne	uczucie.
Kupno	domu	było	za pewne	złym	pomysłem.	Zupełnie,	jakby	po-

sypywał	solą	świe żą	ranę.
Za klął	pod	nosem	i	zszedł	do	sa lonu,	kompletnie	pozba wione go

me bli.
Louisa	 poka za ła	 mu	 kie dyś	 ten	 pokój	 pod	 nie obecność	 ojca,

wie dział	więc,	jak	wyglą dał.	Te raz	w	domu	pozosta ło	je dynie	kil-
ka	sprzę tów,	ksią żek	i	pa telni.	Wszystko	inne	zosta ło	sprze da ne,
by	 pokryć	 zobowią za nia,	 ja kie	 pozosta wił	 po	 sobie	 Ja mes	 Sid-
dons.	 Po	 śmier ci	 cór ki	 za czął	 on	 prowa dzić	 życie	 ponad	 stan
i	kie dy	umarł,	pozosta wił	po	sobie	długi.
No	cóż,	ten	się	śmie je,	kto	się	śmie je	ostatni.	Seth	mógł	zrobić

z	tym	domem,	co	tylko	ze chce.	Był	jego	wła ścicie lem	i	od	nie go
za le żał	dalszy	los	tej	posia dłości.
Wie dziony	nie wia domym	impulsem	podszedł	do	okna.	Ku	swe -

mu	zdziwie niu	w	za pa da ją cym	zmierz chu	ujrzał	nie opodal	młodą
kobie tę	za glą da ją cą	na	te ren	posia dłości	przez	że la zne	szta che ty
bra my.	Przez	chwilę	miał	wra że nie,	że	pa trzy	na	ducha.	Kim	jest
i	co	sobie	wyobra ża?	Dla cze go	go	szpie guje?
Nie	na myśla jąc	się,	co	robi,	ruszył	prosto	do	drzwi.	Otworzył	je

sze roko	 i	 zbiegł	 po	 gra nitowych	 schodach,	 pokonując	 po	 dwa
stopnie	na raz.
–	Kim	pani	 jest	 i	cze go	tu	pani	szuka?	–	spytał	ostrym	tonem,

kie dy	zna lazł	się	przy	bra mie.
Kobie ta	spojrza ła	na	nie go	za skoczona.	 Jej	kasz ta nowe	włosy

roz wiał	 wiatr,	 a	 smukłe	 palce,	 którymi	 odgar nia ła	 je	 z	 twa rzy,
wyraź nie	drża ły.	Przez	krótką	chwilę	pa trzył	na	nią	za uroczony
jej	de likatną	urodą.



–	 A	 więc?	 –	 pona glił	 ją,	 są dząc,	 że	 ma	 do	 czynie nia	 z	 ja kąś
dziennikar ką	szuka ją cą	sensa cji.
–	Bar dzo	prze pra szam…	Nie	chcia łam	pana	nie pokoić.
Jej	głos	brzmiał	miękko	jak	letni	deszcz.	Słysząc	go,	miał	wra -

że nie,	że	kobie ta	rzuciła	na	nie go	ja kiś	czar.
–	Już	to	pani	zrobiła.	Proszę	odpowie dzieć	na	moje	pyta nie.	Co

pani	tu	robi?
Za wa ha ła	się.
–	Czy	pan	jest	wła ścicie lem	tego	domu?
–	A	dla cze go	pani	pyta?	Co	chce	pani	wie dzieć?
–	Za raz	wyja śnię.	Je śli	jest	pan	wła ścicie lem,	chcia ła bym,	je śli

moż na,	za mie nić	z	pa nem	słowo.
Seth	spojrzał	na	nią	podejrz liwe	spod	zmrużonych	powiek.
–	O	czym?
–	O	historii	tego	domu.	A	tak	przy	oka zji,	na zywam	się	Imogen

Hayes.
–	 Niech	 zgadnę.	 Inte re suje	 pa nią	 historia	 sta rych	 domów

i	chcia ła by	się	pani	dowie dzieć	cze goś	o	tym,	żeby	na pisać	szkol-
ną	pra cę?
Kobie ta	za rumie niła	się	lekko.
–	Nie	chodzę	do	szkoły.	Mam	dwa dzie ścia	czte ry	lata.
–	W	ta kim	ra zie	może	jest	pani	z	lokalnej	ga ze ty?
–	Nie.	 Proszę	 posłuchać.	Niech	 pan	 poświę ci	mi	 kilka	minut.

Obie cuję,	że	nie	za biorę	panu	dużo	cza su.
Choć	coś	w	środku	mówiło	mu,	że	to	nie	jest	dobry	pomysł,	za -

czął	się	za sta na wiać,	czy	nie	ulec	 jej	prośbie.	Wie dział,	że	 jego
osoba	 bę dzie	 wzbudzać	 za inte re sowa nie	 tutejszych	 miesz kań-
ców.	Ta	dziewczyna	za pewne	nie	jest	je dyną	osobą,	która	bę dzie
go	tu	na chodzić.	Jednak	podoba ła	mu	się	i	go	za intrygowa ła.	Po-
sta nowił	więc	ją	wpuścić.	W	końcu	co	ma	do	stra ce nia?
–	Proszę,	niech	pani	wejdzie.
Uchylił	bra mę	i	wpuścił	ją	do	środka.
–	Dzię kuję,	to	bar dzo	miło	z	pana	strony.
–	Tak	pani	myśli?	Ogólnie	nie	je stem	postrze ga ny	jako	miła	oso-

ba.
Ką cik	jej	ust	drgnął,	po	czym	odwróciła	się	i	ruszyła	za	nim.
Kie dy	otworzył	drzwi,	wraz	z	podmuchem	zimne go	wia tru	do



środka	wpa dło	za	nimi	kilka	ze schnię tych	liści.
Seth	 za mknął	drzwi.	Był	 pe wien,	 że	 ich	 roz mowa	nie	potrwa

długo,	ponie waż	on	sam	nie wie le	wie dział	na	te mat	historii	tego
domu,	ponad	to,	że	od	pokoleń	na le żał	do	rodziny	Louisy.	Co	go
więc	podkusiło,	żeby	tu	wpuścić	tę	kobie tę?	Czy	zrobił	to	dla te -
go,	że	już	od	dawna	żadna	go	nie	za intrygowa ła?
–	Za prosiłbym	pa nią	do	sa lonu,	ale	nie	ma	w	nim	żadnych	me -

bli.	Przysze dłem	tu	tylko	się	rozejrzeć.	Mia ła	pani	szczę ście,	że
mnie	za sta ła.
–	 Ale	 to	 pan	 jest	 wła ścicie lem,	 tak?	 –	 Dziewczyna	 ner wowo

przygryzła	war gę.
–	Tak,	niech	 się	pani	nie	oba wia.	Nie	 za prosiłem	 tu	pani	pod

fałszywymi	pozora mi.
Na	jego	ustach	poja wiło	się	coś	na	kształt	uśmie chu.
–	Nie	to	mia łam	na	myśli.	Może	powie	mi	pan,	kim	pan	jest?
–	Na zywam	się	Seth	Broden.	O	co	jesz cze	chcia ła by	mnie	pani

za pytać,	panno	Hayes?
Imogen	wsunę ła	 opa da ją cy	 kosmyk	włosów	 za	 ucho.	Odczuła

ulgę,	że	jej	gospodarz	nie	zmie nił	zda nia	i	nie	powie dział	jej,	że
jednak	nie	znajdzie	dla	niej	cza su.
Sama	dobrze	nie	wie dzia ła,	co	nią	kie rowa ło,	ale	wzię ła	książ -

kę	do	kie sze ni	i	wyszła	na	spa cer.	Nogi	same	przyprowa dziły	ją
pod	bra mę	tej	posia dłości	i	nie	mogła	się	oprzeć	pokusie,	aby	nie
zajrzeć	przez	nią	do	środka.
–	 Ktoś	 z	 miesz ka ją cych	 tu	 ludzi	 powie dział	 mi,	 że	 poprzedni

wła ścicie le	na zywa li	się	Siddons.
Kie dy	dostrze gła,	jaki	wyraz	przybra ły	jego	oczy,	ser ce	nie mal

za mar ło	jej	w	pier si.	Nie mniej	jednak	ten	męż czyzna	był	tak	cha -
ryzma tycz ny,	 że	 nie	mogła	 ode rwać	 od	 nie go	wzroku.	 Kie rując
się	instynktem,	posta nowiła	zostać	i	dowie dzieć	się,	kim	jest.
–	Tak,	dobrze	pani	słysza ła.
–	Znał	ich	pan,	kie dy	tu	jesz cze	miesz ka li?
–	Dla cze go	pani	o	to	pyta?	Jak	zrozumia łem,	to	sam	dom	jest

przedmiotem	pani	za inte re sowa nia.
–	To	prawda,	 ale	 to	 ludzie	 tworzą	dom.	Nie za leż nie	 od	 tego,

jak	duży	i	onie śmie la ją cy	jest	sam	budynek.
–	Uwa ża	pani,	że	ten	dom	jest	onie śmie la ją cy?



–	 Tak	myślę,	 ale	może	wynika	 to	 z	 tego,	 że	 jest	 tak	 inny	 od
tego,	 do	 cze go	 przywykłam.	Nie	mogę	 sobie	 na wet	wyobra zić,
jak	 to	 jest	miesz kać	w	ta kim	domu,	nie	wspomina jąc	 już	o	 jego
utrzyma niu.
–	 Posia da nie	 ma jątku	 nie	 jest	 wyznacz nikiem	 szczę ścia.	 Nie

zmie nia	 to	 tego,	 ja kim	 się	 jest	 człowie kiem:	 dobrym	 czy	 złym.
Zresz tą…	 ta	roz mowa	donikąd	nas	nie	za prowa dzi.	Nie	wyda je
mi	 się,	 że bym	mógł	pani	pomóc.	 Je śli	 chcia ła by	 się	pani	dowie -
dzieć	cze goś	wię cej	o	sa mym	domu,	to	proszę	spytać	w	lokalnej
agencji.
–	Infor ma cja,	której	szukam,	jest	bar dziej	osobistej	na tury,	pa -

nie	Broden.	Była bym	wdzięcz na,	gdyby	mógł	mi	pan	pomóc.
–	 Nie	 wątpię…	 problem	 jednak	 pole ga	 na	 tym,	 że	 nie	 na

wszystkie	 pyta nia	 w	 życiu	 moż na	 zna leźć	 odpowie dzi,	 panno
Hayes.
Imogen	za la ło	poczucie	winy	i	za kłopota nie.	Za sta na wia ła	się,

czy	nie	posunę ła	się	za	da le ko.
–	Wiem.	Może	 jednak	byłby	pan	w	sta nie	powie dzieć	mi,	dla -

cze go	rodzina	Siddonsów	się	stąd	wyprowa dziła?
–	Ich	losy	potoczyły	się	zupełnie	ina czej,	niż	się	spodzie wa li.
Dla	Imogen	sta ło	się	ja sne,	że	Seth	Broden	nie	jest	chętny	do

udzie la nia	 ja kichkolwiek	 infor ma cji	 na	 te mat	 rodziny	 poprzed-
nich	wła ścicie li	domu.	Je śli	bę dzie	chcia ła	się	cze goś	dowie dzieć
na	te mat	losów	autora	listu,	bę dzie	musia ła	postę pować	bar dzo
ostroż nie.
–	To	dotyczy	nas	wszystkich.	Rzadko	kie dy	na sze	ma rze nia	się

spełnia ją.
–	Rozumiem,	że	mówi	to	pani	na	podsta wie	wła sne go	doświad-

cze nia?
Na	pewno	nie	mia ła	za mia ru	opowia dać	zupełnie	nie zna jome -

mu	człowie kowi	o	swoim	życiu,	nie za leż nie	od	tego,	jak	był	inte -
re sują cy.	Doskona le	wie dzia ła,	do	cze go	może	doprowa dzić	nad-
mier ne	ufa nie	ludziom…
–	Cóż,	moje	życie,	podob nie	jak	życie	większości	z	nas,	nie	za -

wsze	prze bie ga ło	gładko…
W	jego	oczach	poja wiło	się	coś	na	kształt	współczucia.	Skrzy-

żował	ręce	na	pier si	i	westchnął.



–	Przynajmniej	jest	pani	młoda	i,	 jak	to	mówią,	wszystko	jesz -
cze	przed	pa nią.
Imogen	wzruszyła	ra miona mi.	Przez	chwilę	za topiła	spojrze nie

w	głę bi	intensywnie	błę kitnych	oczu,	których	spojrze nie	suge ro-
wa ło,	że	ich	wła ściciel	nie	powinien	mieć	najmniejszych	trudności
w	na kłonie niu	ja kiejkolwiek	kobie ty	do	podzie le nia	się	z	nim	swo-
imi	se kre ta mi.
Kim	on	jest?	Je śli	rze czywiście	ten	dom	na le ży	do	nie go,	musi

być	kimś	waż nym.	W	jego	sposobie	bycia	było	coś,	co	pozwa la ło
myśleć,	że	na le żał	do	ludzi	lubią cych	brać	spra wy	w	swoje	ręce.
–	Za pewne	ma	pan	ra cję,	choć	nie	tak	ła two	jest	podjąć	w	życiu

konkretne	dzia ła nia,	które	coś	zmie nią.
–	W	ta kim	ra zie	dam	pani	radę,	Imogen.	Niech	się	pani	skupi

na	robie niu	 tego,	co	 jest	pani	w	sta nie	zrobić.	O	resz tę	proszę
się	nie	mar twić.	A	te raz	może	mi	pani	powie,	po	co	tu	pani	tak
na prawdę	przyszła?
Za skoczył	 ją.	 Po	pierwsze	dla te go,	 że	 ode zwał	 się	 do	niej	 po

imie niu,	a	po	drugie	dla te go,	że	prze czuwał,	że	jej	za inte re sowa -
nie	rodziną	Siddonsów	było	bar dzo	spe cyficz nej	na tury.
Zda ła	sobie	spra wę,	że	wca le	nie	pali	się	do	tego,	by	podzie lić

się	z	kimkolwiek	zna le zioną	notatką.	Wie dzia ła	jednak,	że	bę dzie
musia ła	mu	o	niej	powie dzieć,	na wet	je śli	za żą da	jej	zwrotu.
–	Nie dawno	kupiłam	coś	w	skle pie	z	używa nymi	rze cza mi	–	za -

czę ła.	–	Powie dzia no	mi,	że	ta	rzecz	najprawdopodob niej	pocho-
dzi	z	tego	domu.
Seth	 podszedł	 do	 okna	 i	 wyjrzał	 na	 ogród.	 O	 czym	 myślał?

Wciąż	milczał	i	nic	nie	wska zywa ło	na	to,	że	ma	ochotę	prze rwać
to	milcze nie.
Już	mia ła	spytać,	czy	coś	się	sta ło,	kie dy	na gle	za dał	jej	pyta -

nie.
–	Czy	to	była	ja kaś	książ ka?	Może	mi	pani	powie dzieć	jaka?
–	To	poezje	miłosne	Willia ma	Bla ke’a.
–	Tak?	Lubi	go	pani?
Kie dy	na	nią	spojrzał,	znie ruchomia ła.	Jego	rysy	były	jak	wyku-

te	z	ka mie nia,	a	twarz	nie	wyra ża ła	zupełnie	nic.	Tylko	spojrze -
nie	jego	oczu	było	prze szywa ją ce…
–	Lubię.	Na wet	bar dzo.



–	Zna łem	kie dyś	kogoś,	kto	uwielbiał	jego	poezje.
To	wyzna nie	zupełnie	ją	za skoczyło.
–	Czy	ten	ktoś	miesz kał	w	tym	domu?	–	spyta ła,	za nim	zdą żyła

pomyśleć,	co	mówi.
–	To	bar dzo	prawdopodob ne.	Czy	w	książ ce	nie	ma	na zwiska

wła ścicie la?
–	Nie.	Zna la złam	w	niej	tylko…
Stoją cy	przed	nią	męż czyzna	uniósł	z	za inte re sowa niem	brew.
–	Tak?	Co	pani	zna la zła,	panno	Hayes?
Imogen	jednak	odpowie dzia ła	mu	pyta niem.
–	Czy	ta	osoba	była	kobie tą?
–	Nie	odpowie dzia ła	pani	na	moje	pyta nie.
Imogen	 w	 jednej	 chwili	 uzmysłowiła	 sobie	 prawdę.	 Przypo-

mnia ła	sobie	inicja ły	widnie ją ce	pod	listem.	SB.
Człowie kiem,	który	na pisał	te	słowa,	to	sam	Seth	Broden…



ROZDZIAŁ	DRUGI

Seth	od	razu	za uwa żył	zmia nę,	 jaka	za szła	w	wyra zie	twa rzy
Imogen.	Nie	wie dzieć	cze mu,	jego	ser ce	za czę ło	bić	w	przyspie -
szonym	tempie.
–	Ma	pani	ze	sobą	tę	książ kę?	Chciałbym	na	nią	rzucić	okiem.
Imogen	 westchnę ła	 cicho.	 Za topiła	 w	 nim	 spojrze nie	 swoich

brą zowych	oczu	i	Seth	za czął	się	za sta na wiać,	co	się	za	tym	spoj-
rze niem	kryje.	Po	chwili	się gnę ła	do	tor by	i	wyję ła	z	niej	nie wiel-
ką	 żółtą	 ksią żecz kę.	 Otworzyła	 ją	 i	 ostroż nie	 wyję ła	 za pisa ną
kartkę	pa pie ru.	Seth	mimowolnie	wstrzymał	oddech.
Imogen	poda ła	mu	kartkę.
–	Co	to	jest?
–	Zna la złam	to	mię dzy	kartka mi	książ ki.
Nie	musiał	 pytać.	Choć	minę ło	wie le	 lat,	 doskona le	 pa mię tał,

jak	pisał	te	słowa.
Świa domość	 faktu,	 że	 Louisa	 prze chowa ła	 jego	 list	 w	 swoim

ulubionym	tomiku	poezji,	za skoczyła	go.	Nie	wie dział,	co	o	 tym
myśleć.
Prze słał	jej	ten	list	na	uczelnię,	chcąc	mieć	pewność,	że	tra fi	do

jej	 rąk.	Od	 cza su	pa miętnej	 roz mowy	 z	 ojcem	nigdy	 jej	 nie	wi-
dział.	Kie dy	zda ła	 sobie	spra wę,	że	ojciec	nigdy	nie	pozwoli	 im
być	ze	sobą,	była	zdruzgota na.	Wszystkie	jej	na dzie je	i	ma rze nia
le gły	w	gruzach.	Za nim	Seth	zdołał	ją	za pewnić,	że	nic	ich	nigdy
nie	roz dzie li,	roz pła ka ła	się	i	ucie kła	na	górę.
Potem	było	 już	 tylko	gorzej.	Ojciec	Louisy	nie	 zmie nił	 zda nia

i	nie	za mie rzał	pozwolić,	by	cór ka	postą piła	wbrew	jego	woli.
Tamte go	dnia	Seth	wypadł	z	ich	domu	jak	burza,	przysię ga jąc

sobie	w	duchu,	że	wbrew	wszystkie mu	on	i	Louisa	będą	ra zem.
Znajdzie	ja kiś	sposób,	żeby	być	z	ukocha ną	kobie tą.
Na stępne go	dnia	zosta wił	jej	wia domość	na	uczelni.	Ponie waż

ojciec	 za brał	 jej	 te le fon,	 był	 to	 je dyny	 sposób,	 żeby	 się	 z	 nią
skontaktować.	Kilka	dni	póź niej	jego	świat	za wa lił	się.	Przyja ciel



Louisy	za pukał	do	jego	drzwi	wcze śnie	rano,	żeby	poinfor mować
go,	 że	 Louisa	 zginę ła	 w	 wypadku	 sa mochodowym,	 które go
sprawca	uciekł.
Jego	życie	się	skończyło.	Jak	miał	żyć	bez	niej?
Za ciska jąc	palce	na	liście,	usiadł	na	stopniu	schodów.	Powinien

zna leźć	pocie sze nie	w	fakcie,	że	Louisa	otrzyma ła	jego	list	i	zdą -
żyła	go	prze czytać,	ale	cze kał	na	 to	zbyt	długo.	Szkoda	 już	się
dokona ła.	Powinien	był	mocniej	się	sta rać,	żeby	z	nią	być…	Nie
zwa żać	na	groź by	ojca	i	nie	dać	się	za stra szyć.
Za klął	 szpetnie,	 wyra ża jąc	 tym	 swą	 frustra cję.	 Jego	 roz pacz

była	pora ża ją ca.	Imogen	widzia ła,	że	z	trudem	pa nuje	nad	emo-
cja mi.	 Jedno	 było	 pewne:	 ujrze nie	 tego	 listu	 nie	 spra wiło	 mu
przyjemności.
Od	 razu	na sunął	 się	kolejny	wniosek.	On	 i	 jego	ukocha na	nie

zosta li	ze	sobą.	 Ich	miłość	nie	prze trwa ła.	Poczuła,	 jak	pod	po-
wie ki	na pływa ją	jej	łzy.
Wyraz	jego	twa rzy	spra wił,	że	się	za nie pokoiła.	De likatnie	po-

łożyła	mu	rękę	na	ra mie niu.
–	Wszystko	w	porządku?
Wie dzia ła,	że	jej	pyta nie	jest	bez ce lowe.
Seth	Broden	spojrzał	na	nią	z	krzywym	uśmie chem.
–	Je śli	pani	pyta,	czy	jesz cze	oddycham,	pomimo	tego,	że	daw-

no	już	powinie nem	tra fić	do	pie kła	za	swój	udział	w	tej	historii,	to
tak.
Strzą snął	jej	rękę	i	wstał.
–	Muszę	się	na pić.
Imogen	pobla dła.	Co	miał	na	myśli?	Co	ta kie go	się	tu	wyda rzy-

ło	przed	laty?
Co	 ją	podkusiło,	 żeby	szukać	autora	 tej	notatki?	Widzia ła,	 że

prze czyta nie	jej	wyraź nie	wyprowa dziło	Se tha	z	równowa gi.	Zu-
pełnie	nie świa domie	spra wiła	temu	człowie kowi	ból.	A	ona?	Po-
grze ba ła	kolejne	ma rze nie.
–	Nie	mia łam	poję cia,	że	ta	notatka	wpra wi	pana	w	taki	ponury

na strój.	Chcia łam	się	tylko	dowie dzieć,	czy	ta	miłość	prze trwa ła.
Czy	ci	ludzie	są	ra zem.
–	Po	 co?	Żeby	udowodnić	 sa mej	 sobie,	 że	 istnie je	 prawdziwa

miłość	do	grobowej	de ski?



Imogen	żachnę ła	się.
–	A	co	w	tym	złe go?
–	Nie	chciałbym	sprowa dzać	cię	na	zie mię,	skar bie,	ale	chyba

le piej	dla	cie bie	bę dzie,	jak	pozbę dziesz	się	złudzeń.
–	Domyślam	się,	że	to	pan	na pisał	tę	notatkę?
–	Tak,	ja.
–	Nie	chcia ła bym	być	wścib ska,	ale	mógłby	mi	pan	powie dzieć,

co	się	wyda rzyło?
Seth	podszedł	do	niej.	Na	jego	twa rzy	ma lowa ła	się	złość	zmie -

sza na	z	 re zygna cją.	Nie	wie dzia ła,	dla cze go	 jesz cze	 jej	nie	po-
prosił,	żeby	wyszła.
–	Ta	pani	nie	żyje.	Koniec	historii.
Imogen	wie dzia ła	jednak,	że	to	wca le	nie	jest	koniec.
–	Bar dzo	mi	przykro.
Na prawdę	ta	wia domość	ją	za smuciła.	Los	oka zał	się	okrutny

i	pozba wił	tych	dwoje	ludzi	szczę ścia.	Nie ła two	się	było	z	tym	po-
godzić.
Ta	stra ta	była	za pisa na	w	rysach	twa rzy	Se tha.	Nie	mógł	ukryć

tego,	jak	wie le	cier pie nia	przysporzyła	mu	ta	śmierć.
–	Jak	to	się	sta ło?
–	 Potrą cił	 ją	 sa mochód.	 Kie rowca	 nie	 za trzymał	 się	 na wet,

żeby	zoba czyć,	co	zrobił.	Zosta wił	ją	le żą cą	na	drodze.
–	O	mój	Boże…
–	Uża la nie	się	nie	wróci	jej	życia,	więc	niech	pani	sobie	da ruje

wyra ża nie	współczucia.	Przyje cha ła	tu	pani	sa mochodem?	–	spy-
tał	ostro.
–	Przyszłam	na	pie chotę.
–	Domyślam	 się	 za tem,	 że	miesz ka	pani	w	mie ście.	 To	 ja kieś

pięć	mil	stąd.	Najwyraź niej	lubi	pani	długie	spa ce ry.
–	Uwielbiam.	Dzię ki	nim	za chowuję	for mę.
–	Mimo	to	odwiozę	pa nią.	Robi	się	póź no	 i	wkrótce	za padnie

zmrok.	–	Spojrzał	na	ze ga rek.	–	Nie	za mie rza łem	zostać	tu	tak
długo.
Nie	chcia ła	 się	 sprze czać.	Może	w	drodze	powrotnej	 jesz cze

cze goś	się	dowie?
–	Na	pewno	nie	będę	prze szka dza ła?
–	Nie.	I	tak	już	tu	skończyłem.



–	Za mie rza	się	pan	wkrótce	wprowa dzić?
–	Jesz cze	nie	zde cydowa łem.
–	Rozumiem.	W	ta kim	ra zie	je stem	gotowa.
Odrzuciła	 do	 tyłu	 długie	 brą zowe	 włosy	 i	 posta wiła	 kołnierz

płasz cza,	choć	 i	 tak	na	nie wie le	się	to	zda	przy	tak	silnym	wie -
trze.
Kie dy	zna leź li	 się	w	za cisz nym	wnę trzu	 limuzyny	Se tha,	spoj-

rzał	na	nią.
–	Dokąd	je dzie my?
Kie dy	Imogen	poda ła	mu	adres,	skinął	głową.
–	Wiem,	gdzie	to	jest.
Ruszyli	wysa dza ną	drze wa mi	ale ją	w	kie runku	centrum.	Pod-

czas	jaz dy	oboje	milcze li.	Nie	mia ła	śmia łości,	by	go	wypytywać;
chcia ła	usza nować	jego	smutek.
Podróż	za ję ła	im	ja kieś	dwa dzie ścia	minut.	Seth	za trzymał	sa -

mochód	przed	drzwia mi	jedne go	ze	stoją cych	w	rzę dzie	domków.
Je śli	nie	liczyć	podmuchów	porywiste go	wia tru,	wokół	pa nowa ła
cisza.
Imogen	 spojrza ła	 na	 swoje go	 towa rzysza	 i	 mimowolnie	 wes-

tchnę ła.	Wyraz	twa rzy	Se tha	był	nie prze nikniony,	ale	ręce	za ci-
snął	na	kie rownicy	tak,	jakby	to	było	koło	ra tunkowe.
Wie dziona	na głym	impulsem	złożyła	mu	propozycję.
–	Może	miałby	pan	ochotę	na	coś	gorą ce go	do	picia,	w	podzię -

kowa niu	za	podwie zie nie	mnie	do	domu?
–	Pani	 zda niem	 filiżanka	gorą cej	 her ba ty	 jest	 doskona łym	 re -

me dium	na	każ dy	smutek?
W	tonie	jego	głosu	wyraź nie	dało	się	słyszeć	sar kazm.
–	 Nie	 potrze buję	 za pła ty,	 ale	 skoro	 już	 pani	 za proponowa ła,

chętnie	na piłbym	się	cze goś	mocniejsze go.
–	Mam	w	domu	butelkę	brandy,	którą	dosta łam	od	przyja ciółki

na	urodziny.	Może	być?
–	Może,	ale	pod	wa runkiem,	że	na pije	się	pani	ze	mną.	Nicze go

wię cej	pani	nie	powiem,	ale	milczą ce	towa rzystwo	może	być	mile
widzia ne.
–	Zgoda.	W	ta kim	ra zie,	za pra szam.	Niech	pan	za par kuje,	a	ja

otworzę	 miesz ka nie.	 Jest	 na	 par te rze	 –	 oznajmiła,	 wysia da jąc
z	sa mochodu.



Za raz	po	wejściu	do	domu	 się gnę ła	po	 za pałki,	 żeby	 roz pa lić
w	pie cu.	Po	chwili	dołą czył	do	niej	Seth.	Ką tem	oka	dostrze gła,
że	roz glą da	się	po	jej	nie wielkim,	ale	przytulnie	urzą dzonym	sa -
loniku.	Tego	ranka	przed	wyjściem	z	domu,	 jak	zwykle	zresz tą,
dokładnie	 posprzą ta ła,	 ale	mimo	 to	 odczuła	 zmie sza nie.	 Odkąd
położyła	rękę	na	ra mie niu	Se tha,	wciąż	czuła	pod	pla ca mi	cie pło
jego	cia ła.	To,	że	na dal	był	wzburzony,	nie	poma ga ło.	Najwyraź -
niej	zoba cze nie	tej	notatki	było	dla	nie go	szokiem.
–	Może	usią dziesz?	Za raz	na le ję	ci	brandy.
–	Ja sne…	–	mruknął,	zdejmując	płaszcz.
Rzucił	 go	nie dba le	 na	pobliski	 fotel.	 Imogen	 zdoła ła	 dostrzec

metkę	 zna ne go	 włoskie go	 projektanta.	 Płaszcz	 był	 nie zwykle
ekskluzywny	i	drogi	i	wie le	mówił	o	gustach	swe go	wła ścicie la.
Seth	usiadł	na	skórza nej	sofie,	która	służyła	wie lu	innym	miesz -

kańcom	tego	domu	przed	Imogen.	Obok	sofy	stał	nie wielki	stolik
do	kawy,	na	którym	pię trzyła	się	ster ta	ksią żek.	Seth	się gnął	po
jedną	z	nich.
–	Cie ka we,	widzę,	że	lubisz	fanta stykę.
–	Nie	prze pa dam	za	tego	typu	lite ra turą,	ale	tę	książ kę	poży-

czyła	mi	przyja ciółka.	Twier dzi,	że	jest	doskona ła.
–	Czy	to	ta	sama	przyja ciółka,	która	poda rowa ła	ci	brandy?
–	 Tak,	 choć	 ja	 pra wie	 nie	 pijam	 alkoholu.	Mia ła	 na dzie ję,	 że

chociaż	z	oka zji	moich	urodzin	na piję	się	jak	na le ży.
–	I	co?	Na piłaś	się?
–	Nie	 bar dzo.	 Świę towa łam	 przy	 szklance	 soku	 poma rańczo-

we go.
Imogen	upewniła	 się,	 że	ogień	w	pie cyku	 się	 roz pa lił	 i	 otar ła

ręce	o	dżinsy.
Jej	 towa rzysz	 uważ nie	 się	 jej	 przyglą dał,	 czym	 wpra wiał	 ją

w	za kłopota nie.
–	Za raz	zrobię	ci	drinka.
Ma leńka	kuchenka	przyle ga ła	wprost	do	sa lonu.	Choć	nie	naj-

nowsza,	była	zupełnie	przyzwoicie	wyposa żona.	Imogen	się gnę ła
po	butelkę	i	na la ła	Se thowi	porządną	por cję.
Jej	ostatni	na rze czony,	Greg,	był	abstynentem.	A	przynajmniej

tak	uwa ża ła.	Potem	oka za ło	się,	że	jest	zupełnie	ina czej.	Było	to
tylko	jedno	z	kłamstw,	ja kimi	ją	kar mił.	Nie	chcia ła	myśleć	o	Gre -



gu	 i	 jego	 zdra dzie.	 W	 końcu	 posta nowiła	 sobie,	 że	 za cznie
wszystko	od	nowa,	 czyż	nie?	Chcia ła	wie rzyć,	 że	dobre	 rze czy
się	zda rza ją,	nie za leż nie	od	tego,	co	ją	spotka ło.	Jak	ina czej	mo-
gła by	da lej	żyć?
Żeby	się	uspokoić,	wzię ła	kilka	głę bokich	wde chów.	Seth	Bro-

den	był	pierwszym	męż czyzną,	które go	za prosiła	do	tego	miesz -
ka nia.	Nie	powinna	za pominać,	że	nie	jest	jej	zna jomym	ani	przy-
ja cie lem.	Praktycz nie	w	ogóle	go	nie	zna.	Wie dzia ła	 je dynie,	że
pochodzą	z	zupełnie	 innych	świa tów	i	że	 jej	życie	w	niczym	nie
przypomina	jego.
Za niosła	 szklanki	 i	 butelkę	 do	 sa lonu	 i	 posta wiła	 na	 stoliku

obok	sofy.
–	Proszę.	Ja	powie szę	płasz cze	do	sza fy.
Odniosła	 wra że nie,	 że	 słysząc	 jej	 słowa,	 Seth	 lekko	 się

uśmiechnął.
–	Dzię ki.
Ogień	się	roz pa lił	 i	w	miesz ka niu	zrobiło	się	cie pło.	Seth	roz -

parł	 się	 wygodnie	 na	 sofie.	 Był	 tak	 duży,	 że	 za jął	 jej	 większą
część.	Nie	sposób	było	nie	za uwa żyć,	jaka	siła	z	nie go	ema nuje.
Jego	dziewczyna	musia ła	się	przy	nim	czuć	bez piecz na.
–	Na la łem	ci	 trochę	–	oznajmił,	pa trząc,	 jak	sia da	obok	nie go

w	fote lu.	–	Może	zrobisz	wyją tek	i	na pijesz	się	ze	mną?
–	 Ja sne.	 –	 Imogen	 pocią gnę ła	 łyk	 brandy,	 czując,	 jak	 alkohol

roz grze wa	jej	wnę trze.	Był	tak	mocny,	że	mimo	woli	łzy	na płynę -
ły	jej	do	oczu.
–	Widzę,	że	rze czywiście	nie	na wykłaś	do	picia	ta kich	mocnych

trunków.
Czuła	się	jak	idiotka.	Jakby	była	ja kąś	pierwszą	lepszą	gą ską.

Odsta wiła	szklankę	i	popra wiła	włosy.
–	Rze czywiście,	nie.
Na	szczę ście	jej	gość	nie	drą żył	te ma tu.
–	Od	dawna	tu	miesz kasz?	–	spytał,	roz glą da jąc	się	wokół	sie -

bie.
–	Od	ja kie goś	roku.
–	Pra cujesz	w	pobliżu?
–	Tak.
Seth	 pochylił	 się	 do	 przodu	 i	 poczuła	 przy	 tym	 za pach	 jego



wody.	Nie	 roz pozna ła	 jej,	ale	bar dzo	 jej	 się	 spodoba ła.	Przyku-
wa ła	uwa gę.
–	Co	robisz?
–	Pra cuję	jako	se kre tar ka	w	kance la rii	prawniczej.
–	Lubisz	swoją	pra cę?
–	 Na wet	 bar dzo.	 Tak	 się	 skła da,	 że	 mam	 świetną	 sze fową

i	moja	pra ca	jest	na prawdę	fa scynują ca.
–	Miło	to	słyszeć.	Gdyby	każ dy	lubił	to,	co	robi,	świat	byłby	lep-

szy.	 Prze czyta łem	 ostatnio,	 że	 aż	 osiem	 procent	 popula cji	 nie
cier pi	swojej	pra cy.	Całe	szczę ście,	że	ja	za liczam	się	do	pozosta -
łych	dzie więćdzie się ciu	dwóch.	I	bez	tego	życie	jest	wystar cza ją -
co	cięż kie.
–	Co	masz	na	myśli?
–	 Ból,	 roz cza rowa nie,	 śmierć	 ukocha nych	 osób.	Wszystko	 to

może	wyprowa dzić	z	równowa gi	na wet	największe go	stoika.
Pocią gnął	spory	łyk	brandy,	ale	Imogen	zdoła ła	dostrzec	w	jego

oczach	błysk	 cier pie nia.	 To	przypomnia ło	 jej,	 dla cze go	w	ogóle
się	pozna li.
–	Zga dzam	się.	Życie	potra fi	dać	nam	w	kość.	Ale	uwa żam,	że

nigdy	nie	na le ży	tra cić	na dziei.	Za wsze	może	być	le piej.
–	Za zdrosz czę	ci	optymizmu,	Imogen.	Obyś	nigdy	go	nie	stra ci-

ła.
Spojrzał	na	nią	uważ nie,	czym	wpra wił	ją	w	za kłopota nie.	Jak-

by	 to	 było	 stać	 się	 obiektem	 uczuć	 ta kie go	 cha ryzma tycz ne go
męż czyzny?	 Żeby	 prze rwać	 te	 roz myśla nia,	 ode zwa ła	 się	 po-
spiesz nie:
–	Powie dzia łeś,	że	chcesz	posie dzieć	w	ciszy,	a	 ja	nie ustannie

coś	mówię.
–	Masz	głos,	który	dzia ła	na	mnie	jak	balsam.
–	Muszę	coś	zrobić	w	kuchni.	Pozwolisz,	że	na	chwilę	cię	zosta -

wię?
–	Ależ	na turalnie,	rób,	co	uwa żasz.	Chyba	że	wolisz	zostać	tu

i	poroz ma wiać	ze	mną?
To	 proste	 za prosze nie	 spra wiło,	 że	 odczuła	mimowolną	 przy-

jemność.
–	Mnie	jest	to	obojętne,	ale	zrozumiem,	je śli	ze chcesz	spę dzić

trochę	cza su	w	sa motności.	Daj	mi	znać,	gdybyś	cze goś	potrze -



bował.
–	Brzmi	 to	bar dzo	kuszą co,	skar bie,	ale	prawda	 jest	 taka,	że

w	tej	chwili	nie	potrze buję	nicze go	poza	brandy.
–	W	ta kim	ra zie	zosta wiam	cię,	że byś	się	nią	cie szył	w	spokoju.
Seth	za topił	spojrze nie	w	jej	oczach.
–	Nie	ma	ta kiej	moż liwości,	ale	dzię kuję.
Imogen	przypomnia ła	sobie	fragment	z	jego	listu.

„Tylko	ty	potra fisz	spra wić,	że	w	mej	duszy	za pa nuje	pokój”.

Jego	słowa	uzmysłowiły	jej,	że	porzucił	wszelką	na dzie ję	na	to,
że	taka	miłość	może	się	jesz cze	w	jego	życiu	powtórzyć.	Zrobiło
jej	się	żal	nie	tylko	jego,	ale	również	sie bie	sa mej.	Nikt,	kto	tego
nie	prze żył,	nie	potra fi	zrozumieć,	co	czuje	człowiek,	który	stra -
cił	ukocha ną	osobę.	Trze ba	tego	doświadczyć,	by	móc	zrozumieć
kogoś,	kto	jest	w	podob nej	sytuacji.

Seth	 czuł	 się	 w	 tym	 skromnym	 miesz ka niu	 za dziwia ją co	 do-
brze.	Sie dział	przed	 roz grza nym	pie cem,	 są cząc	brandy,	 i	 o	ni-
czym	nie	myślał.
Przed	 przyjaz dem	 do	 Wielkiej	 Bryta nii	 za re zer wował	 sobie

apar ta ment	w	pię ciogwiazdkowym	hote lu,	by	tam	odpocząć	i	za -
sta nowić	się,	co	począć	z	domem	rodziny	Siddonsów.	Wciąż	jesz -
cze	nie	wie dział,	czy	za mie rza	w	nim	za miesz kać,	czy	nie.	Wie -
dział	 je dynie,	 że	musi	go	mieć.	Nie	bar dzo	 rozumiał,	 dla cze go.
Jedne go	był	pe wien:	była	to	część	jego	prze szłości	i	chciał	w	ja -
kiś	sposób	na pra wić	zło,	ja kie	tu	zosta ło	wyrzą dzone.
Ale	 jak	 moż na	 na pra wić	 śmierć	 kobie ty,	 która	 ode szła	 zbyt

wcze śnie?
Nie	mógł	 na wet	 poka zać	 Ja me sowi	 Siddonsowi,	 że	 rze czywi-

ście	odniósł	sukces	 i	zdobył	bogactwo	większe	niż	 jego	wła sne.
Kto	mógł	przypusz czać,	że	prosty	me cha nik	sa mochodowy	sta nie
się	ma gna tem	finansowym,	zna ją cym	wielkich	tego	świa ta?
Jednak	Seth	doskona le	wie dział,	że	pomimo	tego	wszystkie go,

co	osią gnął,	gdzieś	w	głę bi	duszy	wciąż	miał	wra że nie,	że	cze goś
mu	bra kuje.
Pa trząc	na	płomie nie	ognia,	za czął	się	za sta na wiać,	czy	w	ży-

ciu	 Imogen	 był	 ktoś	 waż ny.	 Była	 ładną	 i	 pełną	 uroku	 kobie tą,



w	dodatku	miłą	i	ła godną.	Był	jej	zupełnie	obcy,	ale	nie	za wa ha ła
się	za proponować	mu	drinka,	kie dy	powie dział,	że	chętnie	by	się
cze goś	na pił.
Bez	wątpie nia	umia ła	współczuć.	Bar dzo	się	róż niła	od	kobiet

„z	towa rzystwa”,	z	którymi	się	widywał,	bę dąc	w	Nowym	Jor ku.
Pochle bia ło	mu,	że	krą żyły	wokół	nie go	jak	psz czoły	wokół	mio-
du,	choć	ostatnio	za czę ło	mu	się	to	już	trochę	nudzić.
Może	wła śnie	dla te go	wrócił	na	wyspy?	Tutaj	nie	był	tak	zna ny

jak	w	Sta nach,	dzię ki	 cze mu	czuł	 się	 swobodniej.	Może	bę dzie
musiał	zmie rzyć	się	tylko	z	za inte re sowa niem	lokalnych	me diów,
kie dy	dowie dzą	się,	że	wrócił…
Cie pło	płyną ce	z	pie cyka	 i	alkohol	 spra wiły,	 że	powie ki	Se tha

zrobiły	się	cięż kie	jak	z	ołowiu.	Oparł	głowę	o	kolorową	podusz -
kę	i	po	chwili	za snął	ka miennym	snem.
Nie	za uwa żył,	kie dy	Imogen	we szła	do	sa lonu	z	ta le rzem	ape -

tycz nie	wyglą da ją cych	ka na pek.	Spał	tak	dobrze,	jak	nigdy.
Kie dy	się	w	końcu	obudził,	nie	mógł	uwie rzyć,	że	za	oknem	za -

czę ło	już	świtać.	Ogień	dawno	wygasł	i	w	pokoju	zrobiło	się	dość
chłodno.	Na	szczę ście	nie	zmarzł,	bo	Imogen	przykryła	go	weł-
nia nym	ple dem.
Za ję ło	mu	kilka	chwil,	 za nim	pojął,	 że	prze spał	u	niej	 pra wie

całą	noc…	 Jak	 to	moż liwe?	 Jak	mógł	 stra cić	nad	 sobą	kontrolę
i	to	przy	całkiem	ob cej	osobie?	To	zupełnie	nie	trzyma ło	się	kupy.
Potarł	 dłonią	 o	 jednodniowy	 za rost	 na	 brodzie,	 odrzucił	 pled

i	wstał.	Był	ze sztywnia ły,	bo	przez	cały	ten	czas	spał	w	jednej	po-
zycji.	Wycią gnął	ra miona	do	góry	i	prze cią gnął	się.
Poszedł	 do	 kuchni	 i	 od	 razu	 za uwa żył	 przykryty	 folią	 ta lerz

z	ka napka mi.	Czyż by	Imogen	zrobiła	je	wczoraj	na	kola cję?	Do-
pie ro	te raz	zdał	sobie	spra wę,	jak	bar dzo	jest	głodny.	Ależ	z	nie -
go	idiota!
Na lał	sobie	szklankę	wody	i	opróż nił	ją	jednym	haustem.	Potem

zjadł	kilka	ka na pek	i	wrócił	do	sa lonu.
Chwilę	póź niej	poja wiła	się	w	nim	gospodyni,	ubra na	w	la wen-

dową	piża mę	i	pa sują cy	do	niej	szla frok.	Brą zowe	włosy	ota cza ły
jej	twarz.	Na wet	w	bla dym	świe tle	poranka	nie	mógł	nie	za uwa -
żyć,	jak	nie ska zitelną	ma	cerę.
–	Dzień	dobry	–	powitał	ją	lekko	za chrypnię tym	głosem.



Jej	brą zowe	oczy	roz sze rzyły	się	ze	zdumie nia.
–	Wciąż	tu	je steś?
–	Na	to	wyglą da.	Powinnaś	była	mnie	obudzić	i	ka zać	mi	iść	do

domu.
Imogen	uśmiechnę ła	się	lekko.
–	Spa łeś	tak	mocno,	że	nie	mia łam	sumie nia	cię	budzić.	Musia -

łeś	być	bar dzo	zmę czony.	Albo	to	przez	ten	szok.
–	Szok?
–	 Spowodowa ny	 listem,	 który	 ci	 przyniosłam	 –	 przypomnia ła

mu.
Rze czywiście,	to	za pewne	z	tego	powodu	prze stał	się	kontrolo-

wać.	 Nor malnie	 nigdy	 nie	 pozwoliłby	 sobie	 na	 taką	 sła bość.
Szklanka	brandy,	którą	wypił,	także	nie	była	bez	zna cze nia…



ROZDZIAŁ	TRZECI

–	Nie	co	dzień	prze szłość	powra ca	do	cie bie	w	tak	nie spodzie -
wa ny	sposób	–	za uwa żył	grobowym	głosem.
–	Chciałbyś	za trzymać	ten	list?	W	końcu	na le ży	do	cie bie.
Seth	 uzmysłowił	 sobie,	 że	 automa tycz nie	 schował	 otrzyma ną

od	Imogen	kartkę	do	kie sze ni.
–	Może	tak	bę dzie	le piej.	Nie	chciałbym,	żeby	się	dostał	w	nie -

powoła ne	ręce.
–	Nie	ukrywam,	że	mia łam	na dzie ję,	że	będę	mogła	go	za trzy-

mać…	 –	 Imogen	 za myśliła	 się.	 –	 To	 najbar dziej	 romantycz na
rzecz,	jaką	w	życiu	widzia łam.	Te	słowa	dały	mi	na dzie ję.
–	 To,	 co	 czułem	do	Louisy,	wca le	 nie	 było	 romantycz ne.	Było

prawdziwe.	Nie	chcia łem	jej	posia dać.	Chcia łem	dla	niej	wszyst-
kie go,	co	najlepsze,	cokolwiek	to	mia ło	być.	–	Westchnął	cięż ko.
–	Wie lu	ludzi	uwa ża,	że	zbyt	długo	roz pa czam	po	jej	stra cie.	Że
dawno	 już	powinie nem	zna leźć	kogoś	 inne go.	Nie	ukrywam,	że
mie wa łem	już	ta kie	pokusy.	Na	brak	kandyda tek	nie	mogłem	na -
rze kać.	 Jednak	nie	byłem	w	sta nie	 zwią zać	 się	 z	 żadną	 z	nich.
Może	po	prostu	za	bar dzo	kocha łem	Louisę?
Popa trzył	na	dziewczynę,	która	dała	mu	schronie nie	na	noc.
–	Co	mia łaś	na	myśli,	mówiąc,	że	te	słowa	dały	ci	na dzie ję?
–	Nie waż ne.
–	Ależ	waż ne.	Opowiedz	mi	swoją	historię.	Ty	moją	już	znasz…

Dla cze go	potrze bujesz	na dziei,	Imogen?
–	Nie	bar dzo	mam	ochotę	o	tym	roz ma wiać.	Wola ła bym	zosta -

wić	prze szłość	za	sobą	i	 iść	da lej.	Nie	chcę,	żeby	rzutowa ła	na
moje	dalsze	życie.
Za intrygowa ła	go.	Doskona le	wie dział,	że	roz mowa	z	nią	na	te -

mat	 uczuć	 to	 stą pa nie	 po	 cienkim	 lodzie,	 ale	 nie	 mógł	 się	 po-
wstrzymać.	Zdał	sobie	spra wę,	że	na prawdę	go	to	inte re suje.	Co
wię cej,	chciał,	żeby	ta	kobie ta	go	polubiła.
–	Nie	wiem,	czy	roz mowa	na	ten	te mat	jest	w	sta nie	ci	pomóc,



ale	je śli	się	zde cydujesz,	chętnie	cię	wysłucham.	Oczywiście	mo-
żesz	być	pewna,	że	to,	co	mi	powiesz,	pozosta nie	mię dzy	nami.
Imogen	znie ruchomia ła.
–	Dla cze go	mia łoby	cię	inte re sować	to,	co	mi	się	przyda rzyło?

Prze cież	zupełnie	mnie	nie	znasz.	Je stem	kobie tą,	która	przypad-
kowo	zna la zła	się	w	twoim	domu,	żeby	odna leźć	wła ścicie la	pew-
ne go	listu.
Seth	nie	potra fił	powstrzymać	uśmie chu.	Czyż by	na prawdę	nie

zda wa ła	sobie	spra wy	z	tego,	jak	jest	atrakcyjna?	Im	wię cej	cza -
su	spę dzał	w	jej	towa rzystwie,	tym	bar dziej	go	pocią ga ła.	Dosko-
na le	 wie dział,	 że	 większość	 kobiet,	 wykorzysta ła by	 wszystkie
swoje	 atuty,	 żeby	 zrobić	 wra że nie	 na	 boga tym	 i	 atrakcyjnym
męż czyź nie,	którym	nie wątpliwie	był.	Fakt,	 że	 Imogen	zda wa ła
się	zupełnie	nie	zwra cać	na	to	uwa gi,	tym	bar dziej	go	intrygował.
–	 Nie	 je steś	 typową	 kobie tą,	 Imogen.	 Nie	 na le żysz	 do	 tych

trzpiotowa tych	 dziewcząt,	 dla	 których	 najistotniejszą	 kwe stią
w	życiu	jest	wybór	sukienki	i	koloru	la kie ru	do	pa znokci.	Myślisz
poważ nie	o	wie lu	spra wach,	co	dla	nie których	męż czyzn	potra fi
być	bar dzo	pocią ga ją ce.
Poczuł	na gły	przypływ	pożą da nia,	co	zupełnie	zbiło	go	z	tropu.

Jedno	spojrze nie	na	Imogen	upewniło	go	w	prze kona niu,	że	ona
sama	jest	jak	najdalsza	od	podob nych	doznań.
Ruszyła	 do	 kuchni,	 ale	 za trzyma ła	 się	w	 pół	 drogi	 z	 ręką	 na

klamce.
–	Dobrze,	opowiem	ci	moją	historię.	Je stem	ci	to	winna	po	tym,

jak	ty	opowie dzia łeś	mi	swoją.	Ale	nie	spie szysz	się	do	domu?
–	Nie	mam	 tu	 inne go	domu	poza	posia dłością.	Przez	ostatnie

dzie sięć	 lat	miesz ka łem	w	Sta nach.	 Chwilowo	 za trzyma łem	 się
w	 hote lu.	 Jest	 bar dzo	 ele gancki,	 ale	 spe cjalnie	 mi	 się	 tam	 nie
spie szy.
–	Nie	masz	tu	żadnej	rodziny?
–	Mój	ojciec	zmarł,	gdy	mia łem	kilka na ście	 lat,	choć	 i	 tak	nie

mia ło	to	zna cze nia.	Był	na łogowym	alkoholikiem	i	gra czem.	Wy-
chowa ła	mnie	mama.	Dawno	już	tu	nie	miesz ka.
–	Nie	masz	żadne go	rodzeństwa?
–	Nie.
Imogen	za milkła.



–	W	ta kim	ra zie	zrobię	her ba tę.	Na pijesz	się?	–	ode zwa ła	się
po	chwili.
–	Wolałbym	kawę,	je śli	moż na.	Czar ną	bez	cukru.
–	Ja sne.	Za raz	wrócę.
–	Dzię kuję.
Prowa dze nie	roz mów	na	intymne	te ma ty	nie	było	w	jego	stylu.

To	za pewne	skutek	okolicz ności,	w	 ja kich	się	zna lazł.	Podob nie
jak	odrobina	alkoholu	i	pora	nocna	sprzyja ły	zwie rze niom…
Co	ta kie go	powie	mu	Imogen?
Poszedł	do	ła zienki,	żeby	się	trochę	odświe żyć.	Spojrzał	w	lu-

stro	 na	 swoje	 odbicie.	 Wyglą dał	 na	 zmę czone go.	 Zoba cze nie
domu	Siddonsów	było	dla	nie go	wstrzą sem.	Co	go	podkusiło,	by
go	 kupić?	 Czy	 zupełnie	 postra dał	 zmysły?	 Mówi	 się,	 że	 stra ta
cze goś	i	miłość	pozba wia ją	ludzi	zdrowe go	roz sądku…
Użył	pa sty	do	 zę bów	 Imogen	 i	wypłukał	usta.	Przyda łoby	mu

się	gole nie,	ale	to	nie	jednodniowy	za rost	za cie niał	jego	twarz.
Choć	 uda ło	mu	 się	 zdobyć	ma ją tek	 i	 osią gnąć	 sukces,	 droga,

jaką	prze był,	nie	była	pozba wiona	prze szkód.	Gdyby	zwa żał	na
opinie	ludzi	i	nie	koncentrował	się	je dynie	na	tym,	co	za mie rzył,
na	pewno	by	mu	się	nie	powiodło.
Jednak	 cena,	 jaką	 za	 to	 za pła cił,	 nie	 była	mała.	Był	 sa motny.

Oczywiście,	oka zjonalnie	spotykał	się	z	kobie ta mi,	by	za spokoić
potrze bę	seksu,	ale	z	żadną	z	nich	nie	na wią zał	bliż szej	re la cji.
Żadna	nie	sta ła	mu	się	tak	bliska	jak	Louisa.
Wrócił	 do	 sa lonu	 i	 od	 razu	 poczuł	 za pach	 świe żo	 za pa rzonej

kawy.	Żołą dek	skur czył	mu	się	z	głodu.
Imogen	 zdą żyła	 się	 tymcza sem	ubrać.	Mia ła	na	 sobie	 czar ne

ob cisłe	dżinsy	i	zrobiony	na	drutach	czer wony	swe te rek.	Ciemne
włosy	zwią za ła	w	luź ny	wę zeł,	z	które go	wyswobodziło	się	kilka
pasm,	opa da jąc	luź no	na	twarz.	Widząc,	że	się	jej	przyglą da,	za -
rumie niła	się.
–	Umyłeś	się	trochę?	–	spyta ła	pospiesz nie.	Widać	było,	że	chce

odwrócić	 jego	uwa gę	od	swojej	osoby.	–	W	ta kim	ra zie	te raz	ja
skorzystam	z	ła zienki.	Przygotowa łam	ci	kawę.	Je śli	je steś	głod-
ny,	zrób	sobie	tosty.	Są	na	stole	ra zem	z	dże mem	i	ma słem.
–	Czytasz	w	moich	myślach.	Posta raj	się	nie	sie dzieć	tam	zbyt

długo.	Obie ca łaś	mi	coś,	pa mię tasz?



Imogen	wyszła	bez	słowa.	Najwyraź niej	jego	uwa ga	nie	spodo-
ba ła	jej	się.	Może	wca le	nie	opowie	mu	swojej	historii?

Imogen	była	 zde ner wowa na.	Czuła,	 jak	mocno	bije	 jej	 ser ce.
Na	myśl	o	tym,	że	ma	mu	opowie dzieć,	co	się	jej	przyda rzyło,	od-
czuwa ła	nie pokój.
Choć	 z	 drugiej	 strony,	 kto	 jak	 nie	 on	 zrozumie,	 co	 to	 zna czy

dzie lić	się	z	kimś	bole snymi	doświadcze nia mi?	Powie dział,	że	nig-
dy	nie	pokocha	nikogo	tak	mocno,	jak	kochał	Louisę.	Ta	myśl	była
tak	przejmują ca,	że	Imogen	poczuła	na pływa ją ce	pod	powie ki	łzy.
Dawno	temu	ona	sama	też	tak	kocha ła	Gre ga.	Nie ste ty,	ta	mi-

łość	nie	mia ła	 idyllicz ne go	końca.	Skończyła	się	w	sposób	na gły
i	bar dzo	nie przyjemny.	Minie	dużo	cza su,	za nim	znów	komuś	za -
ufa,	je śli	w	ogóle	to	na stą pi.	O	dzie le niu	życia	nie	wspomina jąc.
–	Zrobiłem	dla	nas	tosty.
Seth	pa trzył	na	nią	z	wyraź ną	nie śmia łością.	Posta wił	na	stole

ta lerz	z	tosta mi	obok	ma sła	i	dże mu.	Nie	tylko	na lał	sobie	kawy,
ale	także	zrobił	her ba tę	dla	Imogen.
Ten	drob ny	gest	 za dziwił	 ją.	Wzię ła	do	 rąk	kubek	z	gorą cym

na pojem	i	usia dła	w	fote lu.
–	Dzię ki.	Nigdy	 bym	nie	 przypusz cza ła,	 że	 potra fisz	wykony-

wać	ta kie	drob ne	domowe	czynności.
Seth	 posma rował	 tost	 ma słem	 i	 uśmiechnął	 się	 promiennie.

Przez	chwilę	 Imogen	mia ła	wra że nie,	 że	na	nie bie	poja wiło	 się
słońce.
–	Lubię	za ska kiwać	ludzi.	Dzię ki	temu	nigdy	nie	wie dzą,	cze go

się	po	mnie	spodzie wać.
Imogen	w	milcze niu	popija ła	her ba tę,	cie sząc	się,	że	jej	towa -

rzysz	 ze	 sma kiem	za ja da	 śnia da nie.	Biz nesmen	na	urlopie.	Tak
na prawdę	nie	wie dzia ła,	 czym	się	 zajmuje,	 choć	był	ubra ny	 jak
broker	z	city.
Nie	zna ła	go,	ale	mu	za ufa ła.	Pozwoliła	mu	spę dzić	noc	u	sie bie

na	ka na pie!
–	Czy	bę dziesz	miał	coś	prze ciwko	temu,	je śli	spytam,	czym	się

zajmujesz?
Z	wyra zu	jego	twa rzy	domyśliła	się,	że	nie	jest	zbyt	chętny,	by

udzie lać	ta kich	infor ma cji.	Mimo	to	odpowie dział.



–	 Je stem	 przedsta wicie lem	 handlowym.	 Zajmuję	 się	 sprowa -
dza niem	 i	 sprze da żą	 na	 na szym	 rynku	 sa mochodów	 topowych
ma rek.
–	Ja kich	na	przykład?
–	Ma se ra ti,	fer ra ri,	lambor ghini…
No	cóż,	je śli	potrze bowa ła	potwier dze nia	tego,	że	jej	życie	jest

odda lone	tysiąc	lat	świetlnych	od	tego,	ja kie	wiódł	Seth,	wła śnie
je	otrzyma ła.
–	Jest	duże	za potrze bowa nie	na	ta kie	sa mochody?
–	Ogromne!	–	Seth	na pił	się	kawy	i	otarł	usta	wierz chem	dłoni.

–	Gdyby	nie	to,	nie	byłbym	dzisiaj	tym,	kim	je stem.
Popa trzył	na	nią	ocza mi,	które	mia ły	odcień	sza firu.	Nie	bar -

dzo	 wie dzia ła,	 jak	 to	 spojrze nie	 rozumieć.	 Czy	 był	 zirytowa ny
tym,	że	za da ła	to	pyta nie,	czy	ra czej	za skoczony	jej	na iwnością.
–	Chcesz	powie dzieć,	że	ich	sprze da wa nie	może	być	tak	intrat-

nym	za ję ciem?
Seth	roze śmiał	się.
–	Myślisz,	że	tym	tylko	się	zajmuję?	Sprze da wa niem	motocykli

i	sa mochodów?
Spojrza ła	na	nie go	nie pewnie.
–	Domyślam	się,	że	nie.	Ale	ponie waż	nie wie le	wiem	o	świe cie

wielkie go	biz ne su,	może	mnie	oświe cisz?
–	Za raz	ci	to	wyja śnię.	Ja	nie	pra cuję	dla	fir my,	która	sprze da je

sa mochody.	 Je stem	 jej	 wła ścicie lem.	 Za trudniam	 ludzi,	 którzy
sprowa dza ją	dla	mnie	auta	i	je	sprze da ją.
Imogen	poczuła,	jak	na gle	zrobiło	jej	się	sucho	w	ustach.	Upiła

spory	łyk	her ba ty.
–	W	ta kim	ra zie	spa nie	na	mojej	sta roświeckiej	ka na pie	musia -

ło	być	dla	cie bie	sporą	odmia ną.	Wiem,	że	nie	jest	najwygodniej-
sza.
Seth	popa trzył	na	nią	z	uwa gą.
–	 Byłem	 bar dzo	 wdzięcz ny	 za	 to,	 że	 pozwoliłaś	 mi	 u	 sie bie

spać.	Ba łaś	się,	że	będę	cię	na pa stował?
Imogen	odsta wiła	kubek	z	her ba tą	na	stolik	i	wsta ła.
–	Nie,	nie	przyszło	mi	to	do	głowy.	Posłuchaj,	nie	chcę	cię	po-

spie szać,	 ale	 jak	 skończysz	 pić	 kawę,	 powinie neś	 sobie	 pójść.
Jest	sobota,	muszę	posprzą tać	i	zrobić	za kupy.



–	Nie	za pomnia łaś	o	czymś?
Imogen	doskona le	wie dzia ła,	co	ma	na	myśli.	Ża łowa ła,	że	mu

to	 obie ca ła.	 Najwyraź niej	 jednak	 Seth	 Broden	 miał	 dobrą	 pa -
mięć.	Stał	te raz	na prze ciw	niej	 i	nic	w	wyra zie	jego	twa rzy	nie
wska zywa ło	na	to,	że	zmie nił	zda nie.
–	 A	 więc	 na prawdę	 masz	 ochotę	 wysłuchać	 mojej	 historii?

W	ta kim	ra zie	opowiem	ci	ją…
Skrzyżowa ła	ręce	na	pier si	i	za czę ła	mówić.
–	Mój	na rze czony	porzucił	mnie	w	dniu	ślubu.	Pozwolił,	że bym

cze ka ła	na	nie go	w	koście le	i	żeby	wszyscy	pa trzyli	na	mnie,	jak-
bym	mia ła	na pisa ne	na	czole	„Odrzucona”.
Prze rwa ła,	żeby	na brać	w	płuca	powie trza.
–	To	było	okropne.	Dzwoniłam	do	nie go,	żeby	się	dowie dzieć,

co	się	sta ło,	ale	on	nie	odbie rał.	Tak	więc	sie dzia łam	tam,	cze ka -
jąc	na	nie go	i	za sta na wia jąc	się,	dla cze go	się	nie	poja wił,	i	to	był
kosz mar.	Cały	czas	za pewnia łam	wika re go,	że	za raz	się	poja wi,
że	na	pewno	za trzyma ło	go	coś	waż ne go,	ale	sama	nie	wie rzyłam
w	to,	co	mówię.	Mija ły	minuty,	podczas	których	zstą piłam	do	pie -
kieł.	Cały	czas	za sta na wia łam	się,	gdzie	popełniłam	błąd.	Jak	mo-
głam	prze oczyć	sygna ły,	że	coś	jest	nie	tak?	Że	on	chce	się	z	tego
związ ku	wycofać?
Przez	chwilę	spra wia ła	wra że nie	najbar dziej	opusz czonej	oso-

by	na	świe cie.
–	 Tyle	 razy	 snuliśmy	 wspólne	 pla ny.	 Za mie rza liśmy	 kupić	 na

kre dyt	dom.	Wpła ciliśmy	już	na wet	za licz kę.	Tak	bar dzo	cie szyli-
śmy	się	z	tego,	że	bę dzie my	ra zem.	Greg	spra wiał	wra że nie	na -
prawdę	szczę śliwe go…	Tak	przynajmniej	to	odbie ra łam.	Najwy-
raź niej	myliłam	się.	Jak	się	oka za ło,	już	od	dłuż sze go	cza su	miał
wątpliwości.	Nie	mówił	mi,	bo,	jak	twier dził,	nie	chciał	mnie	zra -
nić.	Ale	nie	chodziło	tylko	o	to.	W	dniu,	w	którym	mie liśmy	się	po-
brać,	był	z	inną	kobie tą.	Kole żanka	z	pra cy.	Spotykał	się	z	nią	już
od	 ja kie goś	 cza su.	 Przez	 cały	 czas	 mnie	 okła mywał.	 Za pewne
uznasz,	że	je stem	kompletną	idiotką,	że	mu	ufa łam,	i	nie	sposób
się	z	tobą	nie	zgodzić.	Ale	na prawdę	nigdy	nie	przyszło	mi	do	gło-
wy,	 że	 może	 mieć	 kogoś	 inne go.	 Te raz	 wiem,	 że	 oszukiwa łam
samą	sie bie,	ponie waż	go	kocha łam.	Wma wia łam	sobie,	że	 je śli
bę dzie my	mie li	 ja kieś	 proble my,	 wspólnie	 je	 roz wią że my.	 Żeby



nie	 prze dłużać:	 są dziłam,	 że	 jest	 człowie kiem	 honoru.	 Prawda
jednak	oka za ła	się	zgoła	inna.
–	Jak	się	dowie dzia łaś,	że	cię	oszukiwał?	–	spytał	cicho	Seth.
–	 Jego	przyja ciel	posta nowił	mnie	oświe cić.	Trze ba	przyznać,

że	dla	nie go	było	to	ta kie	samo	za skocze nie	jak	dla	mnie.	Greg
nic	mu	nie	powie dział.	Dopie ro	kie dy	mie li	je chać	do	kościoła,	do-
wie dział	się	prawdy.
Seth	milczał.	Nie	mógł	sobie	wyobra zić,	 jak	moż na	być	ta kim

dra niem	wobec	słodkiej	Imogen?
Widział,	że	jej	wielkie	brą zowe	oczy	za lśniły	od	łez.	Wie dziony

nie spodzie wa nym	 impulsem	 okrą żył	 stół,	 żeby	 do	 niej	 podejść.
Ona	 jednak	 odruchowo	 cofnę ła	 się	 jak	 zra nione	 zwie rzę,	 które
woli	lizać	swoje	rany	w	sa motności.	Usia dła	w	fote lu	i	ponownie
ob ję ła	się	ra miona mi,	ze	wszystkich	sił	sta ra jąc	się	odzyskać	nad
sobą	pa nowa nie.
–	Co	się	sta ło	z	za licz ką	na	dom?	Domyślam	się,	że	nie	kupiłaś

go,	skoro	wynajmujesz	to	miesz ka nie?
Imogen	podniosła	na	nie go	wzrok.
–	Nie,	nie	kupiłam	go.	Greg	to	zrobił.	Kupił	nasz	dom	ze	swoją

nową	dziewczyną.
–	Co?!	Ale	przynajmniej	zwrócił	ci	twoją	część	przedpła ty?
–	Otóż	nie.	Do	tego	wszystkie go	oka zał	się	nie uczciwy.	Twier -

dzi,	że	da łam	mu	to	w	pre zencie.	Za sta na wiam	się,	czy	nie	za ła -
twić	 tego	na	drodze	prawnej.	Zoba czę.	W	każ dym	ra zie	dosta -
łam	twar dą	lekcję	i	nie	za mie rzam	nigdy	wię cej	tak	się	dać	oszu-
kać.
Seth	stra cił	ape tyt.	Nic	dziwne go,	że	Imogen	potrze bowa ła	na -

dziei.	Ten	fa cet	zupełnie	znisz czył	w	niej	za ufa nie	do	 ludzi.	Nie
moż na	 bar dziej	 za ufać	 człowie kowi	 niż	 ofia rowując	 mu	 swoje
ser ce.	To	dla te go	on	sam	nie	za mie rzał	dać	swoje go	żadnej	ko-
bie cie.
–	Czy	twój	prawnik	są dzi,	że	masz	szansę	wygrać?
Spojrze nie	 cie płych	 brą zowych	 oczu	 spoczę ło	 na	 nim.	 Do-

strzegł	w	nim	cień	na dziei,	choć	za raz	poka zał	się	w	nich	strach
przed	prze gra ną.	To	go	roz złościło.	Był	wście kły,	ponie waż	przy-
pomniał	sobie,	ile	razy	on	sam	prze grał,	ponie waż	miał	mniej	pie -
nię dzy	czy	chodził	do	gor szych	szkół	niż	jego	prze ciwnicy.



Tak	wła śnie	potraktował	go	Ja mes	Siddons…
Doskona le	wie dział,	 jak	to	 jest	zostać	odrzuconym.	Na gle	po-

czuł,	że	nie	chce,	by	ta	kobie ta	doświadcza ła	tego	uczucia.
–	Mój	prawnik	twier dzi,	że	nie	obę dzie	się	bez	walki,	ale	wiesz

co?
–	Co?
–	Nie	chcę	z	nim	walczyć.	Wolę	za chować	ener gię	na	to,	by	od-

budować	 swoje	 życie.	 Żadne	 pie nią dze	 nie	 są	 war te	 tego,	 by
stra cić	zdrowie.
–	Nie	je stem	pe wien,	czy	masz	ra cję.
–	Ja koś	sobie	pora dzę.	Jak	to	mówią,	co	nas	nie	za bije,	to	nas

wzmocni.	 Podob nie	 jak	 ty,	 nie	 mia łam	 najła twiejsze go	 dzie ciń-
stwa.	–	Uśmiechnę ła	się	nie pewnie.	–	Wychowa ła	mnie	mama.	Oj-
ciec	odszedł	od	nas,	gdy	tylko	za szła	ze	mną	w	cią żę.	Zła mał	jej
ser ce,	ale	nigdy	przez	to	nie	kocha ła	mnie	mniej.	Pra cowa ła	na
dwóch	eta tach,	żeby	tylko	za pewnić	nam	godne	utrzyma nie.
–	Gdzie	ona	te raz	jest?
–	Wyszła	drugi	raz	za	mąż	i	wyje cha ła	do	Hisz pa nii.	Jej	mąż	to

dobry	człowiek	i	cie szę	się,	że	z	nim	żyje.	Długo	cze ka ła	na	to,	by
być	szczę śliwą.
–	Wyobra żam	sobie,	że	dla	cie bie	nie	było	to	ła twe.
–	Nie,	nie	było.	Bar dzo	za	nią	 tę skniłam,	gdy	wyje cha ła.	Ona

też	mia ła	wie le	wątpliwości,	ale	kie dy	usłysza ła,	że	mam	wyjść	za
Gre ga,	uzna ła,	że	je stem	bez piecz na.	Wielka	szkoda,	że	wszyst-
ko	ze psuł.
A	więc	opuścił	ją	nie	tylko	na rze czony,	ale	także	ukocha na	mat-

ka.	 Nic	 dziwne go,	 że	 bar dzo	 ostroż nie	 podchodziła	 do	 nowych
zna jomości.
–	Czy	matka	była	na	twoim	ślubie,	kie dy	Greg	wysta wił	cię	do

wia tru?
Popa trzyła	na	nie go	z	nie pewną	miną.
–	Była,	ale	na stępne go	dnia	wcze śnie	rano	wyla tywa li	do	Hisz -

pa nii,	więc	nie	mie liśmy	wie le	cza su,	żeby	poroz ma wiać.	Cie szy-
łam	się,	że	przyszła	do	kościoła.	To	ona	roz ma wia ła	z	gośćmi,	tłu-
ma cząc	 im,	 że	 nie	 bę dzie	 żadne go	 ślubu.	 Pomogła	mi	 odwołać
przyję cie	i	wszystko	posprzą tać.	Za równo	ona,	jak	i	jej	mąż	po-
cie sza li	mnie	jak	mogli,	ale	rano	odle cie li.	Nie	mogę	mieć	do	nich



za	to	żalu.	Moja	mama	wystar cza ją co	dużo	w	życiu	wycier pia ła
i	na de szła	pora,	by	i	ona	poczuła	się	szczę śliwa.
–	A	co	z	tobą?	Musia ło	ci	być	bar dzo	cięż ko,	kie dy	wyje cha ła.
Uśmiechnę ła	się.
–	Jak	widzisz,	ja koś	da łam	sobie	radę.	Nie	tak	ła two	mnie	zła -

mać.
Seth	zdał	 sobie	 spra wę,	 że	powinien	 te raz	 zosta wić	 ją	 samą.

Nie ła two	 było	 otworzyć	 się	 przed	 zupełnie	 ob cym	 człowie kiem
i	opowie dzieć	mu	o	 tak	 trauma tycz nym	prze życiu.	Najdziwniej-
sze	jednak	było	to,	że	wca le	nie	czuł	się	obcy…
Otrzą snął	się	z	tych	roz myślań,	wra ca jąc	do	rze czywistości.
–	Pójdę	już.	I	tak	za bra łem	ci	dużo	cza su.	Podasz	mi	płaszcz?
–	Na turalnie.	–	Imogen	wsta ła	i	poszła	do	sza fy.
Seth	wziął	go	z	jej	rąk	i	za łożył.
–	Dzię ki.	Było	mi	bar dzo	miło	cię	poznać,	Imogen.
–	Mnie	również.
Seth	pochylił	się	i	de likatnie	musnął	usta mi	jej	policzek.	Skóra,

która	była	tak	bia ła,	że	nie mal	prze zroczysta,	w	dotyku	oka za ła
się	jesz cze	bar dziej	miękka,	niż	się	spodzie wał.
Ja dąc	do	hote lu,	cały	czas	myślał	o	Imogen…



ROZDZIAŁ	CZWARTY

To	było	dziwne	kilka	godzin.	Nie	mógł	przypusz czać,	że	po	po-
wrocie	do	Anglii	wypadki	potoczą	się	tak	nie spodzie wa nie.	Spę -
dził	za	gra nicą	dzie sięć	lat	i	domyślał	się,	że	przystosowa nie	do
tutejszych	re aliów	zajmie	mu	trochę	cza su.	Nic	jednak	nie	przy-
gotowa ło	go	na	to,	co	się	wyda rzyło.
Prze czyta nie	 listu,	 który	 na pisał	 do	 Louisy	 tyle	 lat	 temu,

wstrzą snę ło	nim.	A	 jesz cze	bar dziej	za dziwiło	go	 to,	że	dostar -
czyła	mu	go	piękna	młoda	kobie ta,	która	koniecz nie	chcia ła	się
dowie dzieć,	jak	potoczyły	się	losy	jego	boha te rów.
Tego	popołudnia	za dzwonił	do	swojej	asystentki	w	Nowym	Jor -

ku,	chcąc	poroz ma wiać	z	kimś,	kogo	dobrze	znał.
Powrót	do	rodzinne go	kra ju	wytrą cił	go	z	równowa gi.	A	pozna -

nie	Imogen	Hayes	dopełniło	cza ry.	Zupełnie	nie	mógł	o	niej	za po-
mnieć.	 Pozwoliła	mu	 spę dzić	 u	 sie bie	 noc,	 żeby	 go	 nie	 budzić.
W	 jego	świe cie	 rzadko	spotyka ło	 się	 taką	de likatność.	Nikt	nie
robił	 nicze go	 bez inte re sownie.	W	 jego	 opinii	 Imogen	 była	 zbyt
nie winna	 jak	na	dzisiejsze	cza sy	 i	 za pewne	dla te go	 jej	były	na -
rze czony	ją	wykorzystał.
Miał	ochotę	spotkać	się	z	tym	człowie kiem.	Szyb ko	przywrócił-

by	go	na	miejsce.
Mor gan,	 jego	 doskona ła	 asystentka,	 ode bra ła	 te le fon.	 Poroz -

ma wia li	chwilę	o	tym,	jak	mu	się	wie dzie	w	Anglii,	po	czym	prze -
szła	do	prze ka zywa nia	mu	bie żą cych	wia domości.	Najważ niejsza
pochodziła	od	jego	sta re go	przyja cie la	Ashra fa	Na ssa ra.
Choć	przyjaź nili	 się	pra wie	od	za wsze,	Seth	dawno	z	nim	nie

roz ma wiał.	 Przez	 te	wszystkie	 lata	wie le	 się	 od	nie go	na uczył.
Ash	był	jego	mentorem,	prze wodnikiem	w	za wiłym	świe cie	biz ne -
su.	Wie dział	wszystko	o	robie niu	pie nię dzy	i	chętnie	się	tą	wie -
dzą	dzie lił	z	Se them.
Ash	pochodził	z	królewskiej	rodziny	–	jego	ojciec	wła dał	jednym

z	kra jów	arab skich	i	Ash	był	jego	je dynym	spadkobier cą.	Musiał



stoczyć	prawdziwą	wojnę,	żeby	pozwolono	mu	wyje chać	do	Sta -
nów,	gdzie	chciał	roz wijać	swoje	umie jętności	i	zrobić	for tunę	na
Wall	Stre et.	Wie dział,	że	je śli	mu	się	nie	powie dzie,	za	oce anem
cze ka	na	nie go	króle stwo,	które go	władcą	miał	zostać	po	śmier ci
ojca.
Seth	na tychmiast	do	nie go	oddzwonił.
–	Seth!	Tak	się	cie szę,	 że	 za dzwoniłeś.	Twoja	 se kre tar ka	po-

wie dzia ła	mi,	że	wróciłeś	na	wyspy.	Co	ty	tam	bę dziesz	robił?
Seth	uśmiechnął	się	sam	do	sie bie,	ponie waż	wciąż	nie	znał	od-

powie dzi	na	to	pyta nie.
–	 Wróciłem,	 ponie waż	 potrze bowa łem	 zmia ny.	 Kupiłem	 duży

dom	i	nie	bar dzo	wiem,	co	z	nim	zrobić.
Ash	za śmiał	się.
–	Cóż,	 je stem	pe wien,	że	twoja	żona	bę dzie	to	wie dzia ła!	Do-

myślam	się,	że	do	tej	pory	zdą żyłeś	się	oże nić,	przyja cie lu?	Je śli
nie,	musisz	mi	powie dzieć,	dla cze go.
–	Cóż,	nie	je stem	żona ty,	ponie waż	nie	spotka łem	odpowiedniej

kobie ty.
–	Na	to	się	da	coś	pora dzić.	Na	pewno	znajdziesz	ja kąś	piękną

kobie tę,	 która	 ze chce	nosić	 twoje	 na zwisko	 i	 urodzić	 ci	 dzie ci.
W	za mian	za	to	zosta nie	żoną	tak	wpływowe go	i	boga te go	czło-
wie ka	jak	ty.
–	Tutaj	nie	praktykuje	się	ta kich	za aranżowa nych	małżeństw.
–	Na zwijmy	 to	małżeństwem	z	 roz sądku,	 za war tym	 za	 zgodą

obu	stron,	z	obopólną	korzyścią.	A	skoro	o	korzyści	mowa.	Mój
ojciec	 szuka	 dostawcy	 luksusowych	 spor towych	 sa mochodów
i	pole ciłem	mu	cie bie.	Dla te go	do	cie bie	dzwoniłem.	Problem	po-
le ga	na	tym,	że	on	jest	tra dycjona listą.	Uwa ża,	że	dobry	biz nes-
men	 to	 taki,	 który	 ma	 uporządkowa ne	 życie	 osobiste.	 Je śli
chcesz	 zostać	 za akceptowa ny	 przez	 de cydentów	 z	 tej	 branży
w	na szym	kra ju,	musisz	mieć	żonę.	Na wet	je śli	mia ła by	to	być	je -
dynie	żona	na	pokaz.	To	dla	cie bie	wielka	szansa,	Seth.
Se tha	 najbar dziej	 ude rzyło	 stwier dze nie	 „je śli	 chcesz	 zostać

za akceptowa nym”.	To	prawda,	że	zdobył	ma ją tek	i	zna czą cą	po-
zycję	w	świe cie	biz ne su,	ale	tak	do	końca	nie	czuł	się	przez	tych
ludzi	za akceptowa ny.
Ash	miał	 ra cję.	 To	 była	 nie wia rygodna	 szansa.	 A	 on	 nie	miał



zwycza ju	prze pusz czać	ta kich	oka zji.
Posta nowił	jesz cze	raz	obejrzeć	sobie	swoją	re zydencję,	która

na zywa ła	się	„Ever gre en”.	Te raz,	kie dy	świe ciło	słońce,	wnę trze
nie	wyda ło	mu	się	już	tak	przygnę bia ją ce.	Ja sne	świa tło	wpa da ją -
ce	przez	ogromne	okna	spra wia ło,	że	pokoje	wyglą da ły	znacz nie
korzystniej.
Bez	wątpie nia	dom	i	ota cza ją cy	go	ogród	mogły	być	wspa nia -

łym	miejscem	dla	ja kiejś	rodziny…
Seth	był	zdziwiony	kie runkiem,	w	ja kim	bie gły	jego	myśli.	Nie -

czę sto	myślał	o	 za łoże niu	 rodziny.	Był	prze kona ny,	 że	nigdy	 już
nie	spotka	kobie ty,	z	którą	chciałby	się	zwią zać.	Louisa	była	je dy-
ną,	 z	 którą	wyobra żał	 sobie	wspólne	 życie,	 a	 to	 prze cież	 było
w	 cza sach,	 kie dy	 był	 znacz nie	 młodszy	 i	 wie rzył,	 że	 wszystko
w	życiu	jest	moż liwe.
Konfronta cja	z	jej	ojcem	zmie niła	jego	pogląd	na	wie le	spraw.

Nie	tylko	jego	duma	zosta ła	ura żona,	ale	odnowione	zosta ły	ura -
zy	z	dzie ciństwa.	Jego	wła sny	ojciec	wie le	razy	wypominał	mu,	że
jest	 nie użytecz nym	 ba chorem,	 z	 które go	 nic	 nie	 bę dzie.	 Ta kie
stwier dze nie	wypowie dzia ne	przez	Siddonsa,	człowie ka,	z	które -
go	opinią	liczyło	się	wie lu	ludzi,	mogło	za chwiać	poczuciem	wła -
snej	war tości	na wet	najsilniejsze go	męż czyzny.
Jednak	kie dy	tak	stał	pośrodku	puste go	domu,	zrozumiał,	że	nie

powinien	 odma wiać	 sobie	 na dziei.	 Ash	 za siał	 w	 jego	 ser cu	 jej
ziar no.	Nie	szukał	miłości,	ale	co	mu	szkodziło	zna leźć	kobie tę,
która	wypełni	nie wątpliwą	pustkę,	jaka	istnia ła	w	jego	życiu?
Wyszedł	 z	 bibliote ki,	 której	 ścia ny	 onegdaj	 były	 za sta wione

setka mi	ksią żek,	i	wyjrzał	przez	okno	na	roz cią ga ją cy	się	za	nim
ogród.	Widok	za pie rał	dech	w	pier si.	Stał	nie ruchomo,	podziwia -
jąc	go,	ale	wkrótce	w	jego	umyśle	poja wił	się	inny	ob raz.	De likat-
na,	 otoczona	 ciemnymi	włosa mi	 twarz	 o	 brą zowych,	 ła godnych
oczach…

Imogen	nie	mogła	 za pomnieć	o	wyda rze niach	minione go	dnia
i	o	Se cie	Brode nie.	Ostatnią	rze czą,	której	mogła	się	spodzie wać,
to	to,	że	spę dzi	noc	u	niej	na	ka na pie.
Jesz cze	długo	po	jego	wyjściu	czuła	w	miesz ka niu	za pach	jego

wody	kolońskiej.	Nie	mogła	się	powstrzymać	przed	przyłoże niem



twa rzy	do	podusz ki,	na	której	spał.
Dopie ro	kie dy	zda ła	sobie	spra wę	z	tego,	co	robi,	zga niła	się

w	duchu.
Wie dzia ła,	że	najbar dziej	prze mówiły	do	niej	słowa	listu,	który

na pisał	do	ukocha nej.	Nie	mogła	prze stać	o	nim	myśleć.	Te	pełne
czułości	 i	bez gra nicz nej	miłości	słowa	wciąż	na	nowo	poja wia ły
się	w	jej	głowie.
Po	roz sta niu	z	Gre giem	posta nowiła,	że	nigdy	już	nie	pozwoli,

aby	ja kikolwiek	męż czyzna	tak	ją	zra nił.	Bę dzie	bar dzo	ostroż na
i	nie	pozwoli,	żeby	ktoś	ją	oszukał.
Jednak	wspomnie nie	Se tha	Brode na	ca łują ce go	ją	de likatnie	na

poże gna nie	 spra wia ło,	 że	 jej	 wszystkie	 posta nowie nia	 zda wa ły
się	 tra cić	 swą	moc.	Cały	 czas	 powta rza ła	 sobie,	 że	męż czyzna
taki	jak	on	jest	poza	jej	za się giem.	Roz myśla nie	o	nim	nie	mia ło
sensu.	Choć	z	drugiej	strony,	ilu	było	na	świe cie	męż czyzn	potra -
fią cych	tak	głę boko	kochać?	Seth	był	na prawdę	wyjątkowy.
Westchnę ła	i	poszła	do	szafki	po	odkurzacz.	Przynajmniej	zrobi

coś	pożytecz ne go.	Kie dy	skończyła,	usia dła	na	ka na pie	z	filiżanką
her ba ty.	Za czę ła	 czytać	drob ne	ogłosze nia,	 czy	ktoś	nie	ma	do
sprze da nia	kota.
Nie	chcia ła	mieć	w	swoim	życiu	męż czyzny,	ale	prze cież	mogła

mieć	zwie rzę,	czyż	nie?	Nie	mia ła	poję cia,	dla cze go	nie	pomyśla -
ła	o	tym	wcze śniej.
Głośne	puka nie	do	drzwi	zirytowa ło	ją.	Popra wiła	ręką	świe żo

umyte	włosy	i	ruszyła	sprawdzić,	kto	to.
Przypusz cza ła,	że	to	może	być	Rowan,	pie lę gniar ka	miesz ka ją -

ca	 pię tro	 wyżej.	 Za wsze	 za pomina ła	 kluczy	 do	 drzwi	 wejścio-
wych	i	dzwoniła	do	Imogen,	by	ją	wpuściła.
Myliła	się.	Z	drzwia mi	stał	nie na gannie	ubra ny,	świe żo	ogolony

i	 ucze sa ny	 Seth	 Broden.	 Imogen	 nie	 mogą	 uwie rzyć	 wła snym
oczom.
Nie	siląc	się	na	uprzejmości,	spytał	od	razu:
–	Od	jak	dawna	ten	dzwonek	jest	ze psuty?
–	Od	 ja kichś	dwóch	 tygodni	 –	odpar ła.	 –	Powinnam	chyba	za -

wie sić	na	drzwiach	kartkę…
–	 Proponowałbym	 poinfor mować	 wła ścicie la.	 Powinien	 to	 na -

pra wić.



Rze czywiście,	miał	ra cję.	Imogen	za rumie niła	się	za kłopota na.
–	Dzwoniłam	już	do	nie go,	ale	żona	powie dzia ła,	że	leży	chory

w	łóż ku.
Seth	zmarsz czył	brwi.
–	A	ty	w	to	uwie rzyłaś,	tak?
–	A	dla cze go	mia ła bym	nie	uwie rzyć?
–	Ponie waż	je steś	zbyt	ła twowier na.	Dla te go.	Ja kie	masz	pla ny

na	 dzisiejszy	wie czór?	 Je śli	 je steś	 za ję ta,	 pójdę	 sobie,	 ale	 je śli
nie,	to	może	mnie	wpuścisz?
Imogen	nie	mogła	uwie rzyć	w	to,	co	słyszy.	Dla cze go	męż czy-

zna	taki	jak	Seth	Broden	za da wał	jej	ta kie	pyta nie?	Prze cież	to
nie moż liwe,	żeby	był	nią	za inte re sowa ny	jako	kobie tą?
Ner wowym	ge stem	popra wiła	kosmyk	włosów	i	wzruszyła	ra -

miona mi.
–	 Nie	 je stem	 za ję ta.	 Oglą dam	 te le wizję.	 Możesz	 wejść,	 je śli

chcesz.
–	Chcę.	–	Wszedł	za	nią	do	sa lonu	i	spojrzał	na	włą czony	ekran

te le wizora.	–	Lubisz	ta kie	filmy?	Dużo	się	dzie je,	piękne	kobie ty
i	wa lecz ni	ryce rze?
–	Lubię.	To	czysty	eska pizm,	ale	nie	widzę	w	tym	nic	złe go.
–	Zga dzam	się.	–	Jego	nie bie skie	oczy	za lśniły.	–	Cza sa mi	wszy-

scy	mamy	ochotę	uciec	od	rze czywistości.	Choć	z	drugiej	strony
są	na	tym	świe cie	również	miłe	rze czy…
–	Na	przykład	co?
–	Wszystko	co	włoskie.
–	Na prawdę?	Dla cze go	tak	lubisz	Włochy?
–	Kocham	ich	je dze nie,	sztukę,	muzykę	i,	oczywiście,	sa mocho-

dy.
–	Mówiąc	o	muzyce,	masz	na	myśli	ope rę?
–	Tak.
–	 Ja	 też	 za	nią	prze pa dam.	Choć	nie	 rozumiem	słów,	muzyka

mnie	urze ka.	Jest	pełna	pa sji.
Nie	za mie rza ła	opowia dać	swoje mu	gościowi	o	tak	osobistych

dozna niach.	Nie	mówiła	o	tym	na wet	swoim	przyja ciółkom,	które
były	wielkimi	 fanka mi	muzyki	współcze snej.	 Za pewne	 uzna łyby
to	jej	za miłowa nie	za	śmiesz ną.
Seth	za milkł.	Przyglą dał	jej	się	uważ nie,	jak	na ukowiec,	który



odkrył	ja kiś	nowy	ga tunek.	Był	nią	wyraź nie	za fa scynowa ny.
Imogen	poczuła	się	nie swojo.
–	Nie	spodzie wa łam	się,	że	tak	szyb ko	znowu	cię	zoba czę	–	po-

wie dzia ła,	 żeby	 prze rwać	 nie zręcz ną	 ciszę.	 –	 Czy	 przysze dłeś
z	ja kie goś	szcze gólne go	powodu?
Seth	westchnął.
–	Szcze rze	mówiąc,	tak.	Jest	coś,	o	czym	chciałbym	z	tobą	po-

roz ma wiać.
Imogen	nie	 była	w	 sta nie	 ja sno	myśleć.	O	 czym	miałby	 z	 nią

roz ma wiać?
Na uczona	 bole snymi	 doświadcze nia mi	 z	 prze szłości	 była

ostroż na.
–	O	czym	chciałbyś	za	mną	roz ma wiać?	Wca le	mnie	nie	znasz.

Dla cze go	ktoś	taki	jak	ty	miałby…
–	Co	to	ma	ozna czać	„ktoś	taki	jak	ja”?	–	W	jego	niskim	głosie

dało	się	słyszeć	roz ba wie nie	i	nutę	kpiny.	–	Masz	na	myśli	kogoś,
kto	miesz ka	i	pra cuje	w	świe cie,	który	róż ni	się	od	twoje go?
Uśmiechnę ła	się	i	popra wiła	ra miącz ko	bluz ki,	które	uporczy-

wie	zsuwa ło	jej	się	z	ra mie nia.
–	Dokładnie	to	mam	na	myśli.	Je stem	pewna,	że	możesz	roz ma -

wiać	z	ja ką kolwiek	inną	kobie tą,	która	ci	się	spodoba.	Nie	rozu-
miem,	dla cze go	chcesz	spę dzać	czas	wła śnie	ze	mną.	Je stem	tyl-
ko	zwykłą	se kre tar ką,	Seth.	Nie	rozumiem	twoje go	świa ta.	Nie
wiem	 na wet,	 jak	 wyglą da	 lambor ghini,	 nie	 wspomina jąc	 już
o	tym,	że	nigdy	czymś	ta kim	nie	je cha łam!
–	Je śli	masz	na	to	ochotę,	w	każ dej	chwili	mogę	cię	za prosić	na

prze jażdż kę.
Uśmiech,	jaki	jej	posłał,	był	roz bra ja ją cy.	Poczuła	się	tak,	jakby

w	mroź ny	dzień	usia dła	po	powrocie	z	dworu	przed	pa lą cym	się
we soło	kominkiem.	Roz grzał	ją	całą.
–	Nie	mam	ochoty	–	oznajmiła	nie co	zbyt	szorstko.	–	Widzisz,

jak	bar dzo	się	róż nimy?	Ja	nie	mam	na wet	sa mochodu!
–	Dla cze go?
–	Sprze da łam	go,	żeby	spła cić	róż ne	na leż ności.	Dla te go	wła -

śnie	poszłam	wczoraj	do	Ever gre en	na	pie chotę.	Choć	rze czywi-
ście	 lubię	 spa ce rować.	 –	 Świa doma	 jego	 bacz ne go	 spojrze nia,
poruszyła	się	nie pewnie.	–	Zrobić	ci	kawy?



–	Czy	to	zna czy,	że	zgodzisz	się	ze	mną	poroz ma wiać?
Wie dzia ła,	że	powinna	odmówić.	Za pewne	ozna cza łoby	to	ko-

niec	ich	zna jomości.	Jednak	wie dziona	ja kimś	nie zrozumia łym	im-
pulsem	zgodziła	się.
–	Nie	wyda je	mi	się,	żeby	mogło	mi	to	ja koś	za szkodzić…
–	Nie	oba wiaj	się.	Mam	na dzie ję,	że	to,	co	za mie rzam	ci	za pro-

ponować,	przynie sie	korzyść	nam	obojgu.	I	tak,	chętnie	na piję	się
kawy.

Czuł	się,	jakby	cze kał	na	nią	bez	końca.	Sie dział	na	sofie	z	rę -
ka mi	 opar tymi	 na	 kola nach	 i	 miał	 wra że nie,	 że	 kotłuje	 mu	 się
w	żołądku.	Nie	czę sto	czuł	coś	podob ne go,	je śli	w	ogóle	dane	mu
było	tego	doświadczyć.	Gdyby	wprowa dził	w	życie	za mysł,	który
powstał	w	jego	głowie,	wszystko	dia me tralnie	by	się	zmie niło.
Miał	 jednak	 konkretne	 powody,	 żeby	 chcieć	 to	 zrobić.	 Po

pierwsze	 suge stia	 przyja cie la.	 Za pewne	 otworzyłoby	 to	 przed
nim	 wie le	 drzwi.	 Drugi	 powód	 był	 bar dziej	 osobistej	 na tury.
Chciał	żyć	ina czej.	W	tym	celu	musiałby	dzie lić	życie	z	inną	ludz -
ką	 istotą,	 dzię ki	 której	 nie	 czułby	 się	 sa motny	 i	 nie	 stałby	 się
w	przyszłości	zgorzknia łym	star cem	ma ją cym	poczucie	stra ty.
–	Proszę,	twoja	kawa.
Imogen	posta wiła	na	stoliku	okrą głą	drewnia ną	tacę	z	pa rują -

cymi	kub ka mi.	Kie dy	się	pochyliła,	 ra miącz ko	koszulki	 znów	 jej
się	 zsunę ło,	 odsła nia jąc	 ka wa łek	 bia łe go	 jak	 śnieg	 ra mie nia
i	fragment	koronkowe go	biustonosza.
Nie	mógł	nic	pora dzić	na	to,	że	na	ten	widok	krew	za czę ła	mu

żywiej	krą żyć	w	żyłach.	Imogen	spostrze gła,	że	się	jej	przyglą da,
i	 na tychmiast	 się	 za czer wie niła.	 Seth	 uznał,	 że	 to	 urocze.
W	 obecnych	 cza sach	 nie czę sto	 spotyka ło	 się	 kobie ty,	 które	 się
rumie niły.
–	Dzię ki	–	uśmiechnął	się.
–	 Upie kłam	 wcze śniej	 cze kola dowe	 cia stecz ka.	 Masz	 ochotę

spróbować?
Za nim	 zdą żył	 odpowie dzieć,	 Imogen	 ponownie	 zniknę ła

w	kuchni.
Kie dy	w	końcu	usia dła	obok	nie go,	poczuł	za pach	słodkich	per -

fum	i	coś	ścisnę ło	go	w	środku.	Podsunę ła	mu	ta lerz	ape tycz nie



wyglą da ją cych	cia stek	i	Seth	nie	potra fił	się	oprzeć.
Ciastka	na prawdę	mu	sma kowa ły.
–	Doskona łe!	Nie	wspomina łaś,	że	tak	doskona le	potra fisz	piec.

Masz	jesz cze	ja kieś	inne	ta lenty,	o	których	nie	wiem?
Imogen	się gnę ła	po	filiżankę	z	kawą,	żeby	się	przed	nim	za sło-

nić.	Seth	nie	mógł	uwie rzyć,	że	 istnie ją	na	tym	świe cie	tak	nie -
winne	kobie ty	jak	ona.	Większość	kobiet,	które	znał,	już	dawno
za czę ła by	z	nim	flir tować…
–	Nie	 pie kę	 po	 to,	 by	 kusić	 ludzi.	 Pie kę,	 bo	 lubię.	 Je śli	masz

ochotę	wziąć	kilka	do	domu,	proszę	bar dzo.
–	Na	pewno	skorzystam.	–	Popa trzył	 jej	głę boko	w	oczy.	–	Je -

steś	gotowa,	żeby	ze	mną	poroz ma wiać?
–	Chyba	tak.	O	co	chodzi?
–	Cóż…
Seth	mocniej	za cisnął	palce	na	filiżance	z	kawą,	za sta na wia jąc

się,	jak	dobrać	słowa.	Nie	miał	poję cia,	jak	Imogen	za re aguje	na
jego	propozycję.	Mogła	mu	powie dzieć,	by	na tychmiast	wyszedł,
choć	miał	na dzie ję,	że	do	tego	nie	dojdzie.
–	Za sta na wia łem	się	nad	na szymi	losa mi.	Dotar ło	do	mnie,	że

oboje	 zosta liśmy	 w	 prze szłości	 skrzywdze ni.	 Żadne	 z	 nas	 nie
chce	się	anga żować	w	kolejny	poważ ny	zwią zek.	Nie	wiem	jak	ty,
ale	ja	osobiście	nie	chciałbym	spę dzić	resz ty	życia	w	sa motności.
Chciałbym	 mieć	 kogoś,	 kto	 bę dzie	 moim	 towa rzyszem,	 z	 kim
będę	mógł	dzie lić	życie,	ale	z	kim	nie koniecz nie	muszę	być	zwią -
za ny	emocjonalnie.	Nie	ukrywam,	że	taka	osoba	mogła by	być	dla
mnie	 bar dzo	 pomocna	w	 prowa dze niu	moich	 inte re sów.	 Ludzie
zupełnie	ina czej	pa trzą	na	męż czyznę,	który	ma,	jak	to	się	mówi,
usta bilizowa ną	 sytuację	 życiową,	 czyli	 po	 prostu	 jest	 żona ty.
Żeby	nie	prze dłużać,	chcia łem	spytać,	czy	zgodziła byś	się	zostać
taką	osobą,	Imogen.
W	pokoju	na gle	dało	się	wyczuć	na pię cie.	Seth	nie	pa mię tał	już,

kie dy	ostatni	raz	czuł	się	taki	zde ner wowa ny.
Imogen	 popra wiła	 się	 na	 krze śle,	 roz wa ża jąc	 w	 duchu	 jego

propozycję.	Seth	miał	wra że nie,	że	za raz	mu	odmówi.	W	tej	sa -
mej	chwili	ką cik	jej	ust	lekko	drgnął.
–	 Za bawne,	 ale	 ja	 też	myśla łam	 o	 spra wie niu	 sobie	 towa rzy-

stwa.	Konkretnie	kota.



–	Kota?	Na prawdę	chcesz	dzie lić	życie	wła śnie	z	kotem?
–	 Bez	 wątpie nia	 zwie rzę	 jest	 znacz nie	mniej	 wyma ga ją ce	 od

męż czyzny.
–	Ale	nie	może	cię	wesprzeć	w	trudnej	sytuacji.
–	 Nie	 potrze buję	 niczyje go	 wpar cia.	 A	 już	 na	 pewno	 nie	 od

męż czyzny.	Nie	chcia ła bym	stra cić	swojej	nie za leż ności.
–	Rozumiem	twoje	oba wy,	ale	nie	za pominaj,	że	to	nie	ja	je stem

tym	idiotą,	który	opuścił	cię	w	dniu	ślubu.	Je śli	daję	komuś	słowo,
to	go	dotrzymuję.	Je stem	za moż nym	człowie kiem	i	na	pewno	był-
bym	w	sta nie	za pewnić	ci	dostatnie	życie.	Nigdy	nie	musia ła byś
się	mar twić	o	pie nią dze.	Mia ła byś	ich	tyle,	ile	byś	ze chcia ła.
Seth	prze rwał	i	przyjrzał	się	Imogen.	Jak	dotąd	nie	był	w	sta nie

wywnioskować	z	wyra zu	jej	twa rzy,	co	myśli.	Posta nowił	cią gnąć
da lej.
–	W	za mian	za	to…	chciałbym,	że byś	ze	mną	za miesz ka ła.	Gdy-

bym	musiał	wyje chać	w	inte re sach	albo	na	wa ka cje,	powinnaś	je -
chać	ze	mną.	Oczywiście	możesz	wieść	swoje	życie.	Je stem	roz -
sądnym	człowie kiem	i	na	pewno	ja koś	się	doga da my.	Na tomiast
nie	mógłbym	tole rować	za chowań,	które	mogłyby	przynieść	ujmę
moje mu	na zwisku.	W	pewnych	środowiskach	je stem	osobą	dość
zna ną,	a	ty	wiesz	o	mnie	wie le	rze czy,	których	do	tej	pory	nikomu
nie	wyja wia łem.	Nie	chciałbym,	by	dowie dzie li	się	o	nich	dzienni-
ka rze.	 Oczywiście	 to,	 cze go	 się	 dowie dzia łem	 od	 cie bie,	 także
pozosta nie	na szą	ta jemnicą.	To	spra wa	mię dzy	mną	a	tobą.	Je śli
wyra zisz	zgodę,	chciałbym	to	za le ga lizować.
Twarz	Imogen	nie co	pobla dła.
–	Co	konkretnie	masz	na	myśli?
–	Proponuję,	byśmy	za war li	zwią zek	małżeński.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Imogen	za murowa ło.	Ta	propozycja	zupełnie	pozba wiła	ją	zdol-
ności	ra cjonalne go	rozumowa nia.	Żeby	się	czymś	za jąć,	upiła	łyk
kawy.	Kie dy	podniosła	wzrok,	Seth	wpa trywał	się	w	nią	intensyw-
nie,	ocze kując	odpowie dzi.
–	Mówisz	poważ nie?
–	 Jak	najbar dziej.	Nie	mam	cza su	na	 żar ty,	 Imogen.	 Już	 zbyt

długo	byłem	sam.	Uwa żam,	że	oboje	byśmy	na	tym	zyska li.
–	Seth,	 ty	prowa dzisz	 inte re sy	głównie	w	Sta nach.	 Ja	pra cuję

tutaj.
–	Za mie rzam	otworzyć	w	Londynie	swoje	przedsta wicielstwo,

więc	 na	 pewno	 ja kiś	 czas	 tutaj	 będę.	 Gdybym	 odre staurował
Ever gre en,	moglibyśmy	za miesz kać	wła śnie	tam.	Tymcza sem	po-
szukam	ja kie goś	domu,	w	którym	za miesz ka libyśmy	do	cza su	za -
kończe nia	re montu.
–	Zwolnij	trochę!	Jesz cze	na	nic	się	nie	zgodziłam.	Mam	za męt

w	głowie!
Seth	westchnął.
–	Domyślam	się,	że	moja	propozycja	cię	za skoczyła,	ale	wie rzę,

że	 na	 niej	 nie	 stra cisz.	Moglibyśmy	wie le	 dla	 sie bie	 na wza jem
zrobić.
–	Nie	je stem	taka	pewna,	Seth.	Co	z	moją	pra cą?	Co	mia ła bym

z	nią	zrobić,	gdybym	przyję ła	twoją	ofer tę?
Seth	nie	spusz czał	z	niej	wzroku.
–	Bar dzo	 bym	 chciał,	 że byś	mogła	mi	 towa rzyszyć,	 gdy	 będę

cię	potrze bował.
–	A	co	mam	powie dzieć	swojej	sze fowej?
–	Że	wychodzisz	 za	mąż	 i	 twój	mąż	 chce,	 że byś	mu	pomogła

prowa dzić	jego	fir mę.
–	Ale	ty	wca le	nie	chcesz,	że bym	dla	cie bie	pra cowa ła.	Chcesz

mnie	za trudnić	jako	płatną	towa rzysz kę.
Na	 twa rzy	Se tha	drgnął	mię sień.	Nie	 było	mu	 ła two	 za pa no-



wać	nad	znie cier pliwie niem.
–	Chcę,	że byś	zosta ła	moją	żoną.	To	powinno	twojej	sze fowej

wystar czyć.
–	Nie	są dzisz,	że	ta	wia domość	nie co	ją	za skoczy?	Zwłasz cza

że	doskona le	wie,	że	z	nikim	ostatnio	się	nie	spotyka łam	i	że	de -
kla rowa łam,	że	nie	chcę	się	z	nikim	wią zać.
–	 Możesz	 jej	 powie dzieć,	 że	 wszystko	 wyda rzyło	 się	 bar dzo

szyb ko.
Imogen	pokrę ciła	głową.
–	 Nie	 są dzę,	 żeby	 w	 to	 uwie rzyła.	 Nie	 za pominaj,	 że	 wciąż

mam	spra wę	w	są dzie	dotyczą cą	wkła du	za	miesz ka nie.
–	Pozwól,	że	sam	się	tym	zajmę.	Pokryję	wszelkie	kosz ty	zwią -

za ne	z	tą	spra wą.	Powie dzia łaś	mi,	że	nie	chcesz	z	nim	walczyć,
więc	za ła twmy	to	tak,	żeby	już	do	tego	nie	wra cać.	On	na le ży	już
do	prze szłości	i	nie	ma	sensu,	że byś	za przą ta ła	sobie	nim	głowę.
Ta	propozycja	była	bar dzo	kuszą ca.	Która	kobie ta	nie	chcia ła -

by,	by	męż czyzna	za trosz czył	 się	o	nią	w	 ten	sposób?	Mimo	 to
Imogen	nie	da wa ła	za	wygra ną.
–	W	twoich	ustach	wszystko	wyda je	się	ta kie	proste	i	oczywi-

ste,	ale	w	rze czywistości	wca le	ta kie	nie	jest.	Nie	musisz	się	mną
zajmować.	Doskona le	 daję	 sobie	 radę	 sama.	 Je stem	pewna,	 że
masz	 dobre	 chę ci,	 ale	 anga żowa nie	 się	 w	 ja kikolwiek	 zwią zek
byłoby	z	mojej	strony	sza leństwem.	Dla cze go	mia ła bym	się	pa ko-
wać	w	coś,	na	skutek	cze go	znów	mogę	zostać	zra niona?
Seth	podniósł	się	i	spojrzał	na	nią	z	góry.
–	 Je śli	 nie	 za anga żujesz	 się	 emocjonalnie,	 nie	 zosta niesz	 zra -

niona.	 Ja	 tak	 do	 tego	 podchodzę.	 Z	 cza sem	 le piej	 się	 pozna my
i	być	może	na wet	się	polubimy.
Imogen	 nie	 była	 pewna,	 czy	 Seth	 potra fi	 ją	 zrozumieć.	 Choć

rze czywiście	 zosta ła	 głę boko	 zra niona,	 a	 jej	 poczucie	 wła snej
war tości	bar dzo	ucier pia ło,	głę boko	w	duchu	wie rzyła	w	istnie nie
prawdziwej	miłości	mię dzy	kobie tą	a	męż czyzną.
–	Być	może.	Je stem	pewna,	że	zna la złoby	się	wie le	kobiet,	któ-

re	byłyby	uszczę śliwione,	mogąc	zostać	towa rzysz ką	życia	ta kie -
go	człowie ka	jak	ty.	Ale	ja	do	nich	nie	na le żę.	Chcę	sama	kształ-
tować	swoje	życie,	a	nie	tylko	brać.	Tak	więc,	choć	je stem	ci	głę -
boko	wdzięcz na	za	twoją	propozycję,	będę	zmuszona	powie dzieć



„nie”.
Przez	dłuż szą	 chwilę	Seth	nie	 potra fił	 się	 otrzą snąć	 z	 za sko-

cze nia.	Potem	westchnął	ze	znie cier pliwie niem	i	prze mówił:
–	Imogen,	to	nie	jest	tak,	że	ty	tylko	byś	ode	mnie	bra ła.	Twoje

podejście	do	spra wy	utwier dza	mnie	 je dynie	w	prze kona niu,	 że
podją łem	słusz ną	de cyzję.	Je śli	zde cydujesz	się	zostać	moją	żoną,
ocze kuję	 pełne go	partner stwa.	Nie	 proszę	 cię	 o	 podejmowa nie
de cyzji	 na	 śle po.	W	 inter ne cie	 jest	 o	mnie	mnóstwo	 infor ma cji
i	możesz	się	dokładnie	z	nimi	za poznać.	Nie	mam	nic	do	ukrycia.
–	Bar dzo	moż liwe,	ale	tak	na prawdę	możesz	poznać	człowie ka,

dopie ro	jak	spę dzisz	z	nim	trochę	cza su.	Co	fakty	spisa ne	w	sie ci
mogą	 mi	 powie dzieć	 o	 tym,	 jaki	 na prawdę	 jest	 Seth	 Broden?
Z	żadnej	ga ze ty	czy	opisu	nie	dowiem	się,	ja kimi	war tościa mi	kie -
rujesz	się	w	życiu	i	czy	moż na	ci	ufać.
–	Za ufa łaś	mi	na	tyle,	żeby	mi	pozwolić	spać	u	sie bie	w	domu.

Gdy	poznasz	mnie	le piej,	prze konasz	się,	że	uczciwość	jest	pod-
sta wą	moje go	dzia ła nia	 i	 to	we	wszystkich	 sfe rach	 życia.	Mam
na dzie ję,	że	sama	się	o	tym	prze konasz.
Imogen	z	westchnie niem	odgar nę ła	włosy	z	czoła.
–	Nie	chodzi	o	to,	że	nie	chcę	cię	le piej	poznać.	To,	co	widzę,

bar dzo	mi	się	podoba.	List,	który	na pisa łeś	do	Louisy,	dowodzi,
że	je steś	dobrym	i	szcze rym	człowie kiem.	Nie	chcia ła bym	jednak
obie cywać	 cze goś,	 cze go	 nie	 będę	mogła	 dotrzymać.	 Dla	mnie
uczciwość	też	 jest	bar dzo	waż na.	Co	bę dzie,	 je śli	się	oka że,	że
popełniłam	błąd	i	to	małżeństwo	jest	pomyłką?
–	Nie	będę	ukrywał,	 że	byłbym	bar dzo	 roz cza rowa ny.	Ale	na

pewno	nie	zmuszałbym	cię	do	tego,	że byś	pozosta wa ła	w	związ -
ku,	który	nie	daje	ci	sa tysfakcji.	Gdybyś	na prawdę	chcia ła	odejść,
usza nowałbym	twoją	de cyzję.	I	na	pewno	za pewniłbym	ci	środki
na	roz poczę cie	nowe go	życia.	Gdybyś	chcia ła	za cząć	ja kiś	biz nes
czy	studia,	zrobiłbym	wszystko,	żeby	ci	pomóc.	Ocze kuję	jednak,
że	je śli	się	zgodzisz,	dołożysz	wszelkich	sta rań,	żeby	to	się	uda ło.
Co	ty	na	to?
Jak	mia ła	mu	powie dzieć,	że	jej	ma rze niem	jest	zwią za nie	się

z	 męż czyzną,	 które go	 szcze rze	 pokocha?	 Zrozumia ła,	 że	 je śli
chce	 przyjąć	 propozycję	 Se tha,	 bę dzie	 musia ła	 o	 tych	 ma rze -
niach	 za pomnieć.	 Przynajmniej	 jej	 obie cał,	 że	 je śli	 ich	małżeń-



stwo	nie	wypa li,	bę dzie	się	jej	sta rał	to	zre kompensować.	Gdyby
tak	było,	bę dzie	mia ła	znacz nie	wię cej	opcji,	co	ewentualnie	mo-
gła by	robić	w	przyszłości,	na wet	je śli	mia ła by	pozostać	sa motna.
–	Tak,	gdybym	się	zde cydowa ła	zostać	twoją	żoną,	zrobiła bym

wszystko,	żeby	nam	się	uda ło.	Ale	zda jesz	sobie	spra wię,	że	oko-
licz ności,	 podob nie	 jak	 ludzie,	 cza sem	 się	 zmie nia ją.	 Co	 ty	 byś
zrobił,	gdyby	się	oka za ło,	że	 tkwisz	w	ukła dzie,	który	z	 ja kichś
wzglę dów	ci	nie	odpowia da?
Seth	uśmiechnął	się.
–	Nie	uwa żasz,	że	aby	stwier dzić,	że	coś	nie	dzia ła,	trze ba	naj-

pierw	 tego	 spróbować?	 Zresz tą,	 dla cze go	 na sze	 partner stwo
mia łoby	się	nie	udać?	Oboje	je ste śmy	sa motni.	Ja	szukam	cie płej,
sensownej	kobie ty.	Kogoś,	z	kim	mógłby	poroz ma wiać,	kto	byłby
gotowy	 mnie	 wysłuchać	 i	 służyć	 radą.	 Tego	 sa me go	 mogła byś
ocze kiwać	ode	mnie.	Potrze buję	kogoś,	kto	bę dzie	mi	 towa rzy-
szył	w	służ bowych	spotka niach,	kobie ty	inte ligentnej	i	ładnej.	Ta -
kiej,	której	de likatność	nie	pozwoli	mi	się	stać	cynicz nym.	Innymi
słowy,	potrze buję	kogoś	ta kie go	jak	ty,	Imogen.
Za nim	zdą żyła	prze tra wić	to,	co	od	nie go	usłysza ła,	Seth	przy-

krył	jej	dłoń	swoją.	De likatnie,	ale	zde cydowa nie	pocią gnął	ją	do
góry,	żeby	wsta ła.
–	Moja	propozycja	 jest	 je dyna	w	swoim	rodza ju.	Taka	szansa

wię cej	 ci	 się	 nie	 tra fi.	 Chcesz	 ją	 stra cić	 i	 ża łować	 potem	 tego
przez	resz tę	życia?
–	Nie	chcę	prze żywać	kolejnych	roz cza rowań.	Gdybym	się	zde -

cydowa ła	przyjąć	 twoją	 propozycję,	 nie	 chcia ła bym	być	 je dynie
twoją	żoną.	Wola ła bym	robić	coś	pożytecz ne go.
Seth	nie	pusz czał	jej	ręki	i	jego	dotyk	dzia łał	na	nią	roz bra ja ją -

co.	Kie dy	się	ode zwał,	jego	głos	brzmiał	pewnie	i	zde cydowa nie.
–	Możesz	 być	 pewna,	 że	 bę dziesz	mia ła	 wypełniony	 czas	 od

rana	do	nocy.	Życie	ze	mną	otworzy	przed	tobą	nowe	moż liwo-
ści.	To	świat	zupełnie	 inny	od	tego,	w	którym	żyłaś	do	tej	pory.
Tutaj	ludzie	wyda ją	miliony	dola rów	na	konie,	sa mochody,	dzie ła
sztuki.	 Musia ła byś	 ze	 mną	 podróżować	 i	 roz ma wiać	 z	 ludź mi,
z	którymi	prowa dzę	inte re sy.	Jako	moja	żona	musia ła byś	grać	ze
mną	w	jednej	drużynie.
Imogen	 uwolniła	 rękę	 z	 jego	 uścisku.	 Choć	 ta kie	 życie,	 ja kie



opisywał,	 z	 pewnością	 pozwoliłoby	 jej	 za pomnieć	 o	 prze żytych
traumach,	z	drugiej	jednak	strony	prze ra ża ło	ją.
Potrzą snę ła	prze czą co	głową.
–	Nie	wyda je	mi	się,	że bym	mogła	temu	podołać,	Seth.	Powinie -

neś	zna leźć	kogoś	inne go.
–	Dla cze go?	Czyż by	to	wyzwa nie	cię	prze ra ża ło?	Chcesz	wieść

bez piecz ne,	prze widywalne,	ale	przez	to	nudne	życie?
–	To	nie	fair,	Seth.	Prosisz	mnie,	że bym	zosta wiła	wszystko,	co

dobrze	znam,	i	rzuciła	się	w	wir	nowe go	życia.	Opowia da łam	ci,
co	mnie	 spotka ło.	 Za pewne	 rozumiesz,	 dla cze go	 podchodzę	 do
tego	tak	ostroż nie.
–	Twoja	ostroż ność	jest	zrozumia ła.	Je ste śmy	tylko	ludź mi.	Ale

za trzyma nie	się	na	tym	eta pie	to	głupota.	Trze ba	iść	da lej.
–	Wiem,	że	w	prze szłości	podję łam	kilka	nie roz waż nych	de cy-

zji,	ale	to	nie	zna czy,	że	je stem	głupia.	Po	prostu	zbyt	ła two	ufam
ludziom.
–	Problem	pole ga	na	tym,	że	nie	ufasz	sa mej	sobie.	Uwa żasz,

że	inni	wie dzą	le piej,	a	to	nie prawda.	Musisz	zrozumieć,	że	sama
je steś	w	sta nie	podejmować	wła ściwe	de cyzje.
–	 Na	 pewno	 masz	 ra cję.	 Ale	 i	 tak	 potrze buję	 wię cej	 cza su,

żeby	się	za sta nowić.
–	Ile?
–	Nie	wiem….
Na	jej	twa rzy	odma lowa ła	się	nie pewność,	ale	Seth	nie	za mie -

rzał	popuścić.
–	Chciałbym,	że byś	jutro	dała	mi	odpowiedź.	Pójdzie my	gdzieś

na	kola cję	i	poroz ma wia my.
–	Wola ła bym	poroz ma wiać	z	tobą	w	prywatnym	miejscu.
Seth	zmrużył	oczy	i	uśmiechnął	się	do	niej	w	tak	seksowny	spo-

sób,	że	Imogen	poczuła	się,	jakby	ktoś	roz pa lił	w	jej	żyłach	ogień.
–	Ja	też	tak	wolę.	W	ta kim	ra zie	przyja dę	do	cie bie.	O	której

mam	się	zja wić?
–	Je śli	możesz,	przyjedź	po	południu.	Dam	ci	odpowiedź.
Seth	pokrę cił	głową	i	ruszył	do	drzwi.
–	W	ta kim	ra zie	będę	u	cie bie	o	pierwszej.	Już	się	nie	mogę	do-

cze kać	na sze go	spotka nia.
Imogen	poczuła	na gły	nie pokój,	że	Seth	wyjdzie	i	nigdy	już	nie



wróci.
–	Już	idziesz?
–	 Im	wcze śniej	wyjdę,	 tym	wię cej	cza su	bę dziesz	mia ła,	 żeby

się	na myślić.	Le piej	bę dzie,	jak	się	te raz	poże gna my,	nie	są dzisz?
Z	tymi	słowa mi	przysunął	się	do	niej	i	de likatnie	musnął	usta mi

jej	policzek.	Po	chwili	już	go	nie	było…

Nie mal	przez	całą	noc	Seth	nie	zmrużył	oka.	Próbował	pra co-
wać,	oglą dać	 te le wizję,	nic	 jednak	nie	było	w	sta nie	ukoić	 jego
ner wów.	Nie	potra fił	 zrozumieć,	 jak	 Imogen	mogła	 się	w	ogóle
za sta na wiać	nad	przyję ciem	jego	propozycji.
Jego	duma	zosta ła	zra niona.	Każ da	inna	kobie ta	na	jej	miejscu

była by	 za chwycona	 taką	 per spektywą.	Na	nie szczę ście	 jednak,
inne	kobie ty	go	nie	inte re sowa ły.	Imogen	całkowicie	za władnę ła
jego	wyobraź nią.	Mógł	się	 te raz	tylko	modlić,	żeby	uzna ła	 jego
propozycję	za	sensowną	i	żeby	się	na	nią	zgodziła.	Miał	na dzie ję,
że	zrozumie,	że	jest	w	sta nie	za pewnić	jej	szczę śliwą	i	dostatnią
przyszłość.

Kie dy	na stępne go	dnia	do	niej	przyje chał,	od	razu	się	zoriento-
wał,	że	ona	również	chyba	nie	spa ła	najle piej.	Pod	ocza mi	mia ła
cie nie,	a	włosy	w	lekkim	nie ła dzie.	Nie za leż nie	od	tego,	jaką	de -
cyzję	podję ła,	bez	wątpie nia	musia ła	się	mocno	nad	nią	za sta na -
wiać.	A	to	ozna cza ło,	że	poważ nie	potraktowa ła	jego	propozycję.
–	Usiądź,	Seth.	Od	razu	ci	powiem,	że	mia łam	kosz mar ną	noc.

Ostatni	raz	czułam	się	tak	podle	w	koście le,	kie dy	Greg	wysta wił
mnie	do	wia tru.
–	Na prawdę	bar dzo	mi	z	tego	powodu	przykro.	Nie	ukrywam,

że	nie	mogę	się	docze kać,	aż	mi	powiesz,	co	posta nowiłaś.
–	Domyślam	się.	Za raz	ci	powiem.
–	Dobrze.	–	Chciał	się	uśmiechnąć,	ale	nie	zdołał	tego	zrobić.

Ner wy	miał	na pię te	do	osta tecz ności.
Na	widok	na pię cia	ma lują ce go	się	na	jego	twa rzy,	Imogen	po-

czuła,	że	coś	ściska	ją	w	środku.	Wczoraj,	kie dy	od	niej	wyszedł,
na prawdę	poczuła	 strach,	 że	może	go	 już	wię cej	nie	 zoba czyć.
Gdyby	nie	zna ła	sie bie	le piej,	mogła by	pomyśleć,	że	za czyna	jej
na	nim	za le żeć…



Mia ła	świa domość,	że	jego	propozycja	nie	wynika	z	uczucia	do
niej.	Oszukiwa ła by	samą	sie bie,	wma wia jąc	sobie,	że	nie	ma	to
dla	niej	żadne go	zna cze nia.	Mia ło	 i	 to	duże.	Nie	powinna	re zy-
gnować	ze	swoich	ma rzeń	o	prawdziwej	miłości	na wet	dla	kogoś
ta kie go	 jak	Seth	Broden.	Doskona le	wie dzia ła,	 że	 już	 samo	za -
sta na wia nie	się	nad	tym,	czy	zostać	jego	żoną,	za kra wa ło	na	sza -
leństwo.
–	Imogen?	–	pona glił	ją	Seth.
Złożyła	ręce	jak	do	modlitwy	i	głę boko	na bra ła	w	płuca	powie -

trza.
–	Posta nowiłam	przyjąć	twoją	ofer tę.
Te	słowa	mia ły	odmie nić	jej	życie.	Za pewnić	przyszłość,	ja kiej

nie	spodzie wa ła	się	w	najśmielszych	ma rze niach.	Słowa	te	zwią -
żą	 ją	 z	 męż czyzną,	 które go	 pozna ła	 za le dwie	 kilka	 dni	 temu.
Z	 cha ryzma tycz nym	 nie zna jomym	 o	 romantycz nej	 prze szłości,
który	wyje chał	z	kra ju	i	dorobił	się	ma jątku.
Seth	Broden	był	człowie kiem,	który	wie rzył	w	sie bie,	i	ta	wia ra

przyniosła	efekt.	Dla cze go	w	 jej	przypadku	nie	mia łoby	być	po-
dob nie?	W	końcu	co	mia ła	do	stra ce nia?
–	Zosta niesz	moją	żoną?
–	Zosta nę.
Jak	 tylko	 usłyszał	 te	 słowa,	 uśmiech	 zniknął	 z	 jego	 twa rzy.

Przybrał	poważ ny	wyraz,	 jakby	za ła twiał	 ja kąś	biz ne sową	umo-
wę.
–	Dobrze.	W	ta kim	ra zie	może my	ruszać	da lej.
–	Za pewne	 tak.	 –	 Imogen	sta ra ła	 się,	 żeby	 jej	głos	 za brzmiał

pewnie.	–	Za pewne	powinnam	wymówić	umowę	najmu	miesz ka -
nia.
Na gle	poczuła	się,	jakby	śniła.	Wszystko	wyda ło	jej	się	dziwnie

odre alnione.	Równie	dobrze	mogła by	te raz	dryfować	na	oce anie
na	ja kiejś	tra twie	bez	na dziei	na	to,	że	ujrzy	sta ły	ląd…	tak	mniej
wię cej	czuła	się	te raz,	kie dy	przyję ła	propozycję	Se tha.
Spojrza ła	na	nie go.	Uzmysłowiła	sobie,	że	pa trzy	na	człowie ka,

który	ma	zostać	jej	mę żem.
–	Tak.	Mój	prawnik	zajmie	się	wszystkim	jutro	rano.	Sporzą dzi

stosowne	dokumenty	i	da	ci	do	przejrze nia.	Je śli	wszystko	bę dzie
w	porządku,	zajmie my	się	or ga nizowa niem	ślubu.	Możesz	mi	dać



swój	dowód?
–	Jedną	chwilecz kę	–	powie dzia ła	lekko	oszołomiona.
Poszła	do	sypialni,	gdzie	trzyma ła	wszystkie	dokumenty.	Kie dy

poda ła	 mu	 dowód,	 Seth	 nie	 potra fił	 powstrzymać	 westchnie nia
ulgi.	Schował	dokument	do	we wnętrz nej	kie sze ni	ma rynar ki.
–	Za re zer wuję	dla	nas	na	 jutro	stolik	w	Dorche ster.	Przyja dę

po	 cie bie	 około	 siódmej.	 Bę dzie my	 mie li	 oka zję	 poroz ma wiać
i	za cząć	się	pozna wać.	Masz	coś	odpowiednie go,	w	co	mogła byś
się	ubrać?	Je śli	nie,	to	coś	ci	przyślę.
Imogen	za schło	w	ustach.	Nigdy	w	życiu	nie	mia ła	nicze go	na -

prawdę	ele ganckie go	do	ubra nia.	A	Seth	za mie rzał	ją	za brać	do
Dorche ster!	 Wie dzia ła,	 że	 to	 je den	 z	 na je le gantszych	 hote li
w	kra ju.
Zdoła ła	przywołać	na	twarz	coś	na	kształt	uśmie chu.
–	Na wet	nie	wiesz,	jaki	mam	roz miar.
Ob jął	jej	figurę	wzrokiem,	w	którym	moż na	było	dostrzec	nutę

roz ba wie nia.
–	Za ufaj	mi.	Je stem	całkiem	nie zły	w	tych	spra wach.
–	Je śli	ubra nia	od	cie bie	nie	będą	pa sowa ły,	za wsze	mogę	za ło-

żyć	 sukienkę,	 którą	 uszyłam	 sobie	 na	 ślub ne	 przyję cie.	 Wciąż
wisi	u	mnie	w	sza fie.
Po	jego	minie	zorientowa ła	się,	że	ten	pomysł	wca le	mu	się	nie

spodobał.
–	Nie	są dzę,	żeby	to	był	najlepszy	sposób	na	roz poczę cie	na -

sze go	związ ku,	nie	uwa żasz?
Imogen	za rumie niła	się,	jakby	sie dzia ła	pod	kwar cową	lampą.
–	Chcia łam,	żeby	za brzmia ło	to	ironicz nie.	Nie waż ne.	Do	zoba -

cze nia	jutro	o	siódmej.
–	Bę dziesz	potrze bowa ła	odpowiednich	butów.	Jaki	nosisz	roz -

miar?
–	Piątkę.
–	To	mi	wystar czy.	Tymcza sem	chciałbym	zrobić	dobry	począ -

tek	i	roz ła dować	ja koś	tę	na pię tą	atmosfe rę.	Może	do	mnie	po-
dejdziesz?
–	Ale	po	co?
–	Za ryzykuj,	to	się	dowiesz.
Posłucha ła	go,	 jakby	kie rowa ła	nią	 ja kaś	nie zna na	siła.	Kie dy



Seth	dotknął	 jej	 ra mie nia,	przez	 chwilę	po	prostu	 za zna ja mia ła
się	 z	 uczuciem,	 ja kie go	 doświadczyła,	 czując	 dotyk	 jego	 skóry.
Nie	zdoła ła	powstrzymać	westchnie nia.
–	Wybacz	 śmia łość	 –	 popra wił	 jej	 ra miącz ko	 koszulki,	 które,

podob nie	 jak	 wczoraj,	 zsunę ło	 jej	 się	 z	 ra mie nia.	 Imogen	 była
rano	zbyt	za ję ta	za sta na wia niem	się,	czy	przyjąć	 jego	propozy-
cję,	 żeby	 zwra cać	 uwa gę	 na	 to,	 w	 co	 się	 ubie ra.	 Odruchowo
chcia ła	się	odsunąć,	ale	Seth	jej	na	to	nie	pozwolił.
Pochylił	głowę	w	jej	stronę	i	wie dzia ła,	że	za mie rza	ją	poca ło-

wać.	Kie dy	jego	usta	dotknę ły	jej	warg,	prze kona ła	się,	że	na wet
one	mają	wyjątkowy	smak.	Wszystko	w	tym	męż czyź nie	było	wy-
jątkowe.	Ekskluzywne	i	drogie.	Musia ła	się	bar dzo	sta rać,	żeby
nie	ulec	jego	urokowi.
Czas	sta nął	w	miejscu.	Przyszło	jej	do	głowy,	że	je śli	kie dykol-

wiek	za sta na wia ła	się,	jak	to	jest	być	uwodzoną	przez	mistrza,	to
wła śnie	te raz	mia ła	tego	prób kę…

Jesz cze	za nim	ją	poca łował,	wie dział,	że	dotyk	jej	ust	go	ocza -
ruje	i	nie	mylił	się.	Choć	początkowo	był	zirytowa ny	tym,	że	nie
przyję ła	jego	propozycji	od	razu,	te raz	prze sta ło	to	mieć	zna cze -
nie.	Liczyło	się	tylko	to,	że	powie dzia ła	„tak”.
Co	wię cej,	kie dy	tylko	dotknął	jej	ust,	resztki	wątpliwości	ja kie

miał,	pierz chły	 jak	za	dotknię ciem	cza rodziejskiej	 różdż ki.	Zdał
sobie	spra wę,	że	je śli	będą	pa sowa li	do	sie bie	w	łóż ku	ich	zwią -
zek	bę dzie	tym	milszy.
Ani	przez	chwilę	nie	za pominał	jednak	o	tym,	że	musi	się	mieć

na	bacz ności.	Nie za leż nie	od	tego,	jak	bar dzo	chciał	za ufać	Imo-
gen,	musiał	uwa żać.	Byłby	głupcem,	gdyby	postą pił	ina czej.
Ostroż nie	odsunął	się	od	niej	i	uśmiechnął	się.	Nie	powinien	też

za pominać	o	tym,	co	zrobił	jej	poprzedni	na rze czony.	Nie	chciał,
aby	myśla ła,	że	jest	w	sta nie	postą pić	jak	on.
–	To	było	miłe…	–	mruknął.
Dotknął	jej	policz ka	i	odsunął	się.	Na	twa rzy	Imogen	ma lowa ła

się	nie pewność.	Widać	było,	że	ża łuje	tej	nie spodzie wa nej	chwili
czułości.	Jej	słowa	potwier dziły	to.
–	 Za kła dam,	 że	 na sza	 umowa	 nie	 prze widuje	 żadnych	 intym-

nych	kontaktów	mię dzy	nami…	Czyż	nie?



–	Powiem	tak:	pocze kajmy	na	roz wój	wypadków,	Imogen.	Mo-
żesz	być	pewna,	że	je śli	sama	tego	nie	bę dziesz	chcia ła,	nie	będę
cię	do	nicze go	zmuszał.
–	Cie szę	się,	że	to	sobie	wyja śniliśmy.
–	Dobrze.	Dam	ci	mój	numer,	że byś	w	ra zie	ja kiejkolwiek	po-

trze by	mogła	do	mnie	za dzwonić.	–	Podał	jej	wizytówkę.	–	A	te -
raz	już	pójdę.	–	Za trzymał	się	z	ręką	na	klamce	i	spojrzał	na	nią.
–	Je śli	nigdy	nie	byłaś	w	Dorche ster,	je stem	pe wien,	że	się	w	tym
miejscu	za kochasz.

Seth	wszedł	do	nowe go	sa lonu	sa mochodowe go	we	wschodniej
dzielnicy,	które go	wła ścicie lem	nie dawno	został.	Spojrzał	na	sto-
ją ce	w	nim	auta,	dozna jąc	przejmują ce go	uczucia.	Wie dział,	dla -
cze go	je	kocha.	Lambor ghini	nie	tylko	mia ły	kla sę.	Ich	opływowe
kształty	i	mocne	silniki	spra wia ły,	że	czuło	się	biją cą	z	nich	ener -
gię.	Prowa dze nie	lambor ghini	było	wielkim	przywile jem,	a	on	był
posia da czem	kilku!
Na	widok	Se tha	kie rownik	sa lonu,	Włoch,	nie ja ki	Pa olo	Belluc-

ci,	który	przyje chał	tu	z	Rzymu,	podszedł,	żeby	się	przywitać.
–	Ciao,	 signor	Broden.	Mam	na dzie ję,	że	cie szy	się	pan	z	po-

wrotu	do	domu.
Wymie nili	uściski	dłoni	i	Seth	przytaknął.	Rze czywiście,	po	raz

pierwszy	na prawdę	tak	myślał.
–	 Ze chce	 pan	 wypić	 z	 nami	 filiżankę	 prawdziwej	 włoskiej

kawy?	–	spytał	Pa olo.
Seth	z	przyjemnością	przyjął	za prosze nie.	Ta	prosta	wymia na

zdań	spra wiła,	że	poczuł	się	jak	w	domu.	Dobry	per sonel	to	pod-
sta wa	jego	sukce su.	Bar dzo	roz waż nie	dobie rał	ludzi,	z	którymi
współpra cował.
Ale	nie	tylko	to	spra wia ło,	że	miał	dobry	na strój.	Dziś	za bie ra

Imogen	na	kola cję.
Z	wielką	przyjemnością	roz myślał	o	tym,	jaka	suknia	bę dzie	od-

powiednia	do	jej	figury.	Miał	świa domość,	że	nie za leż nie	od	tego,
co	dla	niej	wybie rze,	jej	piękne	ogromne	oczy	zdominują	wszyst-
ko.
Kie dy	asystent	przyniósł	 im	dwie	 filiżanki	aroma tycz nej	kawy,

Pa olo	uśmiechnął	się	z	dumą.



–	Osobiście	ich	na uczyłem,	jak	ją	pa rzyć.
Seth	roz piął	ma rynar kę	i	usiadł	wygodnie	w	fote lu.
–	Każ dy,	na wet	najmniejszy	gest,	który	spra wi,	że	klient	poczu-

je	się	waż ny,	jest	mile	widzia ny	–	za uwa żył.
Jego	roz mówca	skinął	głową.
–	 Je śli	 ktokolwiek	wie,	w	 jaki	 sposób	dać	 klientowi	 to,	 cze go

pra gnie,	 to	 tylko	 pan,	 signor	 Broden.	 Sukces,	 jaki	 pan	 odniósł
w	tej	branży,	mówi	sam	za	sie bie.	Wie	pan	o	tych	sa mochodach
wszystko.	Frank	Sinta ra	powie dział	kie dyś,	że	„Fer ra ri	kupujesz,
kie dy	chcesz	być	kimś.	Lambor ghini	kupujesz,	kie dy	już	kimś	je -
steś”.	Świa domość	 tego	 faktu	musi	być	bar dzo	sa tysfakcjonują -
ca.
Seth	 zmarsz czył	 brwi.	 Kie dyś	 ta kie	 stwier dze nie	 na	 pewno

mile	połechta łoby	jego	ego,	ale	dawno	już	miał	ten	etap	za	sobą.
Te raz	pra gnął	cze goś	wię cej.	Chciał	zostać	za akceptowa ny	przez
ludzi	z	elity,	do	której	obie cał	go	wprowa dzić	ojciec	Asha.	To	była
ostatnia	prze szkoda,	którą	musiał	pokonać.	Gdyby	został	przyję -
ty	przez	szejka	i	jego	przyja ciół,	byłby	to	dla	nie go	wielki	honor.
Może	 wresz cie	 prze stałby	 czuć	 potrze bę,	 by	 nie ustannie	 udo-
wadniać	 sa me mu	 sobie,	 ile	 jest	wart.	 Tymcza sem	 skoncentruje
się	na	tym,	by	osią gnąć	sa tysfakcję	zupełnie	inne go	rodza ju.	Jego
prioryte ty	za czę ły	się	zmie niać.
–	Pańska	żona,	jak	są dzę,	także	jest	za dowolona	z	powrotu	do

Anglii?	–	spytał	Pa olo.
Seth	się gnął	po	filiżankę	z	kawą.
–	Jesz cze	nie	je stem	żona ty	–	oznajmił	sucho.	–	Ale	wkrótce	ma

się	to	zmie nić.
–	Gra tula cje.	Kim	jest	szczę śliwa	wybranka?
–	 Ma	 na	 imię	 Imogen,	 ale	 proszę	 nikomu	 o	 tym	 nie	 mówić.

Moja	 na rze czona	 jest	 trochę	 nie śmia ła	 i	 chciałbym,	 aby	 na sze
prywatne	spra wy	jak	najdłużej	pozosta ły	w	ta jemnicy.
–	Na turalnie.
Puka nie	do	drzwi	 oznajmiło	 przybycie	 resz ty	 per sone lu.	 Seth

za jął	 się	 spra wa mi	 za wodowymi,	 choć	nie ustannie	 spoglą dał	na
ze ga rek,	 żeby	 się	 upewnić,	 która	 jest	 godzina.	 Chciał	 ode brać
ubra nie	dla	Imogen,	a	potem	jak	najszyb ciej	wziąć	od	prawnika
dokumenty	dotyczą ce	ślubu…



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

–	To	dla	cie bie.	Mam	na dzie ję,	że	ci	się	spodoba.	Są	 tam	też
buty,	 które	moim	zda niem	będą	pa sowa ły	do	 sukienki.	Może	 je
przymie rzysz?
Seth	miał	na	sobie	szyty	na	mia rę	gar nitur,	w	którym	pre zento-

wał	 się	 imponują co.	Podał	 Imogen	wielką	 tor bę	z	 logo	zna ne go
pa ryskie go	projektanta.
Imogen	nie	mogła	powstrzymać	uczucia	zde ner wowa nia.	Wie -

dzia ła,	że	za chowuje	się	tak,	jakby	w	tej	tor bie	był	gra nat,	który
lada	 chwila	 może	 wybuchnąć.	 Gdyby	 pra cowa ła	 od	 świtu	 do
zmroku	sie dem	dni	w	tygodniu,	nie	była by	w	sta nie	pozwolić	so-
bie	na	kupno	najprostszej	kre acji	z	tego	skle pu.
–	Dzię ki.	Za	minutę	będę	gotowa	–	powie dzia ła	cicho.	–	Wejdź,

proszę.
Kie dy	zna la zła	się	w	sa lonie,	poczuła	się	trochę	pewniej.
Seth	za mknął	za	sobą	drzwi	i	spojrzał	na	nią.
–	Co	jest	nie	tak?
–	Nic.	 Po	 prostu	 nie	 spodzie wa łam	 się,	 że	 kupisz	mi	 coś	 tak

drogie go.
Jego	odpowiedź	wca le	jej	nie	za skoczyła.
Seth	wzruszył	lekce wa żą co	ra miona mi.
–	Nie	lubisz	jej	projektów?
–	 Seth,	 czy	 ja	 jej	 nie	 lubię?	 Oczywiście,	 znam	 to	 na zwisko

i	wiem,	ja kie	ubra nia	projektuje,	ale	to	poza	moją	ligą.	Nie	powi-
nie neś	wyda wać	tyle	pie nię dzy.	Oddajmy	to	do	skle pu,	a	ja	ubiorę
się	w	coś	inne go.
–	Nie	wątpię,	 że	 cokolwiek	 za łożysz,	 bę dziesz	wyglą da ła	 jak

milion	dola rów,	skar bie,	ale	ja	bar dzo	chciałbym,	że byś	się	ubra -
ła	wła śnie	w	to.	Po	raz	pierwszy	mamy	się	poka zać	publicz nie	ra -
zem	i,	czy	ci	się	to	podoba,	czy	nie,	ludzie	od	razu	za uwa żą,	co
masz	na	sobie	i	od	kogo	to	jest.
No	tak.	De likatne	przypomnie nie,	że	człowiek,	które go	ma	po-



ślubić,	 nie	 tylko	 jest	 boga ty,	 ale	 także	 zna ny.	 Kie dy	 poja wi	 się
w	Dorche ster,	od	razu	roz nie sie	się	wieść,	że	wrócił	do	Wielkiej
Bryta nii.
Widzia ła	 w	 inter ne cie	 jego	 fotogra fie.	 Wyglą dał	 na	 nich	 tak

wspa nia le,	że	nie	zna ła	kobie ty,	która	by	go	nie	chcia ła.	Ta	świa -
domość	wca le	 nie	 popra wiła	 jej	 humoru.	W	 co	 ona	 się	 pa kuje?
Czy	sobie	pora dzi?
Te raz	jednak	nie	mia ła	cza su	się	nad	tym	za sta na wiać.
–	 Okej.	 Pójdę	 to	 przymie rzyć.	 Ale	 je śli	 nie	 bę dzie	 pa sowa ła

albo	mi	się	nie	spodoba,	bę dziesz	mi	musiał	pozwolić	za łożyć	coś
inne go.
–	Zgoda.	Ale	mogę	się	za łożyć	o	ile	chcesz,	że	wszystko	bę dzie

doskona łe.
Imogen	 nie	 odpowie dzia ła.	Mia ła	 prze czucie,	 że	 Seth	 się	 nie

myli.
Poszła	 do	 swojej	 sypialni	 i	 położyła	 na	 łóż ku	 tor bę.	Odsłoniła

ka wa łek	różowej	bibułki,	w	którą	owinię ta	była	suknia,	i	wyda ła
z	sie bie	okrzyk	za chwytu.
Suknia	była	uszyta	z	zie lone go	 je dwa biu.	Była	bar dzo	prosta,

pozba wiona	rę ka wów	i	się ga ła	jej	nie co	poniżej	kolan.
Po	kilku	minutach,	kie dy	spojrza ła	na	swoje	odbicie	w	lustrze,

z	trudem	mogła	uwie rzyć,	że	ta	kobie ta,	na	którą	pa trzy,	to	ona
sama.	Suknia	rze czywiście	była	jakby	uszyta	na	nią.	Kie dy	ją	za -
łożyła,	 od	 razu	 jej	 za niżona	 sa mooce na	 podniosła	 się	 o	 kilka
punktów.	Na resz cie	zrozumia ła	zna cze nie	powie dze nia,	że	ktoś
się	czuje	jak	milion	dola rów.
Seth	miał	doskona łe	wyczucie	kolorów.	Ta	zie leń	była	dla	niej

stworzona.	Doskona le	podkre śla ła	jej	kolorystykę	i	spra wia ła,	że
wyglą da ła	w	niej	nie zwykle	kobie co.	Imogen	nie	mia ła	wie lu	ta -
kich	kre acji.	Za zwyczaj	kupowa ła	ubra nia,	które	mia ły	być	prak-
tycz ne,	cza sem	za bawne,	ale	ra czej	nie	szykowne	i	ele ganckie.
Potem	 przymie rzyła	 buty.	 Zrobione	 z	 cienkiej	 czar nej	 skóry,

mia ły	złoty	ob cas	i	znów	były	jakby	zrobione	dla	niej.
Uśmiechnę ła	się	do	swoje go	odbicia	w	lustrze.
Potem	popra wiła	jesz cze	ma kijaż	i	wyszczotkowa ła	włosy.	De li-

katnie	się	poper fumowa ła,	wzię ła	swój	ulubiony	wełnia ny	płaszcz
i	wróciła	do	sa lonu.



Rzuciła	 płaszcz	 na	 je den	 z	 fote li	 i	 spojrza ła	 na	 Se tha.	 Przez
dłuż szą	chwilę	pa trzył	na	nią,	nie	mówiąc	słowa.	Imogen	za czę ła
się	nie pokoić.	Za sta na wia ła	się,	co	myśli.
–	Wyglą dasz	nie wia rygodnie.	Przypominasz	 ja kąś	gwiaz dę	 fil-

mową	 z	 lat	 pięćdzie sią tych.	 Zda jesz	 sobie	 spra wę,	 że	 po	 raz
pierwszy	widzę	za rys	twoich	nóg?	Domyśla łem	się,	że	są	zgrab -
ne.	Cie szę	się,	że	wybra łem	wła śnie	tę	suknię.
Imogen	nie	potra fiła	ukryć	za dowole nia.
–	Jest	piękna.	Na wet	buty	doskona le	pa sują.	Prze pra szam,	je śli

wyda łam	się	nie wdzięcz na.
–	 Ani	 przez	 chwilę	 nie	 pomyśla łem,	 że	 je steś	 nie wdzięcz na.

Wiem,	że	nie	je steś	przyzwycza jona	do	tego,	żeby	uwa żać	sie bie
za	 osobę	 godną	 ta kich	 pre zentów,	 ale	 to	 się	 zmie ni.	 To	 żadna
zbrodnia	pozwolić	sobie	na	odrobinę	luksusu	i	dać	się	roz piesz -
czać	 swoje mu	 męż czyź nie.	 Myślę,	 że	 moje	 za chowa nie	 w	 tym
wzglę dzie	nie	jest	niczym	nadzwyczajnym.	Większość	męż czyzn
na	moim	miejscu	postę powa ła by	podob nie.
Dziwnie	się	poczuła,	słysząc	to	wyzna nie.	Wciąż	nie	czuła	się

przy	nim	pewnie.	Nie	mogła	uwie rzyć,	że	to	wła śnie	ją	wybrał	na
swoją	 żonę	 i	 towa rzysz kę	 życia.	 Jednak	 skoro	 powie dzia ła	 już
„a”,	to	musia ła	brnąć	w	to	da lej…
–	Czy	nie	powinniśmy	już	iść?
–	Tak.	Za łóż	płaszcz	i	chodź my	do	sa mochodu.
Kie dy	ze szli	na	dół,	Imogen	prze żyła	kolejne	za skocze nie.	Spo-

dzie wa ła	 się	 zoba czyć	 sa mochód,	 którym	 odwoził	 ją	 do	 domu,
tymcza sem	przy	kra węż niku	sta ło	za par kowa ne	srebr ne	lambor -
ghini.	Nigdy	nie	widzia ła	cze goś	podob ne go	i	nie	zdziwiła	się,	że
prze chodnie	za trzymywa li	się,	żeby	na	nie	popa trzeć.
–	Chcesz	powie dzieć,	że	mamy	tym	poje chać	do	Londynu?
Seth	roze śmiał	się,	a	ona	odczuła	ten	śmiech	w	ca łym	cie le.
–	Pomyśla łem	sobie,	że	wta jemniczę	cię	w	kolejny	poziom	luk-

susu.	Pożyczyłem	go	ze	swoje go	sa lonu	na	dzisiejszy	wie czór.	Pa -
mię tam,	jak	mówiłaś,	że	nigdy	ta kim	nie	je cha łaś,	i	uzna łem,	że	to
doskona ła	oka zja,	by	to	nie dopa trze nie	na pra wić.
Otworzył	 jej	 drzwi	 pa sa że ra,	 pocze kał,	 aż	 zdejmie	 płaszcz,

i	pomógł	usiąść.
Jaz da	tym	sa mochodem	była	nie zwykłym	doświadcze niem.	Bar -



dziej	jednak	pochła nia ło	ją	pa trze nie	na	to,	jak	Seth	prowa dzi.	Je -
chał	szyb ko,	ale	nie zwykle	pewnie	i	spokojnie.	Widać	było,	że	ma
ogromne	doświadcze nie.	Za sta na wia ła	się,	jak	to	jest	mieć	taką
pewność,	jak	on.
–	O	czym	myślisz?	–	spytał,	spoglą da jąc	na	nią.
–	Nie	mogę	uwie rzyć	w	to,	co	się	dzie je.	Wszystko	wyda je	mi

się	ta kie	nie re alne.
–	Ale	podoba	ci	się?
–	 Tak.	 To	mi	 uzmysłowiło,	 jak	 bar dzo	wycofa łam	 się	 z	 życia.

Tak	bar dzo	boję	się	zostać	zra niona,	że	na wet	prze sta łam	korzy-
stać	z	przyjemności.	Na prawdę	chcę	to	zmie nić.
–	Miło	to	słyszeć.	Mam	na dzie ję,	że	na sza	kola cja	to	począ tek

tych	zmian.	Oka że	się,	że	cza sa mi	war to	podjąć	ryzyko.
Spojrza ła	mu	w	oczy	i	za rumie niła	się.	Odwróciła	wzrok.	Może

rze czywiście	 zbyt	 długo	 pozosta wa ła	 na	 bocz nym	 torze?	 Być
może	nie	spotka	męż czyzny,	które go	kocha ła by	do	sa mej	śmier ci,
ale	mia ła	 na dzie ję,	 że	 bycie	 z	 kimś	 ta kim	 jak	 Seth	 da	 jej	 inne
przyjemności,	 które	 zre kompensują	 brak	 prawdziwej	 miłości.
Mogła	tylko	cze kać	i	pa trzeć,	co	się	wyda rzy.

Za ję li	swoje	miejsca	przy	ele gancko	za sta wionym	stoliku.	Seth
spra wiał	 wra że nie	 kompletnie	 roz luź nione go,	 podczas	 gdy	 ona
była	skrajnie	zde ner wowa na.
Seth	miał	powody	do	za dowole nia.	Nie	tylko	dostał	korzystną

propozycję	handlową	od	szejka	Ayaba doru,	ale	także	poznał	uro-
czą	Imogen	Hayes,	która	mia ła	zostać	towa rzysz ką	jego	życia.
Przyglą dał	jej	się	te raz	z	uwa gą	i	doszedł	do	wniosku,	że	Imo-

gen	może	się	oka zać	ide alną	partner ką.	Jego	przyja ciel	miał	ra -
cję,	mówiąc,	że	powinien	zna leźć	sobie	odpowiednią	kobie tę,	któ-
ra	bę dzie	sta ła	u	jego	boku	i	go	wspie ra ła.
Imogen	była	ładna,	miła	i	pełna	uroku.	Co	wię cej,	była	też	nie -

doświadczona	 i	 bez	 oporów	 da wa ła	 sobą	 kie rować	w	 pewnych
spra wach,	 co	 spra wia ło	mu	wie le	 sa tysfakcji.	 Bę dzie	 potrze bo-
wa ła	 jego	pomocy	przy	wchodze niu	w	jego	świat,	a	on	z	chę cią
jej	tego	wspar cia	udzie li.
–	 Zdumie wa ją ce	 miejsce	 –	 za uwa żyła,	 roz glą da jąc	 się	 wokół

sie bie.	–	Na prawdę	jest	tu	bar dzo	pięknie.



–	Zga dzam	się.	Też	lubię	tu	przychodzić.	Za raz	się	prze konasz,
że	 nie	 tylko	wystrój,	 ale	 również	 kuchnia	 są	 tu	 bar dzo	 dobre.
Cie szę	się,	że	za czynasz	swoje	„świa towe”	życie	od	wizyty	w	Do-
rche ster.
Znów	spojrzał	na	nią	uważ nie.	Uwa żał,	że	zie leń	sukni	dosko-

na le	podkre śla	jej	młodzieńczą	urodę.	Za uwa żył,	że	Imogen	przy-
cią ga	 spojrze nia	 zgroma dzonych	 na	 sali	 męż czyzn,	 z	 których
część	znał	osobiście.	W	ich	spojrze niach	dostrze gał	podziw.
Wca le	go	to	nie	dziwiło.	Kto	mógłby	pozostać	obojętnym	na	jej

urodę?
Uśmiechnął	się	do	kelner ki,	która	pode szła	z	menu	do	ich	stoli-

ka.
–	Proszę	nam	dać	trochę	cza su,	za sta nowimy	się.	Potem	wybie -

rze my	wino.
–	 Na turalnie,	 pa nie	 Broden.	 Somme lier	 już	 dla	 państwa	 coś

przygotował.	 Gdyby	 cokolwiek	 było	 potrze ba,	 proszę	 dać	 mi
znać.
Kie dy	złożyli	za mówie nie,	Seth	skie rował	uwa gę	na	Imogen.
–	Mam	ze	sobą	umowę	przedmałżeńską	–	oznajmił.	–	Przynio-

słem	 kopię,	 że byś	 mogła	 w	 spokoju	 ją	 przejrzeć.	 Je śli	 nie	 bę -
dziesz	mia ła	za strze żeń,	poproszę,	że byś	ją	podpisa ła.
–	Powie dzia łam	dziś	mojej	sze fowej,	że	za mie rzam	złożyć	wy-

mówie nie.	Była	bar dzo	zdziwiona,	kie dy	 jej	oznajmiłam,	dla cze -
go.
–	Zdziwiło	ją,	że	wychodzisz	za	mąż	czy	też	że	wychodzisz	za

mnie?
–	I	to,	i	to.	Musia łam	jej	powie dzieć,	kim	je steś,	ale	nie	oba wiaj

się,	ona	nikomu	nie	powie.	To	nie zwykle	dyskretna	osoba.
–	Wkrótce	i	tak	wszyscy	się	dowie dzą.	Bę dzie my	się	musie li	na -

uczyć	sobie	z	tym	ra dzić.
–	Czy	 twoi	 zna jomi	 i	przyja cie le	będą	zdumie ni,	kie dy	się	do-

wie dzą,	że	się	że nisz?
Seth	położył	ręce	na	stole	i	uśmiechnął	się	ironicz nie.
–	Mam	opinię	człowie ka,	który	ma	ser ce	z	lodu.	Nie	ma	to	pe -

jora tywne go	 za bar wie nia,	 a	 ozna cza	 je dynie,	 że	nie	 kie ruję	 się
w	życiu	emocja mi.	Nigdy	nie	wią za no	moje go	na zwiska	z	 ja kąś
konkretną	kobie tą,	więc	za pewne	wszyscy	będą	zdziwie ni,	kie dy



się	dowie dzą,	że	się	że nię!
–	Czy	ktokolwiek	z	nich	wie	o	 tym,	co	wyda rzyło	 się	w	prze -

szłości?	–	spyta ła	miękko.
Seth	stłumił	uczucie	żalu,	ja kie	jej	pyta nie	w	nim	roz budziło.
–	Nie.	Nikomu	o	tym	nie	mówiłem.
–	Na wet	kobie tom,	z	którymi	się	spotyka łeś?	Większość	z	nich

za pewne	by	się	sta ra ła	cię	pocie szyć.
–	Nie	 lubię	 roz ma wiać	o	 swojej	 prze szłości.	Wolę	koncentro-

wać	się	na	tym,	co	nie sie	przyszłość.	Poza	tym	moje	związ ki	z	ko-
bie ta mi	służyły	innym	ce lom.
Spojrzał	głę boko	w	jej	ciemne	oczy,	zda jąc	sobie	spra wę,	że	to,

co	 powie dział,	 sta nowiło	 wyzwa nie.	 Imogen	 jednak	 nie	 podję ła
te ma tu.
–	Nie	za mie rzam	tego	komentować,	ale	chcia ła bym,	że byś	mi

wyja śnił,	jak	mogłeś	żyć,	nie	opowia da jąc	nikomu	o	Louisie.	Prze -
cież	to	było	dla	cie bie	ta kie	waż ne.
–	Po	prostu	nie	czułem	potrze by	wspomina nia	o	tym	komukol-

wiek.	 Nie	 potrze bowa łem	 niczyje go	 współczucia.	 Może my	 już
o	tym	nie	mówić?
Imogen	 doskona le	 zda wa ła	 sobie	 spra wę,	 że	 to	 nie	 był	 ani

czas,	 ani	 miejsce,	 by	 drą żyć	 ten	 te mat,	 ale	 nie	 mogła	 się	 po-
wstrzymać.
Na	pewno	było	to	dla	nie go	bar dzo	bole sne,	ale	musiał	się	roz -

pra wić	z	ducha mi	z	prze szłości,	żeby	móc	otworzyć	w	życiu	nowy
roz dział.	W	końcu	minę ło	już	dzie sięć	lat.	Skoro	te raz	ona	mia ła
grać	w	jego	życiu	główną	rolę,	chcia ła	mu	ja koś	pomóc,	żeby	ich
wspólne	życie	było	jak	najszczę śliwsze.
Wresz cie	przynie siono	im	je dze nie	i	Seth	z	entuzja zmem	za czął

opowia dać	o	 tutejszej	kuchni.	 Imogen	prze kona ła	 się,	 że	 jej	 to-
wa rzysz	 jest	 człowie kiem,	 który,	 je śli	 się	 już	 cze goś	 podejmie,
robi	 to	 z	 pełnym	 za anga żowa niem.	 Nie za leż nie	 od	 tego,	 czy
sprze da wał	 sa mochody,	 czy	wybie rał	 dla	niej	 sukienkę,	 robił	 to
z	pewnością	sie bie,	która	nie wie lu	jest	dana.
Podczas	 je dze nia	 za ba wiał	 ją	 opowie ścią	 o	 historii	 budynku,

w	którym	 się	 znajdowa li,	 i	 tłuma cze niem,	 dla cze go	 jest	 on	 taki
zna ny	na	świe cie.	Jego	wie dza	jej	imponowa ła,	ale	i	tak	najwięk-
sze	wra że nie	zrobił	na	niej	on	sam.	Za czyna ła	kochać	cie pły	ton



jego	 głosu	 i	 sposób,	 w	 jaki	 mrużył	 oczy,	 kie dy	 się	 uśmie chał…
Skupiał	na	sobie	całą	jej	uwa gę	i	wca le	nie	chcia ła	pa trzeć	na	ni-
kogo	inne go.
Kie dy	skończyli,	krę ciło	jej	się	w	głowie	nie	tyle	z	powodu	alko-

holu,	który	wypili,	ale	głównie	z	powodu	ma gicz ne go	wpływu,	jaki
miał	na	nią	Seth…

Podczas	drogi	powrotnej	za snę ła.	Podob nie	jak	wcze śniej	Seth,
tak	te raz	ona	dała	się	pokonać	wyczer pują cym	emocjom.
Kie dy	 ją	 spytał,	 czy	może	wejść	do	 jej	do	domu,	 zdziwiła	 się.

Za chowywał	 się	 tak,	 jakby	 spę dza nie	 cza su	w	 jej	 towa rzystwie
spra wia ło	mu	przyjemność.	Pomyśla ła,	że	jest	mu	winna	przynaj-
mniej	kawę.	Zgodziła	się.	We szła	do	miesz ka nia	i	za pa liła	lampę.
–	 Prze pra szam,	 że	 za snę łam.	 Chyba	wypiłam	 trochę	 za	 dużo

wina…
Seth	uśmiechnął	się.
–	Nie	masz	za	co	prze pra szać.	Najwyraź niej	na	tyle	się	roz luź -

niłaś,	że	zrobiło	ci	się	błogo.
–	Doskona le	się	ba wiłam.
–	Ja	również.
Ujął	 ją	 za	 rękę	 i	 przycią gnął	 do	 sie bie.	 Ser ce	 Imogen	wa liło

w	tej	chwili	tak	mocno,	że	była	prze kona na,	że	Seth	je	słyszy.
–	Czy	cały	czas	uwa żasz,	że	odrobina	intymności	mię dzy	nami

mogła by	nam	za szkodzić,	Imogen?
Ob jął	ją	i	przycią gnął	do	sie bie.	Imogen	mimowolnie	westchnę -

ła.	 Jej	 cia ło	 w	 na turalny	 sposób	 odpowia da ło	 na	 jego	 bliskość,
choć	nie	chcia ła,	by	tak	było…
Z	 trudem	uda ło	 jej	 się	 przywołać	 resz tę	 zdrowe go	 roz sądku,

jaka	jej	pozosta ła.
–	Są dzę,	że	nie	na le ży	prze kra czać	pewnych	gra nic.	W	końcu

to	nie	jest	prawdziwa	miłość.	Nasz	zwią zek	jest	czysto	for malny
i	za wie ra my	go	w	okre ślonym	celu.	Nie	powinniśmy	nada wać	mu
zbyt	osobiste go	cha rakte ru.
Chcia ła	 się	 uwolnić	 z	 jego	 uścisku,	 ale	 Seth	 jej	 nie	 pozwolił.

Czuła	na	twa rzy	jego	cie pły	oddech,	za pach	wody	kolońskiej	i	jej
opór	słabł.	Błę kitne	oczy	pa trzyły	na	nią	z	roz ba wie niem,	ale	też
z	wyzwa niem.



–	Co	w	tym	złe go,	Imogen?	Nie	powinniśmy	się	sprze ciwiać	na -
turalnym	potrze bom.	Być	może	nasz	zwią zek	sta nie	się	przez	to
bar dziej	fa scynują cy?
–	Ale	wszystko	może	się	przez	to	skomplikować.
–	Imogen,	cze go	konkretnie	się	oba wiasz?
Jego	pyta nie	było	zbyt	bez pośrednie.	Wca le	nie	chcia ła	na	nie

odpowia dać.
–	Mogła bym	spytać	cie bie	o	to	samo.	Na prawdę	nigdy	nie	an-

ga żowa łeś	się	uczuciowo	w	ża den	zwią zek?	Dla cze go?	Może	po
prostu	oba wiasz	się	zostać	zra niony?
Na tychmiast	ją	puścił	i	się	odsunął.
–	Jak	wiesz,	raz	za anga żowa łem	się	uczuciowo	w	zwią zek,	któ-

ry	 mnie	 znisz czył.	 Kobie ta,	 którą	 kocha łem	 nad	 życie,	 zginę ła
w	wypadku,	a	jej	ojciec	uwa żał	mnie	za	kompletne	zero.	Obie ca -
łem	sobie	wte dy,	że	nigdy	wię cej	już	się	tak	nie	za anga żuję.	Za -
miast	tego	skupiłem	się	na	tym,	by	osią gnąć	sukces.	Nigdy	wię cej
nie	pozwolę	na	to,	żeby	ktoś	mnie	upokorzył.	I	nie	ob na żę	swojej
sła bości,	 pozwa la jąc,	 by	 moim	 postę powa niem	 kie rowa ły	 uczu-
cia.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

–	Rozumiem.
W	jego	głosie	słychać	było	tyle	bólu	i	cier pie nia,	że	ser ce	Imo-

gen	mimowolnie	wyrywa ło	się	w	jego	stronę.
Jednak	Seth	wca le	nie	pra gnął	jej	współczucia.
–	Na prawdę?	Ja	odpowie dzia łem	na	twoje	pyta nie.	Te raz	kolej,

że byś	ty	odpowie dzia ła	na	moje.
Wie dzia ła,	 że	 nie	 uda	 jej	 się	 ła two	wywinąć.	 Seth	miał	 prze -

dziwny	zmysł,	który	pozwa lał	mu	roz szyfrować,	o	czym	Imogen
w	da nej	chwili	myśli.	Czyż by	odgadł	i	to,	że	jest	znacz nie	mniej
doświadczona	niż	kobie ty	w	jej	wie ku?	Cóż,	je śli	tak,	to	bez	wąt-
pie nia	miał	ra cję.
Prawda	 była	 taka,	 że	 posta nowiła	 za chować	 dzie wictwo	 dla

męża.	Pie lę gnowa ła	w	sobie	romantycz ne	ma rze nie,	żeby	oddać
się	męż czyź nie,	 które go	 pokocha.	 Je śli	 bę dzie	 sza nowa ła	 samą
sie bie,	on	także	ją	usza nuje.
Te raz	 jednak	 uwa ża ła,	 że	 to	 pra gnie nie	 jest	 śmiesz ne.	 Kie dy

była	 jesz cze	z	Gre giem,	ten	wie lokrotnie	na ma wiał	 ją,	żeby	po-
szła	z	nim	do	łóż ka,	ale	ona	upar cie	trwa ła	w	swoim	posta nowie -
niu.	Złościł	się	wte dy,	że	odma wia	mu	tego,	co	jest	zupełnie	na tu-
ralne.	 Imogen	 jednak	nie	dała	 się	 zła mać.	Była	prze kona na,	 że
koniec	końców	Greg	bę dzie	za dowolony	z	tego,	że	pocze ka li	do
nocy	poślub nej.
Rze czywistość	oka za ła	się	jednak	zupełnie	inna.	Jej	upór	spra -

wił	 je dynie,	że	poszedł	szukać	tego,	cze go	mu	odma wia ła	w	ra -
mionach	innej	kobie ty.
Imogen	 była	 zdruzgota na.	 Dobijał	 ją	 fakt,	 że	 Greg	 nie	 do-

strzegł	w	jej	postę powa niu	tego,	że	skła da	mu	piękny	dar.
Widząc	na	sobie	ba dawczy	wzrok	Se tha,	wróciła	do	rze czywi-

stości.
–	No	więc?	–	pona glił	ją.	–	Czyż byś	się	oba wia ła?
–	Nic	podob ne go.



–	Mam	wra że nie,	że	kła miesz.
To	nie	było	powie dzia ne	po	to,	żeby	ją	ura zić.	W	jego	spojrze -

niu	była	 je dynie	ła godność	i	zrozumie nie.	A	kie dy	de likatnie	od-
gar nął	jej	z	twa rzy	włosy,	jego	gest	był	bar dzo	uwodzicielski.
–	 Je stem	 po	 prostu	 zmie sza na.	 Najpierw	 oznajmiasz	 mi,	 że

nasz	 zwią zek	ma	 być	 czysto	 for malny,	 a	 potem	mówisz,	 że	 nie
masz	nic	prze ciwko	kontaktom	intymnym.	Twier dzisz,	że	powin-
niśmy	zostać…
–	Kochanka mi?
–	Tak.
–	Czy	myśl	o	tym	na prawdę	jest	ci	tak	nie miła?
Imogen	mia ła	 wra że nie,	 że	 za	 chwilę	 się	 roz pła cze.	 Czy	 ten

człowiek,	który	odniósł	taki	sukces,	uwie rzyłby	jej,	gdyby	wyzna -
ła,	że	jesz cze	nigdy	nie	spa ła	z	żadnym	męż czyzną?	Czy	powie -
działby	jej,	że	jej	romantycz ne	ma rze nia	w	niczym	nie	przysta ją
do	rze czywistości	i	że	świadczą	je dynie	o	jej	na iwności?
–	Wca le	nie,	ale	ozna cza łoby	to	prze krocze nie	linii,	której	obie -

ca łam	sobie	nie	prze kroczyć.
–	Ale	dla cze go?	Boisz	się,	że	mógłbym	cię	wykorzystać?	Skar -

bie,	męż czyzna	 z	moją	 pozycją	 na prawdę	 nie	musi	 tego	 robić.
A	 już	 na	 pewno	 nie	 stosowałbym	 ta kiej	me tody	w	 stosunku	 do
cie bie.	–	Z	głę bokim	westchnie niem	pokrę cił	głową.	–	Nie	musi-
my	re zygnować	z	na szych	na turalnych	potrzeb	tylko	dla te go,	że
za war liśmy	ja kąś	umowę.	Pomyśl	o	tym.	Nie	podejmuj	de cyzji	od
razu.	Dziś	wystar czy	mi	poca łunek	na	za kończe nie	wie czoru.
Imogen	nie	mogła	za prze czyć,	że	 tego	pra gnie.	Kie dy	był	bli-

sko	niej,	nie	była	w	sta nie	myśleć	o	niczym	innym.
Podniosła	rękę,	by	dotknąć	jego	twa rzy.	Choć	Seth	golił	się	już

kilka	godzin	temu,	jego	skóra	wciąż	była	miękka.
Nie	powinna	się	bać	do	nie go	zbliżyć.	Choć	nie	zna ła	go	długo,

wie dzia ła	już,	że	jest	inny	niż	Greg.	Uczciwość	była	dla	nie go	naj-
waż niejsza.	Może	kie dyś	powie	 jej	wię cej	o	kobie cie,	którą	ko-
chał	i	którą	stra cił	w	tak	tra gicz nych	okolicz nościach.
–	Czy	ty	w	ogóle	masz	poję cie,	jak	wyglą dasz	w	tej	sukience?

Kie dy	zoba czyłem	cię	w	niej	po	raz	pierwszy,	pomyśla łem,	że	wy-
glą dasz	bar dzo	młodo.	Te raz	jednak	uwa żam,	że	wyglą dasz	nie -
wia rygodnie	kobie co	i	seksownie…



Słowa	sta ły	się	zbędne.	Za mknął	jej	usta	poca łunkiem,	które go
słodycz	za pie ra ła	dech	w	pier si.
Zsunął	 ręce	w	dół,	 za trzymując	 je	na	biodrach	 Imogen.	Przy-

cią gnął	 ją	do	 sie bie,	 roz nie ca jąc	w	 jej	 cie le	 żar,	 który	w	 jednej
chwili	ogar nął	ją	całą.	Wie dzia ła	już,	że	pra gnie	wię cej,	znacz nie
wię cej.	I	choć	była	pewna,	że	chce	się	mu	oddać,	w	jej	oczach	po-
ja wiły	się	 łzy.	Gorą cy	strumień	popłynął	po	policz kach.	Seth	po-
czuł	ich	słony	smak.
–	Hej,	dla cze go	pła czesz?	–	W	jego	głosie	dało	się	słyszeć	zmie -

sza nie.
–	Chyba	podda łam	się	uczuciom,	 ja kie	mną	za władnę ły.	Ale	ty

nie	wie rzysz	w	uczucia,	prawda?
–	Chcesz	powie dzieć,	że	nie	ob chodziłoby	mnie,	gdybyś	poczuła

się	smutna?	Co	się	sta ło?	Powiesz	mi?
–	Powiem	ci,	ale	 je stem	prze kona na,	że	nie	spodoba	ci	się	to,

co	usłyszysz.
–	Za ryzykuj.
Imogen	z	de ter mina cją	spojrza ła	mu	w	oczy.
–	 Mój	 na rze czony	 zosta wił	 mnie,	 ponie waż	 nie	 chcia łam	 iść

z	nim	przed	ślubem	do	łóż ka.	Zdra dził	mnie	z	 inną	kobie tą.	Po-
tem	nie	chciał	mi	oddać	moje go	wkła du	za	miesz ka nie,	ponie waż
uznał,	 że	na	 to	nie	 za sługuję.	To	prze ze	mnie	wszystko	 się	 tak
skończyło.	Usiłuję	ci	powie dzieć,	że	je stem	dzie wicą,	Seth.
Jej	słowa	na prawdę	go	za intrygowa ły.
–	Chcesz	powie dzieć,	że	za mie rza łaś	za chować	dzie wictwo	dla

męża?
Imogen	skinę ła	głową.
–	Tak.
–	Czy	to	z	powodu	twoich	za sad?
Poczuła,	jak	na	jej	policz ki	wypełza	rumie niec.
–	 Mia łam	 ku	 temu	 powód.	 Kie dy	 moja	 mama	 za szła	 ze	 mną

w	 cią żę,	 dowie dzia ła	 się,	 że	mój	 ojciec	ma	 rodzinę.	 Powie dział
jej,	że	traktował	zwią zek	z	nią	jak	„miłą	roz rywkę”.	A	potem	zo-
sta wił	 ją,	 jak	 gdyby	 nigdy	 nic.	 Kie dy	 się	 o	 tym	 dowie dzia łam,
przyrze kłam	 sobie,	 że	 nie	 pozwolę,	 aby	 ja kikolwiek	męż czyzna
potraktował	mnie	w	 ten	 sposób.	 Że	 nie	 pójdę	do	 łóż ka	 z	 kimś,
kogo	nie	będę	na	sto	procent	pewna.	Chcia łam	kogoś,	komu	mo-



gła bym	za ufać	i	kto	byłby	odpowie dzialny.	Kie dy	pozna łam	Gre -
ga,	na prawdę	myśla łam,	że	nasz	zwią zek	zyska	na	tym,	je śli	po-
cze ka my	z	seksem	do	ślubu.	Na	początku	ten	pomysł	mu	się	po-
dobał.	Wkrótce	 jednak	 za czę ło	 go	 to	 frustrować…	 Zrozumiem,
je śli	po	tym,	co	powie dzia łam,	ze chcesz	ze rwać	na szą	umowę.
Seth	zmarsz czył	brwi.
–	Dla cze go	miałbym	chcieć	to	zrobić?
–	Ponie waż	nie	mam	w	tych	spra wach	żadne go	doświadcze nia.

Za pewne	 seks	 ze	mną	 bę dzie	 dla	 cie bie	 roz cza rowują cy.	 A	 nie
zniosła bym	tego,	gdybyś,	bę dąc	ze	mną,	za czął	szukać	u	innych
kobiet	tego,	cze go	ja	nie	umia ła bym	ci	dać.
Seth	ob jął	ją	z	głę bokim	westchnie niem.
–	Imogen,	tu	nie	chodzi	je dynie	o	moją	przyjemność.	Po	tym,	co

usłysza łem,	powie działbym	na wet,	że	bar dziej	za le ży	mi	na	tym,
że byś	to	ty	dozna ła	sa tysfakcji.
Jego	 słowa	 na pełniły	 ją	 otuchą.	Może	 ten	 zwią zek	ma	 ja kieś

szanse	powodze nia?	Je śli	na uczy	się	mu	ufać,	może	zdoła	za po-
mnieć	o	tym,	co	było,	i	za cznie	cie szyć	się	życiem?
–	 Uwa żam,	 że	 nie	 powinniśmy	 nadmier nie	 zwle kać	 z	 za war -

ciem	 tego	 związ ku	 –	 stwier dził	 sta nowczo.	 –	 Zostaw	 to	 mnie,
wszystko	za ła twię.	Tymcza sem	chciałbym,	że byś,	 je śli	 to	moż li-
we,	wzię ła	sobie	wolny	weekend.	Za mie rzam	za brać	cię	na	małe
wa ka cje.	Powinniśmy	mieć	 trochę	cza su	dla	sie bie,	 żeby	się	 le -
piej	poznać.
Uśmiechnął	się	i	znów	w	ką cikach	oczu	zrobiły	mu	się	drob ne

zmarszcz ki,	które	tak	się	Imogen	podoba ły.
–	Jesz cze	tylko	je den	poca łunek	i	już	sobie	pójdę.
Jak	 tylko	 poczuła	 na	 ustach	 jego	 gorą ce	war gi,	wie dzia ła,	 że

nie	chce,	aby	ten	poca łunek	się	skończył.	Seth	potra fił	z	nią	wy-
czyniać	nie zwykłe	rze czy.	Czując	na	sobie	jego	ręce,	dozna wa ła
uczuć,	ja kich	nigdy	wcze śniej	nie	doświadcza ła.
Ob jął	 jej	pierś	przez	cienki	ma te riał	 sukienki	 i	 za czął	gła dzić

kciukiem	sutek,	po	czym	lekko	przygryzł	jej	war gę.	Imogen	jęk-
nę ła.	Słysząc	to,	Seth	za cisnął	zęby.	Odsunął	się	od	niej,	dysząc
cięż ko.
–	 Chyba	 powinniśmy	 prze stać	 –	 oznajmił	 za chrypnię tym	 gło-

sem.	–	Chcę,	żeby	nasz	pierwszy	raz	był	na prawdę	zupełnie	wy-



jątkowy.	Za dzwonię	do	cie bie	za	kilka	dni,	żeby	dać	ci	znać,	do-
kąd	je dzie my.	Te raz	idę	do	sa mochodu	po	dokumenty.
Kie dy	ją	zosta wił,	Imogen	próbowa ła	się	uspokoić.	Poczuła	się

na gle	bar dzo	sa motna	i	opusz czona.
Seth	wrócił	po	kilku	minutach	i	położył	tecz kę	z	dokumenta mi

na	stoliku.	Przycią gnął	ją	do	sie bie	i	poca łował	w	policzek.
–	Nie	za pomnij,	że	masz	wziąć	tydzień	urlopu.
–	Nie	za pomnę.
–	To	dobrze.
Puścił	 ją	 nie chętnie.	 Imogen	 opa dła	 na	 sofę,	 nie	 bar dzo	wie -

dząc,	 jak	pora dzić	sobie	z	uczucia mi,	które	ten	człowiek	w	niej
wzbudzał.	Jej	cia ło	doma ga ło	się	spełnie nia	i	to	uczucie	było	nie -
zwykle	frustrują ce.
Nie	mogła	uwie rzyć	w	 to,	 ile	przyjemności	dostar cza	 jej	 jego

dotyk.	Od	 lat	nie	była	 tak	ożywiona.	Na	myśl	o	cze ka ją cym	ich
wyjeź dzie	krew	za czyna ła	jej	żywiej	krą żyć	w	żyłach…

Przez	 na stępne	 dni	 Seth	 myślał	 o	 Imogen	 nie mal	 w	 każ dej
chwili.
Był	 za skoczony	 tym,	 ja kie	wra że nie	 zrobiła	 na	nim	 ta	 dziew-

czyna.	Za zwyczaj	nie	dopusz czał	do	tego,	aby	ja ka kolwiek	kobie -
ta	za pa dła	mu	tak	mocno	w	ser ce,	 jednak	w	przypadku	Imogen
czuł	 nie odpar tą	 pokusę,	 by	 poznać	 ją	 bliżej.	 Zwłasz cza	 te raz,
kie dy	posma kował	jej	ust	i	poczuł	pod	pla ca mi	jej	krą głości…
Fakt,	że	była	dzie wicą,	wie le	tłuma czył.	Stąd	się	bra ła	ta	aura

nie winności,	jaka	ją	ota cza ła.	Zrozumiał,	że	je śli	nie	podejdzie	do
spra wy	roz waż nie,	to	to,	co	mia ło	być	je dynie	wygodną	dla	obu
stron	umową,	może	zmie nić	się	w	coś	znacz nie	poważ niejsze go.
Dla te go	wła śnie	nie	ufał	emocjom.	Pod	ich	wpływem	ludzie	czę -

sto	 podejmowa li	 nie wła ściwe	 de cyzje,	 które	mogły	wpływać	 na
ich	życie.	Do	tej	pory	pa mię tał,	jak	potraktował	go	nie gdyś	ojciec
Louisy.	Przez	wszystkie	te	lata	sta rał	się	udowodnić	sobie	sa me -
mu,	że	nie	jest	osobą	bez war tościową.
Imogen	 była	 kimś	 wyjątkowym,	 zupełnie	 nie przysta ją cym	 do

rze czywistości.	 Bę dzie	 się	 musiał	 bar dzo	 posta rać,	 by	 ten	 jej
pierwszy	raz	był	rze czywiście	wyjątkowy	i	na	za wsze	pozostał	jej
w	pa mię ci.



Tydzień,	 który	 nadszedł,	 był	 dla	 nie go	 nie zwykle	 pra cowity.
Miał	spotka nie	w	Londynie	z	nowymi	klienta mi,	za ła twiał	for mal-
ności	 zwią za ne	 ze	 ślubem	 i	 or ga nizował	 ich	 wyjazd.	 Nie	 miał
chwili	dla	sie bie.
Nie	zdziwił	się,	kie dy	się	oka za ło,	że	gdy	za dzwonił	do	Imogen

które goś	wie czora,	 ta	 poszła	 już	 spać.	Nie	 spodzie wa ła	 się,	 że
za dzwoni	do	niej	tak	póź no.
Dopie ro	kie dy	spojrzał	na	ze ga rek,	uzmysłowił	sobie,	która	jest

godzina.
–	 Prze pra szam	 cię.	 Cały	 dzień	 się	 dziś	 spie szę	 i	 nie	 mia łem

chwili,	żeby	zrobić	małą	prze rwę.
–	To	nie dobrze…
Usłyszał,	że	stłumiła	ziewnię cie.
–	 Cia ło	 potrze buje	wysiłku,	 ale	 też	 odpoczynku.	Mia łeś	 czas,

żeby	coś	zjeść?
Seth	 zupełnie	 nie	 potra fił	 się	 skoncentrować.	 Jej	 senny	 głos

spra wiał,	że	myślał	 je dynie	o	tym,	co	Imogen	ma	na	sobie.	Je śli
w	ogóle	coś	mia ła…	Nie	przypominał	sobie,	by	ja ka kolwiek	inna
kobie ta,	którą	znał,	tak	się	o	nie go	trosz czyła.
–	Tak.	Za mówiłem	sobie	ka napkę	mię dzy	spotka nia mi.
–	Ka napkę?	Chcesz	powie dzieć,	że	nie	ja dłeś	nic	wię cej?
–	To	mi	wystar czyło.
–	Ale	to	za	mało	na	cały	dzień	pra cy.
–	Ja koś	prze żyłem.
–	Powinie neś	był	zjeść	porządny	obiad.
–	Nie	prze sa dzaj.	Na prawdę	wyglą dam	na	nie dożywione go?
–	 Tego	 nie	 powie dzia łam.	 Wyglą dasz	 bar dzo	 zdrowo	 i	 spra -

wiasz	wra że nie	silne go	męż czyzny…
–	 Na prawdę	 to	 za uwa żyłaś?	 –	 Seth	 nie	 zdołał	 powstrzymać

uśmie chu	pełne go	sa tysfakcji.
Po	drugiej	stronie	słuchawki	za pa nowa ła	wymowna	cisza.
–	Imogen,	je steś	tam?
Westchnę ła	głę boko,	a	on	miał	wra że nie,	że	poczuł	na	policz ku

de likatne	tchnie nie	jej	odde chu.
–	Tak,	je stem.	Dzwonisz	z	ja kie goś	konkretne go	powodu?
–	Chciałbym	ci	powie dzieć,	co	za ła twiłem	w	związ ku	z	na szym

wyjaz dem.



–	Zde cydowa łeś	już,	dokąd	poje dzie my?
–	Tak.
–	W	ta kim	ra zie	dokąd?
–	Nie	powiem	ci.	Chcę,	żeby	to	była	nie spodzianka.	Wyjeż dża -

my	w	sobotę	rano.	Przyjdę	po	cie bie	około	ósmej.	Weź	ze	sobą
róż ne	ubra nia,	na	wypa dek,	gdyby	po	drodze	zmie niła	się	pogo-
da.
–	Rozumiem.
–	Imogen,	mam	na dzie ję,	że	mi	ufasz?
Seth	podświa domie	oba wiał	się,	że	Imogen	zmie ni	zda nie	odno-

śnie	ich	umowy.	Ostrze ga ła	go	przed	tym.	Ża łował,	że	nie	może
z	nią	te raz	poroz ma wiać	twa rzą	w	twarz,	za miast	przez	te le fon.
–	Nie	oba wiaj	się,	będę	gotowa.
–	 Dobrze.	 –	 Zniżył	 nie co	 głos.	 –	 Tę skniłem	 za	 tobą	 przez	 te

dni…
–	 Chcesz	 powie dzieć,	 że	 nie	 ża łujesz,	 że	 za proponowa łeś	 mi

małżeństwo?
–	Ab solutnie	nie!
–	Cóż,	w	ta kim	ra zie…
Seth	usłyszał	w	 jej	głosie	śmiech.	Cie szył	 się,	 że	nie	zmie niła

zda nia.
–	W	ta kim	ra zie	do	zoba cze nia	w	sobotę.
–	Dobra noc,	Imogen.	Śpij	dobrze.
–	Tobie	też	dobrej	nocy.	Na le ży	ci	się	wypoczynek.	Na wet	Su-

per man	musiał	co	ja kiś	czas	ła dować	akumula tory.
Seth	roz łą czył	się,	wie dząc,	że	widok	jej	twa rzy	bę dzie	mu	to-

wa rzyszył	tej	nocy.
Był	co	do	tego	ab solutnie	pe wien.

W	 sobotę	była	na	nogach	 już	 od	 świtu.	Wyką pa ła	 się,	 ubra ła
i	po	raz	dzie sią ty	sprawdziła,	czy	wszystko	za pa kowa ła.	Zde ner -
wowa na	cze ka ła	na	przyjazd	Se tha.
Zrozumia ła	te raz,	co	musia ła	czuć	Fanny	Robin,	boha ter ka	po-

wie ści	Thoma sa	Har dy’ego	Z	dala	od	zgiełku,	która	cze ka ła	na
ukocha ne go	 Troya	w	 nie wła ściwym	koście le…	Wie dzia ła,	 co	 to
zna czy	zostać	wysta wioną	do	wia tru	w	dniu,	który	miał	być	naj-
szczę śliwszym	dniem	twoje go	życia.	Nie	chcia ła	prze żywać	tego



po	raz	kolejny.
Seth	na	pewno	przyje dzie	 i	 ra zem	uda dzą	się	w	podróż,	czyż

nie?
Po	 raz	dzie sią ty	 spojrza ła	na	 swoje	 odbicie	w	dużym	 lustrze,

kie dy	roz le gło	się	puka nie	do	drzwi,	bo	dzwonek	wciąż	nie	został
na pra wiony.	Poczuła,	jak	na	jej	policz kach	poja wia ją	się	rumień-
ce.
–	Dzię ki	Bogu,	dotrzymał	słowa	–	szepnę ła	do	sie bie	i	ruszyła

do	drzwi.
Seth	 wyglą dał	 wspa nia le.	 Miał	 na	 sobie	 doskona le	 skrojony

sza ry	gar nitur	 i	promie niował	siłą.	Choć	była	wcze sna	godzina,
jego	błę kitne	oczy	świe ciły	nie mal	nie na turalnym	bla skiem.	Pod
wpływem	tego	spojrze nia	Imogen	ogar nę ła	sła bość.
Seth	nie	spusz czał	z	niej	wzroku.
–	Cześć.
–	Cześć.	Widzę,	że	je steś	na	czas.
–	Wątpiłaś	w	to?
–	Może	wejdziesz	do	środka?	Na	dworze	jest	dość	zimno.
Odsunę ła	 się,	 żeby	 go	wpuścić,	 przy	 oka zji	 wykorzystując	 te

kilka	se kund,	by	się	uspokoić.
To,	na	co	się	zde cydowa ła,	nie	było	ja kąś	bła hostką,	i	Seth	po-

winien	 za da wać	 sobie	 z	 tego	 spra wę.	 Co	 wię cej,	 chcia ła,	 aby
wie dział,	 że	 fakt,	 że	 zgodziła	 się	 za	 nie go	 wyjść,	 nie	 ozna czał
wca le,	że	z	góry	zga dza	się	na	to,	by	wszystko	było	tak,	 jak	on
ze chce.	Cokolwiek	mia ło	 się	wyda rzyć,	 za mie rza ła	 twar do	wal-
czyć	o	swoje…



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Ku	za skocze niu	Imogen	Seth	za wiózł	ją	na	odda lone	o	kilka	mil
od	mia sta	lotnisko	he likopte rów.	Spodzie wa ła	się	ra czej,	że	pole -
cą	gdzieś	 sa molotem.	Była	bar dzo	podekscytowa na,	gdyż	nigdy
jesz cze	nie	le cia ła	he likopte rem.
Jak	tylko	he likopter	wzniósł	się	w	górę,	za milkła.	Nie	bała	się

la ta nia	i	nie	prze szka dzał	jej	ha łas	silników,	jednak	okolicz ności,
w	 ja kich	 się	 zna la zła,	 były	 tak	 nie typowe,	 że	 z	 trudem	 mogła
uwie rzyć,	że	to	wszystko	dzie je	się	na prawdę.
Najbar dziej	 nie prawdopodob ne	 było	 to,	 że	 znajdowa ła	 się

w	towa rzystwie	przystojne go,	pewne go	sie bie	biz nesme na,	o	któ-
re go	istnie niu	zupełnie	nie dawno	nie	mia ła	jesz cze	najmniejsze go
poję cia,	a	które go	żoną	mia ła	zostać.
–	Cie szę	się,	że	w	końcu	wyruszyliśmy	w	na szą	podróż	–	oznaj-

mił	Seth,	 spoglą da jąc	na	nią.	 –	Ba łem	się,	 że	w	ostatniej	chwili
wyskoczy	coś,	co	nas	za trzyma.
–	 Że byś	 nie	 wypowie dział	 tego	 w	 złą	 godzinę	 –	 żachnę ła	 się

Imogen.
–	Nie	mów	mi,	że	je steś	prze sądna.
–	Niby	nie,	ale	unikam	trzynastki	i	prze chodze nia	pod	dra biną.
Seth	potrzą snął	z	roz ba wie niem	głową.
–	Za ufaj	mi,	podczas	tej	podróży	nie	wyda rzy	się	nic	złe go.
Imogen	sama	była	za skoczona,	ale	mu	wie rzyła.
–	Czy	te raz	możesz	mi	już	zdra dzić,	dokąd	je dzie my?
–	Chyba	powinie nem	–	odparł	z	uśmie chem.	–	Jak	dotąd	potra fi-

łaś	powstrzymywać	swoją	cie ka wość	na	wodzy,	a	wiem,	że	kobie -
ty	mają	z	tym	proble my.	Je dzie my	do	Szkocji.	Mam	na dzie ję,	że
posłucha łaś	mojej	rady	i	za bra łaś	róż ne	ubra nia?
–	 Tak.	 Za bra łam	 na wet	 buty	 do	 chodze nia	 po	 górach.	 Byłam

kie dyś	har cer ką	 i	moim	mottem	 jest	być	 za wsze	przygotowa ną
na	każ dą	ewentualność.
Wprawdzie	życie	jej	udowodniło,	że	nie	do	końca	była	to	praw-



da,	ale	te raz	nie	chcia ła	o	tym	myśleć.
–	Nigdy	bym	jednak	nie	odga dła,	że	je dzie my	do	Szkocji.	Skąd

ten	pomysł?
–	Wyja śnię	 ci,	 jak	 tam	dotrze my.	Tymcza sem	ciesz my	 się	 po-

dróżą.	Zoba czysz,	ja kie	nie wia rygodne	widoki	bę dzie my	oglą dać.
–	Już	się	cie szę.
Im	bar dziej	na	północ	się	za pusz cza li,	tym	piękniejsze	były	kra -

jobra zy.	Coraz	wyż sze	góry,	całe	poła cie	kra ju	porośnię te	la sa mi
i	całe	pola	czer wonej	trzciny.
Nie	zda wa ła	sobie	spra wy,	ile	odcie ni	zie le ni	mogą	mieć	rośli-

ny.	Słonecz ne	świa tło	odbija ło	się	w	wodach	licz nych	rzek,	błysz -
cząc	niczym	najcenniejsze	klejnoty.
Kie dy	pilot	oznajmił,	 że	wkrótce	będą	podchodzić	do	 lą dowa -

nia,	 była	 za skoczona,	 że	 podróż	 tak	 krótko	 trwa ła.	 He likopter
wylą dował	 na	 pła skim	 te re nie,	 otoczonym	 ze	 wszystkich	 stron
góra mi.	Imogen	była	za chwycona.
Seth	dotknął	jej	ręki.
–	Za łóż	płaszcz.	Na	ze wnątrz	za pewne	jest	zimno.
–	Je ste śmy	na	miejscu,	pa nie	Broden	–	oznajmił	pilot.	–	Za raz

zajmę	się	państwa	ba ga żem.
–	Dzię kuję,	Pa trick.
Jak	tylko	wysie dli	z	he likopte ra,	Imogen	prze kona ła	się,	że	wie -

je	silny,	porywisty	wiatr.	Seth	miał	ra cję	–	było	prze nikliwie	zim-
no.
W	prze ciwieństwie	do	niej	Seth	w	ogóle	nie	spra wiał	wra że nia,

jakby	ta	niska	tempe ra tura	robiła	na	nim	wra że nie.	Za rzucił	na
gar nitur	 płaszcz,	 ale	 go	 na wet	 nie	 za piął.	Wyglą dał	 jak	model,
które go	przywie ziono	tu	na	se sję	zdję ciową.
–	Mam	na dzie ję,	że	spę dzą	tu	państwo	miło	czas	–	powie dział

Pa trick,	że gna jąc	się	z	nimi.
Imogen	odniosła	wra że nie,	że	ten	człowiek	wie	coś,	o	czym	ona

nie	mia ła	poję cia,	ale	nie	było	cza su	się	nad	tym	za sta na wiać,	bo
w	tej	chwili	poja wiła	się	para	młodych	ludzi.	Męż czyzna	za ła do-
wał	 ich	 ba gaż	 na	 wózek,	 a	 kobie ta	 przywita ła	 ich	 z	 cie płym
uśmie chem,	przedsta wia jąc	się	jako	Nina.
Imogen	nie	mia ła	poję cia,	dla cze go	Seth	wybrał	na	miejsce	ich

podróży	wła śnie	 Szkocję,	 ale	 te raz	 nie	 był	 chyba	 najodpowied-



niejszy	moment	na	za da wa nie	pytań.
Jakby	wyczuwa jąc	jej	roz ter kę,	Seth	dotknął	lekko	jej	ręki.	Ru-

szyli	w	stronę	widnie ją ce go	nie opodal	budynku	przypomina ją ce -
go	dzie więtna stowiecz ny	za mek.	To	był	ich	hotel.
–	 Za pra sza my	 do	 re cepcji,	 pa nie	 Broden.	 Jak	 tylko	 zosta ną

państwo	wpisa ni	do	księ gi	gości,	poka że my	apar ta ment.	Państwa
ba ga że	zosta ną	od	razu	za bra ne	na	górę.
–	Dzię kuję.
–	Cała	przyjemność	po	na szej	stronie	–	oznajmiła	Nina.
Widać	było,	że	osoba	Se tha	zrobiła	na	młodej	kobie cie	wra że -

nie	i	Imogen	nie	mogła	jej	za	to	winić.
Kie dy	 zna leź li	 się	w	windzie,	 ce lowo	unika ła	 jego	 spojrze nia.

Na gle	zda ła	sobie	spra wę,	w	co	się	wpa kowa ła.
Chociaż	 jego	 poca łunki	 upewniły	 ją	 co	 do	 tego,	 że	 dzie le nie

z	nim	łóż ka	bę dzie	wielką	przyjemnością,	odczuwa ła	zde ner wo-
wa nie.	Nigdy	wcze śniej	nie	spa ła	z	żadnym	męż czyzną	i	zupełnie
nie	wie dzia ła,	cze go	się	spodzie wać.
–	A	więc	to	tak	żyją	ci	nie licz ni	wybrańcy	losu?	–	spyta ła,	kie dy

zna leź li	się	w	luksusowym	apar ta mencie.
Seth	uśmiechnął	się	lekko,	ale	nic	nie	powie dział.
Zna leź li	się	w	uroczym	sa lonie,	utrzyma nym	w	mię towo-kre mo-

wej	 tona cji.	 Głównymi	 ele menta mi	 ume blowa nia	 była	 ogromna
sofa	 i	para	wygodnych	 fote li	usta wionych	obok	stolika	do	kawy
w	stylu	art	deco.
Seth	ruszył	do	sypialni,	by	ją	obejrzeć.	Poszła	za	nim	z	ocią ga -

niem.	 Kie dy	 zoba czyła	 stoją ce	 w	 niej	 łóż ko,	 była	 za skoczona.
Bar dziej	za sługiwa ło	ono	na	mia no	łoża	i	było	przykryte	je dwab -
ną	na rzutą	w	fiole towo-różowym	odcie niu.	Na	wierz chu	znajdo-
wa ło	 się	 kilka	poduszek	dobra nych	 kolorem	do	na rzuty.	Ca łość
przypomina ła	łóż ko	ja kie goś	szejka.
–	Możesz	tu	dzisiaj	spać	–	oznajmił	Seth.	–	Ja	zajmę	łóż ko	w	po-

koju	obok.
Imogen	spojrza ła	na	nie go	z	nie pokojem.
–	 To	 nie spra wie dliwe,	 że bym	 mia ła	 tyko	 dla	 sie bie	 to	 całe

ogromne	łóż ko.
–	To	tylko	na	dzisiejszą	noc.	Jutro	nie	bę dziesz	spać	sama.
–	Nie?



–	Imogen,	mamy	zostać	mę żem	i	żoną.	Jutro	bę dziesz	spać	ze
mną.
Imogen	 nie	 wie dzia ła,	 co	 odpowie dzieć.	 Po	 raz	 kolejny	 tego

dnia	 mia ła	 poczucie,	 że	 zna la zła	 się	 w	 ja kimś	 abstrakcyjnym
świe cie,	który	zupełnie	nie	był	jej	świa tem.
–	Chcesz	powie dzieć,	że	tu	wła śnie	mamy	się	pobrać?
Seth	skinął	głową.
–	To	jest	Gretna	Gre en	i	wła śnie	z	tego	słynie	to	miejsce.
–	Nie	mia łam	poję cia…	Czuję	się	zupełnie	za skoczona…	Chyba

muszę	na	chwilę	usiąść…
–	Wszystko	już	zor ga nizowa łem,	Imogen.	To	jest	wła śnie	ta	nie -

spodzianka,	o	której	ci	wspomnia łem.	Za mówiłem	na wet	dla	cie -
bie	suknię.	Wspomina łaś,	że	lubisz	styl	vinta ge	i	w	ta kim	wła śnie
stylu	 jest	 twoja	 suknia.	Wie czorem	bę dziesz	mia ła	 przymiar kę,
żeby	dokonać	ewentualnych	popra wek.
–	A	świadkowie?	Ich	także	zor ga nizowa łeś?
–	 Tak.	 Wła ściciel	 hote lu	 i	 na sza	 urocza	 re cepcjonistka	 Nina

zgodzili	się	nam	pomóc.	Mam	na dzie ję,	że	nie	prze szka dza	ci,	że
nie	bę dzie	nikogo	z	rodziny	ani	przyja ciół.	Nie	mia łem	zbyt	wie le
cza su	na	przygotowa nia.
Imogen	zdję ła	płaszcz	i	opa dła	na	je den	z	fote li,	który	rze czy-

wiście	oka zał	się	bar dzo	wygodny.
–	Nie,	nie	prze szka dza	mi	to.	Może	na wet	le piej	się	skła da.
–	Dla cze go?
–	Nie	chcia ła bym,	żeby	mnie	oce nia li	albo	wyra ża li	swoją	dez -

aproba tę.	Zwłasz cza	mama.	Jak	ci	wspomina łam,	wie le	w	życiu
prze szła.	Mam	opinię	osoby,	która	podejmuje	nie zbyt	roz waż ne
de cyzję,	więc	za pewne	tę	uzna ła by	za	równie	pochopną.
–	W	ta kim	ra zie	cie szę	się,	że	ich	nie	bę dzie.
Seth	zdjął	ma rynar kę	i	usiadł	na	ka na pie.
–	A	ty?	Nie	masz	nikogo,	kogo	chciałbyś	za prosić	na	swój	ślub?
Seth	za cisnął	zęby.
–	Nie.
Imogen	nie	potra fiła	się	powstrzymać	przed	za da niem	kolejne -

go	pyta nia.
–	Może	gdyby	to	było	prawdziwe	małżeństwo	byłoby	ina czej?
–	Masz	na	myśli	małżeństwo	za wie ra ne	z	miłości?



Wie dzia ła,	że	nie	za dał	tego	pyta nia	po	to,	by	z	niej	za kpić,	ale
mimo	to	usłysza ła	w	jego	głosie	cień	drwiny.	Nie	pozwa lał	jej	za -
pomnieć	o	tym,	że	ich	małżeństwo	jest	je dynie	umową.
Nie	chcia ła	go	zmuszać,	by	powie dział	to	na	głos.
–	 Zresz tą,	 to	 te raz	 nie waż ne.	 O	 której	 ma	 przyjść	 kra wiec

z	moją	sukienką?
–	Za	ja kąś	godzinę.
–	Mam	jesz cze	jedno	pyta nie.	Gdzie	dokładnie	ma	się	odbyć	ta

ce re monia?
W	oczach	Se tha	poja wił	się	błysk	za dowole nia.
–	W	spe cjalnej	sali,	która	znajduje	się	w	ma ją cej	pół	wie ku	wie -

ży	Peel	Tower.	Powie dzia no	mi,	że	jej	ścia ny	są	ozdobione	podo-
bizna mi	poprzednich	wła ścicie li,	ta kich	jak	Robert	the	Bruce.	Na
podłogach	znajdują	się	ponoć	bez cenne	per skie	dywa ny.
Brzmia ło	to	nie zwykle	romantycz nie	i	Imogen	pomyśla ła,	że	to

miejsce	 stworzone	 jest	 na	 ślub	 dla	 kobie ty,	 która	 wychodzi	 za
mąż	z	miłości.
–	Odnoszę	wra że nie,	że	je steś	miłośnikiem	historii.
–	To	prawda.	Od	za wsze	mnie	inte re sowa ła.	Być	może	w	innym

życiu	 na wet	 ją	 studiowa łem.	A	 te raz	 co	 byś	 powie dzia ła	 na	 to,
żeby	wziąć	prysz nic?
W	głowie	Imogen	roz le gły	się	alar mowe	dzwonki.
–	Ja…
–	Nie	oba wiaj	się,	nie	mia łem	na	myśli	wspólnej	ką pie li.	Przy-

najmniej	jesz cze	nie	te raz.	Chcesz	iść	pierwsza?
Imogen	ze bra ła	całą	swoją	odwa gę	i	spojrza ła	mu	w	oczy.
–	Nie,	ty	idź	pierwszy.	Ja	roz pa kuję	swoje	rze czy.
–	Dobrze.	Nie	zajmie	mi	to	dużo	cza su.	–	Odwrócił	się	i	zniknął

za	drzwia mi	luksusowej	ła zienki.
Imogen	mia ła	szcze ry	za miar	się	roz pa kować,	ale	za miast	tego

opa dła	na	fotel	i	za mknę ła	oczy.	Uzmysłowiła	sobie,	że	jutro	ma
wyjść	 za	 mąż	 za	 człowie ka	 ob da rzone go	 nie zwykłą	 cha ryzmą,
który	 jednak	 na	 skutek	 traumy,	 ja kiej	 doświadczył	 w	młodości,
nie	potra fi	jej	pokochać.

Seth	 oparł	 dłonie	 o	 mar murowy	 brzeg	 umywalki	 i	 trwał	 tak
dłuż szą	chwilę.



W	dniu,	który	poprze dza	jego	ślub,	wspomnie nia	o	Louisie	były
nie uniknione.	Obudziły	się	w	nim	dawno	uśpione	uczucia	i	poddał
im	się.	Przypomniał	sobie	wszystko,	co	tak	bar dzo	w	niej	kochał:
długie	 rude	 włosy,	 zie lone	 oczy,	 a	 nade	 wszystko	 de ter mina cję
i	odwa gę,	z	 jaką	go	broniła	przed	kole ga mi,	którzy	drwili	sobie
z	nie go,	bo	pochodził	z	gor szej	czę ści	mia sta.
Oczywiście,	doskona le	dałby	sobie	radę	sam,	ale	wolał	unikać

bez pośrednich	 konfronta cji,	 wie dząc,	 czym	 mogłyby	 się	 skoń-
czyć.
Louisa	za wsze	potra fiła	przywołać	na	jego	twarz	uśmiech.	Czuł

się	przez	nią	kocha ny	i	akceptowa ny.	Dzię ki	niej	ła twiej	było	mu
znieść	sposób,	w	jaki	potraktował	go	jej	ojciec.
Ten	nie	prze bie rał	w	słowach.	Powie dział	Se thowi,	że	jego	mat-

ka	była	dziwką,	a	on	sam	jest	nic	nie war tym	bę kar tem.	Jak	bar -
dzo	 ża łował,	 że	nie	może	 skonfrontować	się	 z	nim	 te raz,	 kie dy
osią gnął	sukces	i	za miesz kał	w	jego	domu!
Wkrótce	 po	 tra gicz nym	 wypadku	 Louisy	 jego	 wła sny	 ojciec

zmarł	na	za wał.
Matka	zwią za ła	się	z	innym	męż czyzną	i	za miesz ka ła	w	Wa lii.

Kie dy	za czął	za ra biać,	prze syłał	jej	pie nią dze,	żeby	kupiła	sobie
dom.	Zda je	się,	że	w	nowym	życiu	osią gnę ła	spokój	i	coś,	co	moż -
na	by	na zwać	szczę ściem.
Jego	myśli	ponownie	zwróciły	się	do	Louisy.	Wie dział,	że	gdyby

żyła,	to	na	pewno	zosta ła by	jego	żoną.	Spoglą da jąc	na	swoje	od-
bicie	w	lustrze,	dostrzegł	kilka	siwych	włosów	i	pomyślał,	że	ży-
cie	tak	szyb ko	umyka.	A	to	spra wiło,	że	przypomniał	sobie	o	Imo-
gen.
Westchnął	 cięż ko.	 To,	 co	 początkowo	mia ło	 być	 je dynie	 pro-

stym	sposobem	na	roz wią za nie	kilku	proble mów,	stopniowo	sta -
wa ło	się	coraz	bar dziej	skomplikowa ne.	Po	pierwsze	Imogen	co-
raz	bar dziej	mu	się	podoba ła.	Po	drugie	prze konał	się,	że	wca le
nie	jest	mu	obojętne,	co	ona	o	nim	myśli	i	co	do	nie go	czuje.
To	prawda,	że	wnosił	w	ten	zwią zek	ma ją tek	i	swoją	pozycję,

ale	 czy	 to	 ją	 usa tysfakcjonuje?	 Zdą żył	 się	 już	 zorientować,	 że
Imogen	 nie	 na le ży	 do	 osób,	 dla	 których	 spra wy	 ma te rialne	 są
w	życiu	najistotniejsze.
Nie	chciał,	by	odczuwa ła	ja ką kolwiek	pre sję.	Ta	kobie ta	wie le



już	wycier pia ła	i	nie	za mie rzał	być	powodem	jej	kolejnych	udręk.
Z	 drugiej	 strony,	 gdy	 sobie	 przypominał,	 jak	 jej	 się	 roz ja śnia ły
oczy,	kie dy	powie dział	albo	zrobił	coś,	co	 jej	 się	spodoba ło,	 jak
się	wte dy	uśmie cha ła,	za pominał	o	ca łym	świe cie.	Ma rzył	wte dy
je dynie	o	tym,	by	ją	do	sie bie	przycią gnąć	i	kochać	się	z	nią	do
utra ty	tchu…
Czy	tak	samo	pa trzyła	na	swoje go	byłe go	na rze czone go?
Zirytowa ny	prze je chał	palca mi	przez	włosy.	Posta nowił	twar do

trzymać	się	tego,	co	usta lili.	Ich	małżeństwo	ma	być	związ kiem
opar tym	 na	wza jemnym	 porozumie niu	 stron	 i	 uczucia	 nie	mają
z	tym	nic	wspólne go.	Z	tym	posta nowie niem	zdjął	z	sie bie	ubra -
nie	i	wszedł	pod	prysz nic.

Pół	godziny	póź nej	zszedł	do	lob by,	gdzie	umówił	się	z	krawco-
wą	ma ją cą	 dokonać	 popra wek	w	 sukni	 Imogen.	 Ce lia	 Bamford
była	atrakcyjną	kobie tą	w	średnim	wie ku,	a	jej	klienta mi	byli	na -
wet	członkowie	królewskich	rodzin.
Seth	wolałby	wprawdzie,	żeby	jego	przyszła	żona	mia ła	suknię

za projektowa ną	spe cjalnie	dla	niej,	ale	nie	było	na	to	cza su.	Wy-
brał	 jedną	 z	 kre acji	 pochodzą cych	 z	 kolekcji	 za projektowa nej
przez	Ce lię,	która,	jego	zda niem,	bar dzo	pa sowa ła	do	de likatnej
urody	Imogen.
Miał	dużo	szczę ścia,	że	Ce lia	Bamford	zna la zła	dla	nie go	czas,

choć	jego	na zwisko	też	nie	było	tu	bez	zna cze nia.
Kie dy	 już	 się	 sobie	przedsta wili,	 Seth	 za prosił	Ce lię	na	górę,

żeby	pozna ła	Imogen.	Kie dy	za pukał	do	drzwi,	otworzyła	im	i	za -
prosiła	do	środka.	Mia ła	na	sobie	ob cisłe	dżinsy	i	szma ragdową
koszulkę,	podkre śla ją cą	kształt	pier si.	Lekko	wilgotne	włosy	były
roz pusz czone	i	opa da ły	na	ra miona,	ukła da jąc	się	w	miękkie	fale.
Wyglą da ła	bar dzo	młodo	i	nie winnie.	Czy	on	aby	tego	nie	nad-

używał?
Sta ra jąc	się	stłumić	poczucie	winy,	przedsta wił	 jej	projektant-

kę.
–	 Imogen,	 to	 jest	Ce lia	 Bamford,	 która	 za projektowa ła	 twoją

suknię.	Ce lia,	to	moja	na rze czona,	Imogen.
W	tej	sa mej	chwili	roz le gło	się	puka nie	do	drzwi.	Por tier	przy-

niósł	pudło,	w	którym	znajdowa ła	się	suknia.



Kie dy	zosta li	sami,	Ce lia	nie	potra fiła	ukryć	entuzja zmu.
–	Moja	 droga…	Wyglą dasz	 jesz cze	 le piej,	 niż	 się	 spodzie wa -

łam.	Je steś	po	prostu	ślicz na!
Choć	to	stwier dze nie	było	chyba	nie co	zbyt	te atralne,	rze czy-

wiście	wyda wa ła	 się	 za chwycona	wyglą dem	 Imogen.	Ona	 sama
słysząc	te	za chwyty,	oczywiście	na tychmiast	się	za rumie niła.
Seth	ujął	ją	za	rękę,	przycią gnął	do	sie bie	i	de likatnie	poca ło-

wał	w	policzek.	Zdał	sobie	spra wę,	że	już	dawno	jej	nie	dotykał
i	że	za	tym	tę sknił.
–	Mówi	prawdę.	Na prawdę	ślicz nie	wyglą dasz.	Mam	na dzie ję,

że	suknia,	którą	wybra łem,	spodoba	ci	się	i	jesz cze	bar dziej	pod-
kre śli	twoją	urodę.
–	Ludzie	 za wsze	pra wią	komple menty	pannie	młodej.	Nie	 są -

dzisz,	że	powinni	za chować	kilka	dla	pana	młode go?
–	 Masz	 raję,	 Imogen.	 –	 Ce lia	 ochoczo	 skinę ła	 głową.	 –	 Nie

znam	kobie ty,	która	nie	była by	za chwycona,	widząc	swoje go	na -
rze czone go	ubra ne go	w	smoking.
–	Na	na szym	ślubie	nie	bę dzie	gości.	To	była	de cyzja	podję ta

pod	wpływem	chwili	–	oznajmił	Seth.
–	Och…
Nie trudno	było	zgadnąć,	o	czym	pomyśla ła	projektantka.	Skąd

mogła	wie dzieć,	że	ani	razu	ze	sobą	nie	spa li?	Jednak	myśl	o	tym,
że	Imogen	mogła by	nosić	jego	dziecko,	wyda ła	mu	się	na gle	nie -
zwykle	pocią ga ją ca.	Skąd	mu	to	przyszło	do	głowy?
–	Jaka	szkoda,	że	wasi	zna jomi	i	rodzina	was	nie	zoba czą.	Na

pewno	bę dzie cie	świę tować	z	nimi	po	powrocie.
–	Dla	mnie	najistotniejsze	 jest,	żeby	moja	na rze czona	dosta ła

to,	cze go	potrze buje.	Inni	chwilowo	mnie	nie	inte re sują.
Ce lia	sta nę ła	na	wysokości	za da nia.
–	Na turalnie.	W	ta kiej	chwili	najważ niejsze	jest,	abyście	oboje

skupili	się	na	sobie	na wza jem.	Poproszę	pana	za tem,	żeby	zosta -
wił	nas	pan	same.	Musimy	chwilę	popra cować.
–	Na turalnie.
Mrugnął	porozumie wawczo	do	Imogen	i	ruszył	do	drzwi.	Miał

na dzie ję,	 że	 wybra na	 przez	 nie go	 suknia	 spodoba	 się	 Imogen
i	spra wi,	że	w	dniu	ich	ślubu	poczuje	się	wyjątkowo…



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Imogen	 z	 trudem	 roz pozna ła	 samą	 sie bie	w	osobie,	 którą	uj-
rza ła	w	lustrze.	Czy	to	na prawdę	ona?	Suknia,	którą	wybrał	Seth
zosta ła	 uszyta	 z	 de likatnej	 francuskiej	 koronki	w	 kolorze	 kości
słoniowej.	 Zdobiły	 ją	ma lutkie	 pe rełki	 i	 krysz tałki	 w	 de likatnie
fiole towym	odcie niu.	Nigdy	w	życiu	nie	widzia ła	 cze goś	 równie
piękne go.	Suknia	miękkimi	fa la mi	opa da ła	do	sa mej	zie mi.	 Imo-
gen	 czuła	 się	 w	 niej	 jak	 Tyta nia,	 boha ter ka	 Snu	 nocy	 letniej
Szekspira.
–	Trze ba	przyznać,	że	twój	na rze czony	ma	doskona ły	gust	i	wy-

czucie	kobie cej	urody.	Tylko	męż czyzna,	który	zwra ca	uwa gę	na
szcze góły,	mógł	wybrać	taką	suknię	dla	swojej	kobie ty.	Na praw-
dę	wyglą dasz	w	niej	wyjątkowo.	Doskona le	podkre śla	twoją	pięk-
ną	figurę.
Choć	za pewne	Ce lia	mówiła	to	wszystkim	pannom	młodym,	tym

ra zem	 jej	 stwier dze nie	 nie	 było	 pozba wione	 podstaw.	 Imogen
szcze gólnie	 spodoba ło	 się	 sfor mułowa nie	 „swojej	 kobie ty”.	 Sły-
sząc	je,	dziwnie	się	poczuła.	Przez	chwilę	mia ła	wra że nie,	że	na -
prawdę	jest	dla	Se tha	waż na.
–	Dzię kuję.	Zga dam	się	z	tobą,	Seth	rze czywiście	ma	doskona ły

gust.
–	 Je steś	wyjątkową	 szczę ścia rą,	 choć	 trze ba	przyznać,	 że	 on

również	miał	wie le	szczę ścia,	że	cie bie	zna lazł.
Z	uśmie chem	uklę kła	i	za bra ła	się	do	upina nia	ma te ria łu	na	fi-

gurze	Imogen.	Kie dy	skończyła,	efekt	był	powa la ją cy.	Imogen	nie
mogła	się	na dziwić,	jak	pięknie	wyglą da.
–	Odwróć	się,	że bym	mogła	cię	obejrzeć	ze	wszystkich	stron.
Imogen	posłusz nie	zrobiła	to,	o	co	ją	poproszono.	Potem	ode -

szła	kilka	kroków	i	wróciła,	a	Ce lia	nie	spusz cza ła	z	niej	wzroku.
–	Te raz	wymyślimy	coś	na	głowę.	Za mie rzasz	roz puścić	włosy?
Imogen	skinę ła	głową.
–	Najchętniej	tak.	Czy	to	bę dzie	w	czymś	prze szka dza ło?



–	Wręcz	prze ciwnie.	Do	ta kiej	sukni	pa suje	na turalny	wygląd.
Imogen	ode tchnę ła	z	ulgą.	Słowa	Ce lii	upewniły	ją	co	do	tego,

że	wybra ła	słusz nie.	A	skoro	tak,	to	może	Seth	również	za akcep-
tuje	jej	wybór.

Kie dy	skończyli	jeść	spe cjalnie	dla	nich	przygotowa ną	kola cję,
poprosili	o	kawę	i	kie liszek	konia ku.	Sie dzie li	w	prze pięknej	 ja -
dalni	w	stylu	art	deco,	w	której	na	wyraź ne	życze nie	Se tha	byli
zupełnie	sami.
Chciał	 wcią gnąć	 ją	 w	 roz mowę,	 ale	 Imogen	 była	 wyjątkowo

milczą ca.	 Zdał	 sobie	 spra wę,	 że	 o	 czymś	 intensywnie	 myśli.
W	jego	głowie	roz le gły	się	alar mowe	dzwonki.	Nie	spocznie,	do-
póki	się	nie	dowie,	o	czym.
Czyż by	nie	spodoba ła	jej	się	suknia?	Może	zbyt	pochopnie	za -

ufał	Ce lii	Bamford,	która	dokona ła	osta tecz ne go	wyboru?
Sie dzie li	w	milcze niu,	popija jąc	kawę.	Dzień	był	pe łen	wra żeń

i	może	Imogen	po	prostu	była	zmę czona.	Podczas	je dze nia	kilka -
krotnie	ziewnę ła.	Poza	tym	z	pewnością	de ner wowa ła	się	jutrzej-
szym	dniem.
Wca le	go	to	nie	dziwiło.	W	końcu	minął	za le dwie	rok	od	dnia,

w	którym	prze żyła	ta kie	upokorze nie.	Na	samą	myśl	o	tym	dłonie
mimowolnie	 za ciska ły	mu	się	w	pię ści.	Chciał,	 żeby	mia ła	pew-
ność,	że	to	się	nie	powtórzy.	Że	on	ma	wobec	niej	poważ ne	za -
mia ry	i	że	poślubia jąc	go,	postę puje	słusz nie.
Zda wał	sobie	jednak	spra wę,	że	jego	intencje	nie	były	do	końca

czyste.	W	końcu	zde cydował	się	na	małżeństwo	głównie	dla te go,
że	 pora dził	mu	 to	Ash.	 Szukał	 żony,	 ponie waż	w	 towa rzystwie,
w	którym	się	ob ra cał,	le piej	było	mieć	rodzinę.	Co	wię cej,	posia -
da nie	 żony	 było	 nie odzownym	wymogiem,	 by	 być	 traktowa nym
z	na leż nym	sza cunkiem.
Kie dy	wrócili	 do	 apar ta mentu,	 od	 razu	 za uwa żyli,	 że	 za słony

zosta ły	za cią gnię te,	wszę dzie	pa liły	się	dyskretne	lampki,	a	w	ko-
minku	płonął	sztucz ny	ogień,	do	złudze nia	przypomina ją cy	na tu-
ralny.	Wszystko	po	to,	by	stworzyć	atmosfe rę	intymności	i	cie pła.
I	 rze czywiście	cel	 został	osią gnię ty.	Do	 tego	stopnia,	 że	Seth

z	trudem	pa nował	nad	swoim	cia łem.	Bliskość	Imogen	nie	poma -
ga ła.



–	Może	zdejmiesz	buty	i	usią dziesz?	Na	pewno	je steś	zmę czo-
na,	odrobina	re laksu	dobrze	ci	zrobi.
Roz luź nił	kra wat	i	przysunął	się	do	niej.
Choć	 zmę czona,	 Imogen	wyglą da ła	 piękniej	 niż	 kie dykolwiek.

Mia ła	 na	 sobie	 czar ne	 spodnie	 i	 bia łą	 je dwab ną	 tunikę,	 która
miękko	ukła da ła	się	wokół	szczupłych	bioder.	Ciemne	włosy	luź -
no	opa da ły	na	ra miona.	Imogen	za pewne	sama	nie	zda wa ła	sobie
spra wy	z	 tego,	 jak	ele gancko	wyglą da	 i	 ja kie	wra że nie	 robi	na
męż czyznach.
Uśmiechnę ła	się	do	nie go	roz bra ja ją co.
–	Masz	ra cję.	Nigdy	nie	są dziłam,	że	ta kie	przyjemności	mogą

być	mę czą ce.	Czuję,	że	mam	sztywny	kark.
–	A	może	nie	chodzi	 je dynie	o	zmę cze nie	 fizycz ne?	Może	coś

cię	gnę bi,	Imogen?
Spojrza ła	na	nie go	ta jemniczo	i	wolno	do	nie go	pode szła.	Sta ła

na	tyle	blisko,	że	poczuł	za pach	jej	de likatnych	per fum,	który	cał-
kowicie	go	oszołomił.
Na gle	 powie trze	 mię dzy	 nimi	 na pełniło	 się	 elektrycz nością.

Wystar czyło	wycią gnąć	rękę	i	 jej	dotknąć,	żeby	roz ła dować	na -
groma dzone	na pię cie.	Ta	kobie ta	była	nie usta ją cą	pokusą.	Czuł
w	skroniach	pulsowa nie	krwi	i	mocne	wa le nie	ser ca.
Czyż by	 za mie rza ła	 mu	 powie dzieć,	 że	 zmie niła	 zda nie?	 Na

samą	myśl	o	tym	zrobiło	mu	się	sła bo.
–	O	co	chodzi?	–	spytał	za nie pokojony.
–	O	nic.	Ja	tylko…
Odgar nę ła	 włosy,	 które	 opa dły	 jej	 na	 twarz	 i	 popa trzyła	 mu

prosto	 w	 oczy.	 Seth	 wstrzymał	 oddech.	 W	 jej	 spojrze niu	 do-
strzegł	 tę sknotę,	ale	 też	pożą da nie…	Wszystko,	cze go	by	sobie
mógł	życzyć	i	jesz cze	wię cej…
–	Co	ty	usiłujesz	mi	zrobić?
–	Nie	martw	się…	Chcę	je dynie,	że byś	mnie	poca łował…	–	Nie -

świa domym	ge stem	zwilżyła	war gi	ję zykiem.	–	Czy	to	dozwolone
w	noc	przed	na szym	ślubem,	Seth?
–	Imogen,	może my	robić	wszystko,	na	co	mamy	ochotę.
Bez	dalszych	 słów	przycią gnął	 ją	do	 sobie	 i	 za gar nął	 jej	usta

swoimi.	To	wystar czyło.	 Im	mocniej	 ją	ca łował,	tym	bar dziej	 jej
pra gnął.



Tra wiło	 go	 pożą da nie.	 Nie	 pa mię tał,	 żeby	 kie dykolwiek	 tak
gwałtownie	pra gnął	kobie ty.	Oczywiście,	wie le	razy	pożą dał,	ale
nigdy	 to	uczucie	nie	było	 tak	obez władnia ją ce,	 tak	przejmują ce
i	pa lą ce	jak	te raz.
Podniósł	do	góry	 tunikę	 i	odsunął	bia łą	koronkę	sta nika.	Wpił

się	usta mi	w	jej	pierś	i	za czął	ją	ssać.	Była	słodka	i	słona	jedno-
cze śnie.	Nie wia rygodnie	podnie ca ją ca.
Z	ust	Imogen	wydobyło	się	westchnie nie	za dowole nia.	Nie	miał

wątpliwości	co	do	tego,	że	ona	również	go	pra gnie	 i	 ta	świa do-
mość	 je dynie	zwiększa ła	 jego	podnie ce nie.	Ponownie	się gnął	po
jej	 usta	 i	 przycisnął	 biodra	 do	 jej	 brzucha.	Mógłby	 ją	wziąć	 tu
i	te raz,	nie	czka jąc	na	nic.
W	swoim	za śle pie niu	już	chciał	pocią gnąć	ją	na	sofę,	ale	Imo-

gen	powstrzyma ła	go.	Położyła	mu	ręce	na	pier si	 i	odsunę ła	od
sie bie.
–	Co	się	sta ło?	–	spytał,	dysząc	cięż ko.	–	Czyż	nie	o	to	wła śnie

ci	chodziło?
Imogen	z	trudem	prze łknę ła.
–	To	wszystko	dzie je	się	zbyt	szyb ko.	A	gdzie	miejsce	na	uczu-

cia?
–	Mówiłem	ci	 już,	 że	 ja	nie	kie ruję	 się	w	życiu	uczucia mi.	To

zbyt	ryzykowne	i	może	przysporzyć	zbyt	wie le	cier pie nia.
–	Boisz	się,	że	możesz	coś	stra cić?
Imogen	poczuła	się	na gle	znacz nie	star sza,	niż	była	w	rze czy-

wistości.	Seth	prze żył	 śmierć	ukocha nej	 kobie ty	 i	 pa nicz nie	 się
bał,	że	mogłoby	go	to	spotkać	po	raz	drugi.	Dla te go	nie	chciał	się
anga żować	emocjonalnie	w	ża den	zwią zek.
Popa trzył	na	nią	uważ nie	przez	dłuż szą	chwilę.
–	Wszyscy	sta ra my	się	chronić	sa mych	sie bie,	to	na turalne.	Ale

to	nie	ozna cza,	że	nie	będę	uwzględniał	twoich	potrzeb,	Imogen.
Zrobię	wszystko,	żeby	ci	za pewnić	dobre	życie…	Życie,	na	ja kie
za sługujesz.
–	Bądź my	ze	sobą	szcze rzy.	Czy	ża łujesz,	że	to	nie	Louisa	zo-

sta nie	twoją	żoną?	W	swoim	liście	do	niej	na pisa łeś,	że	nigdy	nie
pokochasz	innej	kobie ty.
Równie	dobrze	mogła by	wylać	na	nie go	kubeł	zimnej	wody.	Nie

spodzie wał	się,	że	na	tym	eta pie	ich	zna jomości	spyta	go	o	uczu-



cia	do	Louisy.	Mówiąc	szcze rze,	nie	spodzie wał	się,	że	kie dykol-
wiek	o	nią	za pyta.
–	 Co	ma	 z	 tym	wspólne go	miłość?	 Za war liśmy	 umowę,	 która

ma	przynieść	korzyść	nam	obojgu.	Te raz	suge rujesz	mi,	że	chcia -
ła byś	cze goś	wię cej.
Za cisnę ła	usta,	a	jej	twarz	pobla dła.
–	Za da łam	ci	je dynie	proste	pyta nie.	Nie	będę	cię	prosić	o	nic,

cze go	sam	nie	chciałbyś	mi	dać,	Seth.	Chcę	mieć	pewność	co	do
tego,	na	czym	stoimy.
–	W	ta kim	ra zie	pozwól,	że	ja	ci	za dam	pyta nie.	Czy	chcia ła byś,

żeby	 tamte go	 dnia	 twój	 były	 na rze czony	 poja wił	 się	 na	 ślubie?
Czy	wciąż	go	pra gniesz,	Imogen?
Jak	coś	podob ne go	mogło	mu	przyjść	do	głowy?
–	Nie	chcę	go	widzieć	na	oczy!	Na wet	gdyby	mnie	bła gał	na	ko-

la nach,	że bym	z	nim	była,	i	tak	bym	odmówiła.	Nasz	zwią zek	za -
kończył	się	na	długo	przed	ca łym	tym	zda rze niem	w	koście le,	tyl-
ko	 że	 ja	 nie	 chcia łam	 tego	 przed	 sobą	 przyznać.	 Oszukiwa łam
samą	sie bie,	że	je stem	w	nim	za kocha na,	ale	te raz	wiem,	że	to
była	je dynie	fanta zja.	Mówię	ci	prawdę.
–	 Ja	 też	 mówię	 ci	 prawdę.	 Louisa	 nie	 żyje.	 Powta rza nie,	 że

chciałbym,	aby	to	ona	zosta ła	moją	żoną,	nie	ma	sensu.	Wybra -
łem	cie bie	i	nie	ma	się	co	nad	tym	da lej	roz wodzić.	Nie	uwa żasz,
że	powinniśmy	zosta wić	za	sobą	prze szłość	i	skoncentrować	się
nad	tym,	co	przed	nami?
Nie	 odpowie dział	 na	 za da ne	przez	nią	pyta nie.	Wie dzia ła,	 że

je śli	 chce,	 by	 ich	małżeństwo	 się	 uda ło,	 nie	 powinna	 na ciskać.
Jednak	nie	potra fiła	zre zygnować,	zwłasz cza	po	tym,	co	mię dzy
nimi	za szło.
–	 Dla cze go	 są dzisz,	 że	 wybra nie	 mnie	 było	 słusz ną	 de cyzją?

Czyż by	 dla te go,	 że	 uwa żasz	mnie	 za	 spole gliwą,	 ule głą	 osobę,
która	nie	bę dzie	mia ła	ci	za	złe	tego,	że	nigdy	nie	za anga żujesz
się	uczuciowo?
Spra wiał	 wra że nie	 totalnie	 za skoczone go	 jej	 słowa mi.	 Ona

sama	nie	mogła	uwie rzyć	w	to,	że	wypowie dzia ła	je	na	głos.	Ser -
ce	wa liło	jej	w	pier si	jak	osza la łe.
–	Nigdy	nie	uwa ża łem	cię	za	osobę	ule głą.	A	co	do	uczuć…	Po-

wie dzia łem	ci	już,	że	uwa żam,	że	je śli	damy	sobie	czas,	wszystko



się	ułoży	po	na szej	myśli.	Głę boko	wie rzę	w	to,	że	oboje	bę dzie -
my	się	dobrze	czuć	w	tym	małżeństwie.
–	Pomimo	tego,	że	nie	bę dzie	to	małżeństwo,	w	którym	uczucia

gra ją	ja ką kolwiek	rolę?	A	co	je śli	jednak	uznam,	że	taki	zwią zek
mnie	nie	sa tysfakcjonuje?
Tym	ra zem	roz złościła	go.	Za cisnął	palce	na	jej	ra mionach,	nie

ba cząc	na	to,	że	spra wia	jej	ból.
–	Co	ty	mówisz?	Nie	czujesz	mię dzy	nami	che mii?	Możesz	być

pewna,	że	nie	bę dzie	 to	mar twe	małżeństwo.	Doskona le	wiesz,
że	oboje	się	pożą da my	i	nie	śmiej	temu	za prze czać!
Nie	mia ła	ta kie go	za mia ru.	Kie dy	Seth	jej	dotykał,	ca łował	ją,

wzbudzał	w	niej	uczucia,	ja kich	dotychczas	nie	doświadczyła.	Do-
pie ro	przy	nim	czuła,	że	żyje	pełnią	życia.	Zupełnie,	jakby	cała	jej
dotychcza sowa	egzystencja	była	ja kimś	le tar giem,	z	które go	do-
pie ro	on	ją	wybudził.
Wie dzia ła,	 że	Seth	 jej	pra gnie,	ale	wie dzia ła	 też,	 że	nigdy	 jej

nie	pokocha…	Tak	jak	ona	pokocha ła	jego.
Uzmysłowie nie	sobie	tego	faktu	pozba wiło	ją	tchu.	Choć	wyda -

wa ło	się	to	zupełnie	nie moż liwe,	kocha ła	Se tha	Brode na.	W	nie -
wia domy	sposób	ten	cha ryzma tycz ny	męż czyzna,	który	tak	wie le
osią gnął	w	życiu,	zdołał	uczynić	wyłom	w	murze,	ja kim	otoczyła
swoje	ser ce.
Nie	chcąc,	by	się	zorientował	w	jej	uczuciach,	zmie niła	takty-

kę.
–	Nie	za prze czam,	że	mnie	pocią gasz,	Seth.	I	prze pra szam	cię

za	to,	co	powie dzia łam.	Przypusz czam,	że	ma	to	zwią zek	ze	stre -
sem	z	powodu	jutrzejsze go	ślubu.	Za pewne	masz	ra cję.	Powinni-
śmy	za pomnieć	o	prze szłości	i	skoncentrować	się	na	przyszłości.
Nie	chce my	za czynać	wspólne go	życia	od	dar cia	kotów.
–	Nie	chce my.
Puścił	ją	i	odsunął	się.	Wie dzia ła,	że	ża łuje	tego,	że	nie	dali	się

porwać	 pa sji.	 Na pię cie	mię dzy	 nimi	 sta ło	 się	 nie	 do	 znie sie nia
i	Seth	najwyraź niej	był	mocno	sfrustrowa ny.
Frustra cja	Gre ga	rzuciła	go	w	ra miona	innej	kobie ty.	Czy	je śli

nie	zdoła	za spokoić	pra gnień	Se tha,	z	nim	bę dzie	podob nie?	Czy
bę dzie	pa mię tał	o	tym,	że	to	ma	być	jej	pierwszy	raz?
–	A	przy	oka zji,	za mie rzam	dziś	spać	w	innym	pokoju.	Tak	bę -



dzie	le piej.	Muszę	wykonać	jesz cze	kilka	te le fonów,	a	tobie	przy-
da	 się	 odrobina	 prywatności,	 żeby	 się	 przygotować	 do	 ślubu.
Rano	przyje dzie	do	cie bie	Ce lia	Bamford,	żeby	ci	pomóc	z	suk-
nią.	Bę dzie	nam	towa rzyszyć	podczas	ce re monii	i	przy	śnia da niu.
Poje dzie my	tam	oddzielnymi	sa mochoda mi,	że byśmy	się	zoba czy-
li	dopie ro	na	uroczystości.	Czy	te raz	mogę	jesz cze	coś	dla	cie bie
zrobić?
Chcia ła	powie dzieć,	że	tak.	Że	chce,	by	spojrzał	na	nią	jak	na

osobę,	która	jest	dla	nie go	waż na	i	na	której	mu	za le ży.	Za miast
tego	potrzą snę ła	prze czą co	głową.
–	Nie,	dzię kuję.	Wyglą da	na	to,	że	wszystkim	się	już	za ją łeś.
Po	twa rzy	Se tha	prze biegł	cień.
–	W	ta kim	ra zie	życzę	ci	dobrej	nocy.
–	Dobra noc,	Seth.
Chcia ła,	żeby	wziął	ją	w	ra miona	i	poca łował,	ale	on	posta nowił

za chować	dystans.	Pozosta wa ło	jej	tylko	to	za akceptować	i	cze -
kać	na	jutrzejszy	dzień.

Za raz	po	wsta niu	z	łóż ka	Imogen	pode szła	do	okna	i	wyjrza ła
na	ze wnątrz.	Nie bo	było	bez chmur ne,	choć	wyda wa ło	się,	że	jest
bar dzo	 zimno.	 Tra wę	 pokrywa ła	 bia ła	 war stewka	 szronu	 i	 nie
było	słychać	śpie wu	pta ków.
Czy	to	ja kiś	znak?	Czy	to	ozna cza ło,	że	Seth	nie	wytrwa	w	mał-

żeństwie?
Znie cier pliwiona	 wła snymi	 myśla mi	 poszła	 do	 ła zienki,	 żeby

wziąć	prysz nic.
Kie dy	wróciła	 do	 sypialni,	 jej	 wzrok	 powę drował	 w	 kie runku

wiszą cej	 na	 sza fie	 sukni.	 Przypomina ła	ma gicz ną	 suknię	 ja kiejś
mitycz nej	księż nicz ki.	Imogen	nie	potra fiła	się	jednak	z	niej	cie -
szyć.	 Jak	mogła by	odczuwać	 ra dość,	 skoro	wychodziła	 za	męż -
czyznę,	który	nie	da rzył	jej	miłością?
Czy	kie dykolwiek	zdoła	go	prze konać,	że	miłość	nie	jest	je dy-

nie	pustym	uczuciem,	ale	istnie je	na prawdę?	Że	je śli	tylko	jej	po-
zwoli,	roz proszy	drę czą ce	go	uczucie	stra ty	i	udowodni,	że	za słu-
guje	na	miłość	kobie ty,	która	prawdziwie	go	kocha?	Chcia ła,	by
się	 prze konał,	 że	 cza sa mi	 dosta je my	 w	 życiu	 drugą	 szansę
i	pierwsza	miłość	nie	za wsze	musi	być	tą	je dyną.



Z	 cięż kim	 westchnie niem	 się gnę ła	 po	 szczotkę,	 żeby	 ułożyć
włosy…

Minę ło	 dzie sięć	 lat,	 odkąd	 Seth	 roz począł	 swoją	 ka rie rę
w	Ame ryce,	i	w	tym	cza sie	bywał	na	wie lu	impre zach,	na	których
gościli	wielcy	tego	świa ta.	Nigdy	jednak	nie	był	tak	zde ner wowa -
ny	jak	w	dniu	swoje go	ślubu	z	Imogen.
Wczorajszej	nocy	prze konał	się,	że	ona	wca le	nie	jest	tak	za -

chwycona	tym,	że	ma	go	poślubić,	jak	są dził.	Może	podjął	złą	de -
cyzję?	 Ja kie	mia ła	wobec	nie go	ocze kiwa nia?	Czyż by	coś	prze -
oczył?
Był	tak	zde ner wowa ny,	że	pra wie	wca le	nie	spał.	Zde ner wowa -

ny	i	sfrustrowa ny.	Nie	mógł	się	docze kać	chwili,	kie dy	wresz cie
bę dzie	mógł	ją	wziąć	w	ra miona	i	uczynić	swoją	kobie tą.
Tak	jak	posta nowił,	mie li	je chać	do	Peel	Tower	oddzielnymi	sa -

mochoda mi,	aby	przed	ślubem	nie	zoba czył	panny	młodej.	Towa -
rzyszył	mu	w	 drodze	 Aziz,	me ne dżer	 hote lu,	 który	miał	 zostać
jego	świadkiem.	Młody	człowiek	robił	wszystko,	by	pomóc	Se tho-
wi	się	roz luź nić.
Prawdę	mówiąc,	 jego	 sta ra nia	 były	 da remne,	 ponie waż	 Seth

zda wał	sobie	spra wę,	że	uspokoi	się	dopie ro,	kie dy	za łoży	Imo-
gen	ob rącz kę	na	pa lec	i	uczyni	ją	swoją	żoną.	Dla	nie go	była	to
spra wa	honoru.	Chciał	jej	udowodnić,	że	nie	wszyscy	męż czyź ni
są	tacy,	jak	jej	były	na rze czony.
Kie dy	dotar li	na	miejsce,	oka za ło	się,	że	sta rożytna	wie ża	jest

usytuowa na	nad	sa mym	morzem	i	ze	wszystkich	stron	otoczona
łą ka mi.	Miał	na dzie ję,	że	 Imogen	urzeknie	 ten	widok,	podob nie
jak	urzekł	jego.
Wysie dli	z	rolls	royce’a	i	ruszyli	w	stronę	drewnia nych	drzwi,

w	których	cze kał	już	na	nich	nie na gannie	ubra ny	ste ward.	Za pro-
wa dził	ich	do	środka,	gdzie	mie li	ocze kiwać	na	Imogen	i	Ninę.
We szli	 po	 sze rokich	 ka miennych	 schodach	 do	 sali,	 w	 której

mia ła	się	odbyć	uroczystość.	Seth	zdał	sobie	na gle	spra wę,	że	po
raz	pierwszy	od	śmier ci	Louisy	nie	jest	w	sta nie	przywołać	w	pa -
mię ci	ob ra zu	jej	twa rzy.	Ogar nę ła	go	pa nika.	Czyż by	za czynał	ją
za pominać?
Pokrę cił	głową	i	rozejrzał	się	po	pomiesz cze niu,	w	którym	się



zna lazł.	Czas	zda wał	się	tu	stać	w	miejscu.	Poczuł	się	trochę,	jak-
by	był	w	koście le.	Był	tak	prze ję ty,	że	nie	zwrócił	na wet	uwa gi	na
wiszą ce	na	ścia nach	historycz ne	ma lowidła	i	ręcz nie	tka ne	ar ra -
sy.
Był	w	sta nie	myśleć	je dynie	o	Imogen	i	o	tym,	czy	nie	wycofa

się	 z	 da ne go	mu	 przyrze cze nia.	Wczoraj	 wie czorem	 poże gna li
się	 chłodno	 i	 za czął	 się	 za sta na wiać,	 czy	 Imogen	 rze czywiście
pra gnę ła	bliskości	z	nim,	tak	jak	on	tego	pra gnął.
Chciał	ją	za pewnić,	że	jej	uczucia	nie	są	mu	obojętne	i	że	udo-

wodni	to,	urzą dza jąc	jej	ślub,	które go	nie	za pomni	do	końca	ży-
cia.	Za mówił	na wet	fotogra fa,	który	miał	uwiecz nić	całą	ce re mo-
nię	na	zdję ciach,	żeby	mie li	pa miątkę.
Chciał,	by	mia ła	z	tego	dnia	jak	najlepsze	wspomnie nia,	które

pomogą	 jej	za pomnieć	o	upokorze niu,	 ja kie	prze żyła	w	koście le
przed	rokiem.	Pra gnął	też,	żeby	poślubia jąc	go,	poka za ła	swojej
rodzinie	 i	 przyja ciołom,	 że	 jest	 w	 sta nie	 podejmować	 nie	 tylko
błędne	de cyzje.
Ku	swe mu	zdumie niu	prze konał	się,	że	jego	wła sne	uczucia	do

tej	kobie ty	z	każ dym	dniem	sta ją	się	coraz	głęb sze.	Był	tak	po-
grą żony	w	myślach,	że	dopie ro	szturchnię cie	Aziza	przywróciło
go	do	rze czywistości.
–	Pa nie	Broden?	Przyje cha ła	panna	młoda.
Seth	odwrócił	głowę	i	za nie mówił.	Pa trzył	na	najpiękniejszą	ko-

bie tę,	 jaką	widział	 w	 życiu.	Mia ła	 na	 sobie	 koronkową	 suknię,
którą	 jej	 kupił,	 i	 wyglą da ła	 w	 niej	 za chwyca ją co.	 Kasz ta nowe
włosy	 zosta ły	 wysoko	 upię te	 i	 ozdobione	 de likatnym	 stroikiem
z	kwia tów.	W	rę kach	ściska ła	nie wielki	bukiet	bia łych	aza lii.
Jej	uroda	była	pora ża ją ca.	Podszedł	 i	za trzymał	się	pół	me tra

od	niej,	nie	mogąc	wydobyć	z	sie bie	słowa.
–	Witaj,	Seth.	–	Jej	kora lowe	usta	roz chyliły	się	w	uśmie chu.
–	Wyglą dasz	po	prostu	nie ziemsko	 –	powie dział	 cicho,	 tak	 że

tylko	ona	mogła	to	usłyszeć.	–	Zupełnie,	jakbyś	zstą piła	tu	z	ja kie -
goś	snu.
Wycią gnął	rękę,	a	ona	wdzięcz nie	ją	uję ła.	Wszelkie	na pię cie,

ja kie	odczuwa ła	 jesz cze	przed	chwilą,	minę ło.	Oczy	świe ciły	 jej
niczym	dwie	gwiaz dy,	a	ona	sama	promie nia ła.
–	 Ty	 też	 pre zentujesz	 się	 doskona le	 –	 oznajmiła,	 spoglą da jąc



z	 uzna niem	na	 nie na gannie	 skrojony	 sza ry	 smoking	 i	 je dwab ny
kra wat,	 który	 za łożył	 na	 tę	 oka zję.	 –	 Zupełnie	 niczym	 filmowy
gwiaz dor.
–	Wszystko	dla	cie bie,	skar bie.
W	 tej	 chwili	 pode szła	 do	 nich	 ele gancko	 ubra na	 kobie ta

i	 przedsta wiła	 się.	 To	 ona	mia ła	 poprowa dzić	 ce re monię	 za ślu-
bin.
–	Pa nie	Broden?	Panno	Hayes?	Czy	są	państwo	gotowi	do	za -

war cia	związ ku	małżeńskie go?
Seth	powie dział	jej,	że	wyglą da,	jakby	zstą piła	z	ja kie goś	snu,

a	ona	od	tej	chwili	mia ła	wra że nie,	że	wła śnie	sta ła	się	czę ścią
ja kie goś	 przedsta wie nia.	 Ce re monia	 się	 roz poczę ła	 i	 wkrótce
Imogen	zosta ła	oficjalnie	ogłoszona	pa nią	Broden.
Kie dy	Seth	wsunął	 jej	 na	pa lec	pla tynową	ob rącz kę,	 zda wa ło

jej	się,	że	śni.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Wra że nie,	że	śni,	nie	opusz cza ło	Imogen	do	końca	dnia.	Za rów-
no	podczas	sa mej	ce re monii,	jak	i	uroczyste go	śnia da nia	z	lamp-
ką	 szampa na,	 na	 którą	 za prosiła	 ich	 Ce lia	 Bamford,	 czuła	 się,
jakby	to	wszystko	dzia ło	się	gdzieś	poza	nią.
Mia ła	 wra że nie,	 jakby	 była	 w	 ja kimś	 transie.	 Roz ma wia ła,

uśmie cha ła	się,	ja dła	wspa nia łe	potra wy,	które	dla	nich	przygoto-
wa no,	ale	 jej	umysł	 zupełnie	nie	 re je strował	 tego,	 co	 się	dzia ło
wokół.	Je dyną	osobą,	na	której	była	w	sta nie	się	skupić,	był	Seth.
On	sam	tkwił	przy	niej	przez	cały	czas,	uśmie cha jąc	się	nie ustan-
nie,	jakby	chciał	ją	utwier dzić	w	prze kona niu,	że	ten	dzień	na le ży
tylko	do	nich.	Nic	inne go	się	nie	liczyło.
Każ dy,	kto	pa trzył	na	nich	z	ze wnątrz,	musiał	uznać,	że	pobra li

się	z	wielkiej	miłości.	 I	każ dy	byłby	wielce	zdziwiony,	gdyby	się
dowie dział,	 że	 tak	 na prawdę	 ten	 zwią zek	 jest	 czysto	 for malnej
na tury	i	ma	przynieść	każ de mu	z	nich	konkretne	korzyści.
Imogen	nie	chcia ła	jednak	o	tym	myśleć.	Zajmowa ła	się	gośćmi

i	prze konywa ła	samą	sie bie,	że	to	małżeństwo	na prawdę	sta nie
się	najważ niejszym	wyda rze niem	w	jej	życiu…
Kie dy	wresz cie	zna leź li	się	w	apar ta mencie,	była	pra wie	pew-

na,	 że	 te raz	obudzi	 się	 z	 tego	dziwne go	snu	 i	prze kona	się,	 że
znów	 jest	 w	 swoim	 miesz kanku	 w	 Londynie.	 Cha ryzma tycz ny
Seth	Broden	oka że	się	je dynie	wytworem	jej	wyobraź ni…
–	Na resz cie	mam	pa nią	tylko	dla	sie bie,	pani	Broden.
Silne	ra miona	ob ję ły	ją	w	ta lii	i	poczuła	na	kar ku	cie pły	oddech.

Jego	za pach,	zmie sza ny	z	za pa chem	wody	kolońskiej,	wypełnił	jej
noz drza.
–	Na	to	wyglą da…	–	mruknę ła.
–	Ty	drżysz.
–	Wiem…	–	Nie	było	sensu	za prze czać	temu,	co	oczywiste.	Nie

było	w	tym	nic	dziwne go.	Zna la zła	się	sam	na	sam	z	mę żem	i	nie
wie dzia ła,	co	ją	te raz	cze ka.



Seth	powoli	ob rócił	ją	przodem	do	sie bie	i	spojrzał	jej	w	oczy.
Na	jego	ustach	błą kał	się	uśmiech.
–	Chcesz	się	ze	mną	kochać,	Imogen?	Muszę	to	wie dzieć,	za -

nim	posunę	się	da lej.
Imogen	nie	mia ła	cie nia	wątpliwości	co	do	tego,	czy	tego	chce.
–	Tak.	Bar dzo	chcę	się	z	tobą	kochać,	Seth.
Wolno	wypuścił	z	płuc	powie trze.
–	To	dobrze.	Nie	oba wiaj	się	nicze go.	Nie	musimy	się	spie szyć.

Wiem,	że	to	twój	pierwszy	raz	i	chcę,	żeby	był	na prawdę	wyjąt-
kowy.
–	Może	powinnam	wziąć	najpierw	prysz nic?	–	spyta ła	nie pew-

nie.
–	Chyba	żar tujesz?	Prysz nic	to	ostatnia	rzecz,	o	którą	bym	cię

te raz	prosił.	Twój	za pach	doprowa dza	mnie	do	sza leństwa,	dla -
cze go	mia ła byś	go	zmywać?
Nie	wie dzia ła,	co	odpowie dzieć,	więc	milcza ła	w	ocze kiwa niu

na	to,	co	na stą pi.
Opar ła	dłonie	o	jego	pierś	i	uniosła	twarz.	Nie mal	na tychmiast

poczuła	 na	 ustach	 gorą ce	 usta	 Se tha.	 Ca łował	 ją	 jak	 sza lony,
a	ona	nie	prote stowa ła.	Przylgnę ła	do	nie go	ca łym	cia łem,	wie -
dząc,	że	ona	także	nie	 jest	 już	w	sta nie	dłużej	się	powstrzymy-
wać.	 Jej	 cia ło	 doma ga ło	 się	 piesz czot,	 pra gnę ła	 zjednoczyć	 się
z	nim	w	najbar dziej	intymny	sposób,	w	jaki	kobie ta	może	się	po-
łą czyć	z	męż czyzną.
Seth	ode rwał	się	od	niej	na	chwilę,	dysząc	cięż ko.
–	Nie	 chciałbym	 znisz czyć	 twojej	 sukni,	 skar bie,	 ale	 je śli	 na -

tychmiast	jej	nie	zdejmiesz,	chyba	osza le ję.
Imogen	nie	trze ba	było	tego	dwa	razy	powta rzać.
Powoli	 roz pię ła	 sukienkę,	 pozwa la jąc	 jej	 opaść	 na	 podłogę.

Zsunę ła	 buty	 i	 podniosła	 ręce,	 żeby	 odpiąć	 stroik	 zdobią cy	 jej
włosy.	 Sta nę ła	 przed	 nim	 ubra na	 je dynie	 w	 je dwab ną	 bie liznę
w	kolorze	kości	słoniowej	i	pończochy.
Choć	z	jednej	strony	czuła	się	ob na żona,	doświadczyła	też	za -

ska kują ce go	 uczucia	wolności.	 Jakby	 na gle	 prze kroczyła	 ja kieś
gra nice,	które	dotąd	nie	pozwa la ły	jej	się	cie szyć	pełnią	życia.
Seth	pa trzył	na	nią	 jak	za hipnotyzowa ny.	Dopie ro	po	dłuż szej

chwili	 był	w	sta nie	wykonać	 ja kikolwiek	 ruch.	Zdjął	ma rynar kę



i	kra wat.	Imogen	nie	odrywa ła	od	nie go	wzroku,	a	z	każ dą	chwilą
na ra sta ło	w	niej	na pię cie.	Każ dy	ruch,	jaki	wykonał	Seth,	każ dy
dźwięk,	jaki	z	sie bie	wyda wał,	były	dla	niej	sza le nie	podnie ca ją -
ce.
Chcia ła	spytać,	czy	nie	powinni	pójść	do	sypialni,	ale	nie	zdą ży-

ła.	Seth	bez	słowa	wziął	ją	na	ręce	i	za niósł	wła śnie	tam.	Ostroż -
nie	ułożył	ją	na	ob szer nym	łóż ku	i	za czął	się	roz bie rać.
Kie dy	sta nął	przed	nią	tylko	w	bokser kach,	poczuła,	że	za sycha

jej	w	gar dle.	Wie dzia ła,	że	 jest	doskona le	zbudowa ny,	ale	kie dy
zoba czyła	go	pra wie	na gie go,	zupełnie	ją	za murowa ło.	Seth	przy-
pominał	 ja kąś	 re ne sansową	 rzeź bę	 o	 doskona łych	 propor cjach
i	wspa nia le	wyrzeź bionej	muskula turze.
Świa domy	tego,	że	mu	się	przyglą da,	prze je chał	dłonią	po	wło-

sach.
–	Te raz	twoja	kolej,	skar bie.
–	Chcesz	powie dzieć,	że	mam	się	roze brać?	–	Imogen	z	trudem

wydobywa ła	słowa	przez	za ciśnię te	gar dło.
–	Tak,	i	chcę	pa trzeć,	jak	bę dziesz	to	robić.
–	Na prawdę…?	 Ja…	 –	Za wa ha ła	 się.	 –	Wyglą da	na	 to,	 że	nie

mam	duże go	wyboru,	prawda?
–	Za wsze	masz	wybór,	skar bie,	ale	ufam,	że	dokonasz	wła ści-

we go.
Imogen	ze bra ła	w	sobie	całą	odwa gę	i	za czę ła	zsuwać	pończo-

chy.	Pa mię ta ła,	że	to	jej	noc	poślub na	i	dla te go	chcia ła	zrobić	to
jak	na le ży.	Ku	swe mu	zdziwie niu	prze kona ła	się,	że	na wet	ją	to
bawi.	Za le ża ło	jej,	żeby	Seth	za pa mię tał	sobie	ten	wie czór,	dla te -
go	za czę ła	się	ba wić	w	striptiz.
Nie	spie szyła	się,	chcąc	 jak	najbar dziej	prze dłużyć	 tę	chwilę.

Kie dy	się	podniosła,	żeby	zdjąć	koszulkę,	oczy	Se tha	pociemnia ły.
Widać	 było,	 z	 ja kim	 trudem	 pa nuje	 nad	 pożą da niem.	W	 końcu
sta nę ła	przed	nim	ubra na	je dynie	w	skromne	koronkowe	majtki.
Nie	za krywa ła	się,	wie dząc,	że	Se thowi	podoba	się	to,	co	widzi.
Pode szła	do	nie go	i	sta nę ła	z	rę ka mi	opusz czonymi	wzdłuż	cia -

ła.
–	Mógłbyś	mi	pomóc	je	zdjąć?	–	poprosiła,	za skoczona	wła sną

śmia łością.
Seth	nie	odpowie dział.	Za miast	 tego	ob jął	 ją	 i	mocno	poca ło-



wał.	Imogen	za drża ła.
–	Czy	 to	ozna cza,	 że	 się	 zga dzasz?	 –	 spyta ła	 zdysza na,	kie dy

się	od	sie bie	ode rwa li.
–	W	rze czy	sa mej,	ty	mała	cza rownico.
Ujął	ją	za	pośladki,	rokoszując	się	gładkością	jej	skóry.	A	potem

de likatnie,	ale	sta nowczo	zsunął	koronkowe	majtki.	Przez	chwilę
przyglą dał	 jej	się	w	milcze niu,	chłonąc	widok,	 jaki	roz ta czał	się
przed	jego	ocza mi.	Imogen	z	trudem	się	powstrzyma ła,	żeby	nie
za kryć	się	przed	nim	rę ka mi.
–	 Je steś	 taka	piękna,	że	pa trze nie	na	cie bie	spra wia	mi	ból	–

wyszeptał.
Prze je chał	 wzrokiem	 po	 jej	 cie le,	 a	 ona	 mia ła	 wra że nie,	 że

czas	za trzymał	się	w	miejscu.	Wresz cie	potrzą snął	głową	i	wstał,
żeby	zdjąć	bokser ki.	Imogen	mogła	podziwiać	go	w	ca łej	oka za -
łości.
Le ża ła	nie ruchomo	na	je dwab nym	prze ście ra dle,	cze ka jąc,	aż

Seth	do	niej	dołą czy.	Nie	ka zał	 jej	długo	cze kać.	Ułożył	się	nad
nią	i	za czął	ob sypywać	jej	twarz	drob nymi	poca łunka mi.	Zsunął
się	niżej,	żeby	móc	ca łować	jej	pier si.	Ssał	 je	 i	de likatnie	gryzł,
sta ra jąc	się	nie	spra wić	jej	bólu.	Z	każ dą	chwilą	pożą da nie	Imo-
gen	 sta wa ło	 się	 coraz	większe.	 Jego	 piesz czoty	 roz pa liły	 ją	 do
nie przytomności	i	był	tylko	je den	sposób,	by	ten	płomień	uga sić…
–	Chcę	się	upewnić,	że	je steś	gotowa,	aby	mnie	przyjąć,	skar -

bie.
Jego	 błę kitne	 oczy	 błysz cza ły	 jak	 dwa	 dia menty.	 Imogen	 za -

drża ła.
–	Je śli	nie	bę dziesz	gotowa,	poczujesz	ból.
–	Ufam	ci,	Seth	–	odpar ła	miękko.
–	To	dobrze,	ma leńka.
Za czął	 cier pliwie	 ca łować	 każ dy	 fragment	 jej	 cia ła,	 a	 każ dy

z	tych	poca łunków	był	dla	niej	jak	liź nię cie	ognia.	Jej	cia ło	za czę -
ło	drżeć,	a	kie dy	Seth	roz chylił	jej	uda	i	się gnął	mię dzy	nie	usta -
mi,	pomyśla ła,	że	zie mia	za trzę sła	się	w	posa dach.	Nigdy	w	życiu
nie	czuła	cze goś	podob ne go.
Z	jej	pier si	wydobył	się	zduszony	jęk,	a	ręce	odruchowo	za nu-

rzyły	się	we	włosach	Se tha.	Or gazm	przyszedł	zupełnie	nie spo-
dzie wa nie	 i	był	 tak	silny,	że	nie mal	zgię ła	się	wpół.	Był	 jak	fala



potopu,	 która	 zgar nia	 wszystko,	 co	 na potka	 po	 drodze.	 W	 jej
oczach	poja wiły	się	łzy.
Seth	spojrzał	na	nią	za troska ny.
–	Wszystko	w	porządku?
–	 Tak.	 Pła czę,	 bo	 jest	 mi	 tak	 dobrze.	 Nie	 wie dzia łam,	 że	 to

może	być	ta kie	wspa nia łe.
–	Je steś	gotowa	iść	da lej?	Bo	je śli	nie,	to	będę	w	poważ nych	ta -

ra pa tach.
–	Och,	tak.	Wiesz,	Seth,	że	pra gnę	tego	tak	samo	mocno	jak	ty.
–	W	ta kim	ra zie	prze stań	mówić	i	poca łuj	mnie.
Imogen	posłusz nie	spełniła	jego	prośbę.	Pra gnę ła	dać	mu	roz -

kosz,	ja kiej	sama	od	nie go	za zna ła.
Dotyka nie	go	spra wia ło	jej	nie opisa ną	przyjemność.	Odkrywa ła

miejsca,	które	były	szcze gólnie	wraż liwe,	a	dźwię ki,	ja kie	wydo-
bywał	z	sie bie	Seth,	wpra wia ły	ją	w	za chwyt.	Czuła,	że	każ dy	jej
poca łunek	zwiększa	jego	za dowole nie.
W	końcu	nadszedł	 ten	najważ niejszy	moment.	Seth	ponownie

roz sunął	jej	nogi	i	za czął	wchodzić	w	nią	ostroż nie,	ale	sta now-
czo.	Początkowo	na pię ła	wszystkie	mię śnie,	a	kie dy	poczuła,	jak
roz rywa	jej	cia ło,	krzyknę ła.	Seth	uciszył	 jej	krzyk	poca łunkiem
i	za	chwilę	Imogen	za pomnia ła	o	bólu.
Wkrótce	odna leź li	wspólny	rytm.	Imogen	całkowicie	mu	za ufa -

ła	i	nie	ża łowa ła	tego.	Po	raz	drugi	doprowa dził	ją	na	sam	szczyt
i	 tym	 ra zem	 uczucie	 roz koszy	 było	 jesz cze	 silniejsze	 niż	 za
pierwszym	 ra zem.	Prze pełnia ła	 ją	 ra dość	gra niczą ca	 z	 unie sie -
niem.	Jej	cia ło	zosta ło	za spokojone	i	na pełnione	życiodajną	ener -
gią.
Ta	przyjemność	nie	ogra nicza ła	się	je dynie	do	sfe ry	fizycz nej.

Czuła	 ją	 głę boko	 w	 sobie,	 czuła,	 jak	 krew	 w	 żyłach	 krą ży	 jej
szyb ciej	niż	kie dykolwiek.	Wie dzia ła	 już,	że	Seth	 jest	osobą,	na
którą	 za wsze	 cze ka ła.	 To,	 co	 czuła	 do	 Gre ga,	 było	 dzie cinną
igrasz ką	w	porówna niu	z	uczuciem,	ja kie go	doświadcza ła	te raz.
–	Było	cudownie…	–	szepnę ła	i	poca łowa ła	go	w	szyję.
Kie dy	 podniosła	wzrok	 dostrze gła,	 że	 błę kitne	 oczy	wpa trują

się	w	nią	intensywnie.	Ścisnę ła	go	za	ra miona,	aż	wresz cie	z	jego
pier si	wydobył	się	prze cią gły	jęk	i	Seth	opadł	na	nią,	próbując	od-
zyskać	oddech.



Cze ka ła	cier pliwie.	Trzyma ła	go	w	ob ję ciach,	roz koszując	się
tą	chwilą	i	roz pa mię tując	to,	co	wła śnie	się	wyda rzyło.
Seth	ostroż nie	wysunął	się	z	jej	ob jęć	i	położył	obok	niej.
–	Dzię kuję	ci	za	ten	wspa nia ły	dar,	jaki	od	cie bie	otrzyma łem.
Jego	słowa	bar dzo	ją	uję ły.
–	Cie szę	się,	że	to	dla	cie bie	ta kie	waż ne,	Seth…	 i	cie szę	się,

że	to	wła śnie	z	tobą	był	ten	pierwszy	raz.
Pa trzył	na	nią	uważ nie,	wodząc	palca mi	po	jej	ustach.
–	Na prawdę?
Jego	spojrze nie	było	bar dzo	poważ ne,	 jakby	ta	roz mowa	była

dla	nie go	nie zwykle	istotna.
–	Wątpisz	w	to?
Chcia ła	się	uśmiechnąć,	ale	nie	zdoła ła.	Bała	się,	że	Seth	ją	od-

rzuci,	kie dy	się	dowie,	jaka	jest	prawdziwa	przyczyna,	dla	której
to	 zrobiła.	Odda ła	mu	 się,	 ponie waż	go	kocha ła.	A	on	prze cież
wyraź nie	 dał	 jej	 do	 zrozumie nia,	 że	 nie	 chce	 anga żować	 w	 to
żadnych	uczuć.
–	Mam	wra że nie,	że	doskona le	do	sie bie	pa suje my.	Ale	chcę	cię

o	coś	spytać.	Czy	ża łujesz,	że	twoim	pierwszym	kochankiem	nie
był	twój	były	na rze czony?
Imogen	była	zszokowa na.
–	To	śmiesz ne,	co	mówisz.	Tłuma czyłam	ci	już,	że	je stem	szczę -

śliwa,	że	do	tego	nie	doszło.	Tamte go	dnia	byłam	głę boko	upoko-
rzona,	 ale	 te raz	wiem,	 że	 zrobił	mi	wielką	przysługę,	nie	poja -
wia jąc	się	w	koście le.
–	Więc	na prawdę	go	nie	kocha łaś?
–	Na prawdę	–	potwier dziła.	–	Oszukiwa łam	samą	sie bie.	Dopie -

ro	kie dy	mnie	wysta wił	w	koście le,	zrozumia łam,	że	tak	na praw-
dę	to	podoba ła	mi	się	sama	idea	bycia	za kocha ną,	a	nie	to,	co	do
nie go	czułam.
–	W	ta kim	ra zie,	czy	 te raz	możesz	być	szczę śliwa,	nie	ma jąc

tego,	cze go	pra gniesz?	Prawdziwej	miłości?	Czy	na sza	umowa	ci
wystar czy?
Mówiąc	te	słowa,	wie dział	 już,	że	 jemu	sa me mu	na	pewno	to

nie	wystar czy.	Imogen	za uroczyła	go.	Jej	uroda,	wdzięk,	de likat-
ność,	nie winność	i	szcze ra	na tura	zrobiły	na	nim	ogromne	wra że -
nie.	Znacz nie	większe,	niż	początkowo	są dził.	Był	coraz	bar dziej



pewny,	że	małżeństwo	bę dą ce	je dynie	for malną	umową	go	nie	za -
dowoli.
Powoli	 za czął	 sobie	 zda wać	 spra wę	 z	 tego,	 co	 na prawdę	 do

niej	czuje	i	cze go	od	niej	ocze kuje…
Pyta nie,	 ja kie	 jej	 za dał,	 spra wiło	 Imogen	 ból.	 Zrozumia ła,	 że

Seth	wciąż	myśli	o	Louisie.	Minę ło	tyle	lat,	a	on	wciąż	ją	kochał.
Co	bę dzie,	je śli	to	się	nie	zmie ni?	Czy	zdoła	żyć	przy	nim	je dynie
jako	jego	towa rzysz ka?	Czy	może	dzie lić	z	nim	łoże,	nie	dzie ląc
ser ca?
A	co,	je śli	będą	mie li	dzie ci?	Nie	za bez pie czyli	się	w	ża den	spo-

sób,	więc	istnie je	taka	moż liwość.
Nie	śmia ła	go	o	to	spytać.	Wystar czyło,	że	wie dzia ła,	że	jej	nie

kocha.
–	Je steś	dobrym	człowie kiem,	Seth.	Wiem	o	tym.	Od	początku

byłeś	ze	mną	szcze ry	i	nie	ukrywa łeś,	o	co	ci	chodzi.	Dla te go	zo-
stawmy	wszystko	tak,	jak	jest,	dobrze?
Nie zdolna	ukryć	smutku,	wsta ła	z	łóż ka	i	okryła	się	prze ście ra -

dłem.
Seth	nie	wie rzył	w	to,	co	widzi.
–	Dokąd	idziesz?
–	Idę	wziąć	prysz nic.	Sama.
–	Na prawdę	musisz	to	robić	te raz?	Nie	możesz	pocze kać,	aż…
Ona	jednak	nie	chcia ła	go	słuchać.	Za mknę ła	za	sobą	drzwi	ła -

zienki	z	trza skiem,	który	nie	pozosta wiał	wątpliwości	co	do	tego,
że	jest	na	nie go	zła.
Nie	 za mie rzał	 tego	 tak	 zosta wić.	 Owinął	 się	 prze ście ra dłem

i	za pukał	do	drzwi	ła zienki.
–	Imogen!	Możesz	mi	powie dzieć,	o	co	ci	chodzi?	Nie	za pomi-

naj,	że	to	na sza	poślub na	noc!
Minę ła	 chwila,	 która	 jemu	 wyda ła	 się	 wiecz nością.	W	 końcu

dobiegł	go	jej	cichy	głos.
–	Chcę	po	prostu	pobyć	przez	chwilę	 sama.	Czy	 to	 ja kiś	pro-

blem?
Westchnął	z	iryta cją	i	prze je chał	ręką	przez	włosy.
–	 Ale	 dla cze go?	 Je śli	masz	 ja kiś	 problem,	 to	może	 po	 prostu

o	nim	poroz ma wia my?
–	Wyda je	mi	się,	że	to	nie	jest	najlepszy	pomysł.



–	Jak	mam	to	rozumieć?
Drzwi	na gle	się	otworzyły.	Brą zowe	oczy	Imogen	pa trzyły	pro-

sto	w	jego	oczy,	a	ręce	przytrzymywa ły	prze ście ra dło,	którym	się
owinę ła.	 Seth	 poczuł,	 że	 je śli	 nie	wyja śni	 na tychmiast,	 o	 co	 jej
chodzi,	zwa riuje.
–	Tak	mia nowicie,	że	nie	mam	już	siły	uda wać.
–	Uda wać	cze go?
–	Uda wać	odnośnie	tego,	co	czuję.
–	Powiedz	mi,	Imogen,	co	czujesz.	To	dla	mnie	bar dzo	waż ne.
Wycią gnął	 rękę,	żeby	dotknąć	 jej	 ra mie nia.	 Imogen	 lekko	za -

drża ła.
–	Wiem,	że	wciąż	kochasz	Louisę,	mimo	że	upłynę ło	już	tyle	lat.

Ale	wiem	też,	że	chcę,	że byś	poznał	prawdę.	Kocham	cię,	Seth,
i	nie	mogę	uda wać,	że	jest	ina czej.	Nie za leż nie	od	tego,	co	posta -
nowisz,	chcę,	że byś	miał	tego	świa domość.
Pa trzył	na	nią,	jakby	nie	rozumiał	ję zyka,	w	ja kim	się	do	nie go

zwra ca.	 Imogen	 najwyraź niej	 uwa ża ła,	 że	 wciąż	 kocha	 Louisę
i	że	nie	jest	w	sta nie	pokochać	żadnej	innej	kobie ty.	On	jednak	od
ja kie goś	 cza su	 wie dział,	 że	 jest	 zupełnie	 ina czej.	 Jego	 uczucia
ule gły	gwałtownej	zmia nie.
Nie	 powie dział	 jej	 o	 tym,	 ponie waż	 sam	nie	mógł	w	 to	 uwie -

rzyć.	Jednak	kie dy	się	kocha li,	omal	jej	tego	nie	wyznał.
W	ja kiś	zupełnie	nie zrozumia ły	sposób	jego	cudowna	żona	od-

na la zła	drogę	do	jego	ser ca.	Spra wiła,	że	za czę ło	się	goić.	Jego
początkowe	pla ny	ule gły	gwałtownej	zmia nie.
–	Po	pierwsze	to	nie prawda,	że	wciąż	kocham	Louisę.	Na le ży

do	prze szłości	i	zrozumia łem	to,	jesz cze	za nim	się	pozna liśmy.	To
cie bie	kocham,	Imogen.	Cie bie	i	tylko	cie bie.
Tym	ra zem	to	jej	za bra kło	słów.
–	Nie	mogę	uwie rzyć	w	to,	co	mówisz.	To	prawda?	Na pisa łeś

w	swoim	liście,	że	bę dziesz	za wsze	kochał	tylko	ją.	Jak	to	moż li-
we,	że	zmie niłeś	zda nie?
–	 Już	 dość	 dawno	 za czą łem	 sobie	 zda wać	 spra wę,	 że	 moje

uczucia	się	zmie nia ją.	Ale	wma wia łem	sobie,	że	to	ozna cza	zdra -
dę.	Kie dy	pisa łem	ten	list,	na prawdę	są dziłem,	że	nie	pokocham
innej	kobie ty.	Mija ły	lata,	a	ja	nie	zwią za łem	się	z	żadną,	co	jesz -
cze	 bar dziej	 utwier dza ło	 mnie	 w	 tym	 prze kona niu.	 Za czą łem



wie rzyć	w	to,	że	taka	miłość	może	się	zda rzyć	tylko	raz	w	życiu.
Imogen	słucha ła	go	ze	ściśnię tym	gar dłem.
–	Dowiodłaś	jednak,	że	się	mylę,	Imogen.	Moje	uczucia	za czę ły

się	zmie niać,	kie dy	pozna łem	cie bie.	Poja wiłaś	się	w	moim	życiu
niczym	dobry	duszek,	który	wyłonił	się	z	lasu.	Prze szłaś	całą	tę
długą	drogę,	żeby	się	dowie dzieć,	kto	jest	autorem	listu.	Ilu	ludzi
zdobyłoby	się	na	coś	podob ne go?	Za intrygowa łaś	mnie.	Poka za -
łaś,	 że	nie	 jest	ci	obojętne,	co	się	wyda rzyło	z	 tą	parą	kochan-
ków,	choć	byli	ci	zupełnie	obcy.	Świa domość	tego,	że	być	może
się	połą czyli,	 doda wa ła	 ci	 na dziei.	Nie	 zda wa łem	sobie	 spra wy,
że	im	wię cej	cza su	spę dzam	w	twojej	obecności,	tym	mocniej	za -
czynam	cię	kochać.
–	Och,	Seth…	na prawdę	tak	jest?	Na prawdę	mnie	kochasz?
Popa trzył	w	jej	pełne	nie dowie rza nia	oczy	i	ob jął	ją.
–	Tak,	Imogen,	kocham	cię.	Mam	za miar	spę dzić	resz tę	życia,

udowadnia jąc	ci	to	każ de go	dnia.	Nie	wiem,	czym	sobie	za służy-
łem	na	kogoś	ta kie go	jak	ty,	ale	możesz	być	pewna,	że	nigdy	nie
we zmę	twojej	miłości	za	pewnik.	A	te raz	co	powiesz	na	to,	żeby
wrócić	do	łóż ka?
Po	chwili	le że li	obok	sie bie	przykryci	miękką	na rzutą.
Imogen	nigdy	w	życiu	nie	czuła	się	tak	szczę śliwa	i	spełniona

jak	te raz.	Westchnę ła	z	błogością.
–	Pa mię tasz,	jak	ci	mówiłam,	że	cze kam	w	życiu	na	wła ściwe go

męż czyznę,	Seth?	Mówiłam	prawdę.	Za czę łam	cię	kochać	wkrót-
ce	po	tym,	jak	cię	pozna łam.
Odrzucili	 na	 bok	 na rzutę	 i	 le że li	 nadzy.	 Imogen	 gła dziła	 jego

pierś,	słucha jąc	uważ nie	tego,	co	mówił.
–	Kocham	cię	tak	bar dzo,	że	posta nowiłam	zgodzić	się	na	twoją

propozycję,	choć	wte dy	nie	wie dzia łam	jesz cze,	co	do	mnie	czu-
jesz.
–	Waż niejsze	dla	cie bie	było	moje	szczę ście	niż	twoje	wła sne?
Imogen	na	chwilę	prze rwa ła	gła ska nie.
–	Nie	była bym	nie szczę śliwa,	Seth.	Mogłam	nie	mieć	twojej	mi-

łości,	ale	byłam	pewna	twoje go	sza cunku	i	tego,	że	bę dziesz	się
sta rał	uczynić	moje	życie	jak	najprzyjemniejszym.	Wola łam	mieć
twoją	przyjaźń	niż	nie	mieć	nic.
Przez	chwilę	milczał.	Zrozumiał,	co	ozna cza	powie dze nie	„być



w	siódmym	nie bie”,	ponie waż	tak	się	wła śnie	czuł.	Dostał	od	losu
znacz nie	wię cej,	niż	za sługiwał.	Ta	nie wia rygodnie	piękna	i	mą -
dra	kobie ta	zosta ła	jego	żoną	i	ze	wszystkie go,	co	zdobył	w	ży-
ciu,	bez	wątpie nia	była	najlepsza…



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Cały	 na stępny	 ra nek	 spę dzili	 w	 łóż ku.	 Seth	 nie	 pa mię tał	 już,
kie dy	ostatnio	pozwolił	sobie	na	ta kie	le nistwo.	Przez	całe	życie
wcze śnie	wsta wał,	cięż ko	pra cował	i	póź no	chodził	spać.	Na wet
kie dy	za czął	za ra biać	na prawdę	duże	pie nią dze,	nie	spoczął	na
laurach.	 Cały	 czas	 robił	 wszystko,	 by	 wyrobić	 sobie	 na zwisko
i	umocnić	swoją	pozycję	na	rynku.
Seth	ob se syjnie	dbał	o	to,	by	utrzymać	się	w	dobrej	kondycji	fi-

zycz nej.	Codziennie	przed	pra cą	bie gał,	a	popołudnia mi	chodził
na	siłownię.	Te raz	jednak,	kie dy	le żał	obok	Imogen,	której	skórę
oświe tla ły	promie nie	słońca	wpa da ją ce	przez	okno,	nie	był	w	sta -
nie	myśleć	o	niczym	innym	jak	tylko	o	tym,	żeby	znów	się	z	nią
kochać.
Imogen	wyczuła,	że	na	nią	pa trzy.	Uniosła	głowę	i	spojrza ła	na

nie go.	 Jesz cze	 nie	 całkiem	 się	 obudziła	 i	 wyglą da ła	 na prawdę
słodko.	Seth	poczuł	na ra sta ją ce	w	nim	pożą da nie.
–	Witam.	Ma	pani	za miar	prze spać	cały	dzień,	pani	Broden?
Na	jej	policz kach	poja wił	się	de likatny	rumie niec.
–	Oczywiście,	 że	nie.	Za mie rzam	wstać	 i	 rozejrzeć	 się	 za	 ja -

kimś	śnia da niem.	Umie ram	z	głodu.
–	To	tak	jak	ja	–	powie dział,	ścisza jąc	zna czą co	głos.
Imogen	podpar ła	głowę	na	dłoni,	żeby	mu	się	le piej	przyjrzeć.
–	Może	się	ubie rze my	i	zejdzie my	na	dół?
–	Chyba	jesz cze	nie.	Mam	wra że nie,	że	śnia da nie	może	pocze -

kać.
Spojrze nie,	 ja kie	 jej	 posłał,	wystar czyło,	 żeby	poczuła	w	dole

brzucha	miłe	cie pło.
–	Czyż by?
Stoczyła	ze	sobą	walkę,	którą	prze gra ła.
–	W	tej	chwili	przychodzi	mi	do	głowy	kilka	innych	rze czy,	które

są	znacz nie	waż niejsze	od	je dze nia.	Czy	wiesz,	 jak	bar dzo	uza -
leż niam	się	od	twoje go	cia ła?



–	Wiem.	Moż na	powie dzieć,	że	czuję	to	w	każ dej	jego	czę ści.
Nie	uwa żasz,	że	byliśmy	w	nocy	nie co	zbyt	aktywni?	Nie	byłam
przygotowa na	na	to,	że	od	razu	zdobę dę	tyle	praktyki…
–	Nic	nie	za stą pi	praktycz nych	ćwiczeń…	–	Poca łował	ją	długo

i	na miętnie.	 –	Znasz	powie dze nie,	 że	praktyka	 czyni	mistrza.	 –
Przykrył	dłonią	jej	pierś.
–	Na prawdę	tak	mówią?
Uśmiechnął	się,	wie dząc,	że	wca le	nie	musi	jej	odpowia dać.	Ta

roz mowa	i	tak	prowa dziła	w	jednym	kie runku…
–	Co	wię cej,	tak	wła śnie	jest.
–	W	ta kim	ra zie	nie	traćmy	cza su.	Chcę…
–	Cze go	chcesz,	skar bie?
–	Cie bie…	Chcę	cie bie.
Ku	jego	zdumie niu	położyła	się	na	nim	i	ob ję ła	go	noga mi.
–	Masz	mnie,	kocha nie.	Kie dy	tylko	ze chcesz,	je stem	do	twojej

dyspozycji.

Kola cję	zje dli	w	hote lowej	re staura cji.	Była	wyśmie nita.
–	 Co	 cię	 skłoniło	 do	 tego,	 żeby	wyna jąć	 fotogra fa?	 –	 spyta ła

podczas	je dze nia.	–	Mówiąc	szcze rze,	byłam	za skoczona.	Są dzi-
łam	ra czej,	że	nie	za le ży	ci	na	roz głosie.
–	Wyglą da	na	to,	że	odkąd	cię	pozna łem,	wie le	się	zmie niło.	–

Uniósł	kie liszek	z	winem	i	upił	łyk.	–	Mam	na dzie ję,	że	na	lepsze.
Pomyśla łem,	że	chcia ła byś	mieć	kilka	zdjęć,	żeby	je	poka zać	zna -
jomym	czy	rodzinie.	Niech	zoba czą,	że	nie	za ła ma łaś	się	po	tym,
co	cię	spotka ło.	Że	spotka łaś	męż czyznę,	który	cię	uwielbia,	i	że
się	w	nim	za kocha łaś.
Jej	oczy	na gle	wypełniły	się	łza mi.
–	Wiesz,	jak	bar dzo	cię	kocham,	ale	wciąż	nie	mogę	przywyk-

nąć	do	myśli,	że	tyle	dla	mnie	robisz	i	że	ob chodzi	cię,	co	czuję.
Nie	mogę	uwie rzyć,	że	je ste śmy	mę żem	i	żoną.	Boję	się,	że	na gle
się	obudzę	i	prze konam,	że	to	był	tylko	piękny	sen.
Seth	odsta wił	kie liszek	i	przykrył	jej	dłoń	swoją.
–	To	nie	ża den	sen,	kocha nie.	To,	co	się	wyda rzyło,	mia ło	 się

wyda rzyć.	Im	je stem	star szy	tym	głę biej	wie rzę	w	to,	że	nic	się
nie	dzie je	bez	przyczyny.	Wszystko	zosta ło	gdzieś	tam	za pla no-
wa ne	i	nie	sposób	tego	uniknąć.	A	jesz cze	je śli	coś	jest	tak	wła -



ściwe	jak	nasz	zwią zek…	–	Poca łował	ją	w	rękę.	–	Te raz	może my
się	za cząć	cie szyć	na szym	miodowym	mie sią cem.
–	Ja	się	cie szę	każ dą	chwilą	spę dzoną	z	tobą.	Na wet	gdybyśmy

mie li	wrócić	dziś	do	domu,	to	i	tak	będę	szczę śliwa.	Waż ne	jest
tylko	to,	że bym	była	z	tobą…
–	Nie	wra ca my	do	domu,	kocha nie.	Jutro	rano	he likopter	za bie -

rze	nas	na	lotnisko	i	le cimy	do	Włoch.
–	Do	Włoch?
–	Tak.	Za bie ram	cię	do	La	Sca li	w	Me diola nie	na	ope rę.	Naj-

pierw	jednak	kupimy	coś	stosowne go	do	ubra nia.	Po	ope rze	pój-
dzie my	 do	 mojej	 ulubionej	 re staura cji,	 a	 potem	 spę dzimy	 tam
jesz cze	całe	trzy	dni.
–	A	potem?	Kie dy	wrócimy	do	domu…?
–	Za sta nowimy	się	nad	tym,	gdzie	chce my	miesz kać.
Jego	twarz	przybra ła	na gle	poważ ny	wyraz.	Wciąż	nie	podjął

jesz cze	de cyzji,	co	zrobić	z	nowym	domem,	ale	wkrótce	bę dzie
musiał	sta wić	jej	czoło.
Imogen	 przygryzła	war gę.	 Tyle	 się	w	 jej	 życiu	 zmie niło	 i	 nie

bar dzo	 jesz cze	 to	 wszystko	 ogar nia ła.	 Nie	 mogła	 uwie rzyć
w	swoje	szczę ście.	Seth	za bie ra	ją	do	Włoch,	na	ope rę!
Najbar dziej	 jednak	 podnie ca ła	 ją	 myśl,	 że	 za miesz ka	 z	 nim

w	 jednym	domu.	Dla	niej	nie	było	waż ne,	gdzie	 to	bę dzie,	byle
tylko	mogła	z	nim	być.	Była	pewna,	że	zdoła	się	za aklima tyzować
w	każ dym	miejscu	czy	kra ju.	Najważ niejsze	było,	że	się	kocha li.
To	była	podsta wa	do	budowa nia	nowe go	życia.	Te raz	była	już	nie
tylko	jego	towa rzysz ką,	ale	także	przyja ciółką	i	kochanką…
–	To	wszystko	brzmi	wspa nia le.	 Poroz ma wia my	o	 tym	po	po-

wrocie.	 Je śli	 chcesz,	możesz	 cza sowo	wprowa dzić	 się	do	mnie,
za nim	 znajdzie my	 coś	 na	 sta łe.	 Za pewniam	 cię,	 że	moje	 łóż ko
jest	znacz nie	wygodniejsze	od	tej	ka na py…
–	Wca le	w	to	nie	wątpię,	zwłasz cza	je śli	ty	byś	w	nim	była,	ko-

cha na…	 Myślę	 jednak,	 że	 nie	 bę dzie	 ta kiej	 koniecz ności.	 Na
pewno	znajdzie my	wyjście	z	sytuacji.	Tymcza sem	wypijmy	za	na -
szą	przyszłość.
Imogen	uniosła	kie liszek.
–	 Za	 przyszłość.	 Niech	 bę dzie	 szczę śliwa	 i	 owocna	 dla	 nas

obojga.



Po	wylą dowa niu	w	Me diola nie	od	razu	uda li	się	na	za kupy	do
jedne go	z	najbar dziej	 zna nych	na	świe cie	centrów	handlowych.
Seth	uparł	się,	żeby	kupić	Imogen	suknię	do	ope ry.
W	 sa lonie,	 do	 które go	 ją	 za prowa dził,	 sprze da wa no	 kolekcje

najbar dziej	zna nych	włoskich	projektantów:	Ar ma nie go,	Dolce	&
Gab ba na,	Pra dy.	Imogen	czuła	się	w	tym	wnę trzu	nie co	onie śmie -
lona.	Wszystko	to	było	tak	bar dzo	róż ne	od	świa ta,	w	ja kim	do
tej	pory	żyła,	że	równie	dobrze	mogła by	się	zna leźć	na	innej	pla -
ne cie.
W	powie trzu	unosił	się	za pach	pie nię dzy,	znacz nie	silniejszy	od

za pa chu	per fum	tych	wszystkich	ludzi,	którzy	przyszli	tu	nie	tyle,
żeby	coś	kupić,	ale	żeby	się	poka zać.
Zrozumia ła,	że	 to	 jest	świat,	w	który	się	wże niła,	 i	że	bę dzie

musia ła	go	polubić,	nie za leż nie	od	tego,	czy	jej	się	to	podoba,	czy
nie.	Seth	od	razu	wyczuł,	że	Imogen	dziwnie	umilkła	i	za mknę ła
się	w	sobie.
–	Mam	wra że nie,	 że	 nie	 najle piej	 się	 ba wisz.	Mogę	widzieć,

dla cze go?
Imogen	prze je cha ła	ręką	po	skórza nej	ma rynar ce,	którą	za ło-

żyła	do	dżinsów.
–	Nie	zrozum	mnie	źle,	Seth,	ale	nie	przywykłam	do	 tego	ro-

dza ju	wystawności.	Minie	trochę	cza su,	za nim	się	z	tym	wszyst-
kim	oswoję.
–	Ale	dla cze go?	Czyż byś	nie	czuła	się	„wystar cza ją co	dobra”,

żeby	robić	za kupy	w	ta kim	skle pie?	Nie za leż nie	od	tego,	czy	je -
steś	moją	żoną,	czy	nie,	masz	ta kie	samo	pra wo	jak	każ da	inna
osoba,	 żeby	 zostać	 tu	 na le życie	 ob służoną.	 A	 je śli	 ktokolwiek
uzna,	że	jest	ina czej	i	da	ci	to	odczuć,	możesz	być	pewna,	że	nig-
dy	wię cej	nic	już	od	nie go	nie	kupię.	Tak	więc	prze stań	podda wać
się	tym	smutnym	myślom	i	za cznij	się	cie szyć.	A	te raz	chodź	po-
szukać	ja kiejś	prze pięknej	sukni	do	ope ry.
Poca łował	ją	lekko	w	usta	i	ujął	za	rękę.	We szli	ra zem	do	skle -

pu,	a	Imogen	była	mu	wdzięcz na	za	to,	co	jej	przed	chwilą	powie -
dział.

Wizyta	w	La	Sca li	była	nie za pomnia nym	prze życiem.
Ten	 nie zbyt	 atrakcyjny	 z	 ze wnątrz	 budynek	 krył	 we wnątrz



prawdziwe	skar by.	Atmosfe ra	była	prze pojona	echem	cudownych
głosów,	które	śpie wa ły	tu	w	prze szłości	i	obecnie.	Miejsca	na	wi-
downi	 powoli	 za czę ły	 się	 za pełniać,	 a	wszyscy	 goście	 spra wia li
wra że nie	nie zwykle	waż nych	 i	dystyngowa nych.	Za równo	pa no-
wie,	jak	i	pa nie	byli	ubra ni	w	wie czorowe	stroje,	a	kobie ty	prak-
tycz nie	lśniły	od	kosz townej	biżute rii.
Imogen	była	tak	prze ję ta	tym,	że	tu	jest,	że	zupełnie	nie	pa mię -

ta ła,	o	czym	roz ma wia ła	z	Se them.	A	kie dy	za ję li	swoje	miejsca,
zrozumia ła,	co	musiał	czuć	Kopciuszek,	kie dy	zna lazł	się	na	balu.
Seth	cały	czas	trzymał	ją	za	rękę,	wska zując	dyskretnie	zna ne

osobistości	i	opowia da jąc	o	nie których	anegdotki.
Nie	bez	zna cze nia	był	fakt,	że	mia ła	na	sobie	szkar łatną	suk-

nię,	którą	wybrał	dla	niej	Seth.	Czuła	się	w	niej,	jakby	była	zupeł-
nie	inną	kobie tą,	znacz nie	bar dziej	pewną	sie bie	niż	za zwyczaj.
Oczywiście	 najwię cej	 pewności	 sie bie	 bra ła	 stąd,	 że	 obok	 niej
sie dział	Seth.
On	 sam	 wywołał	 swoim	 poja wie niem	 się	 małe	 za mie sza nie.

Zwłasz cza	kobie ty	pa trzyły	na	nie go	z	za inte re sowa niem,	co	zu-
pełnie	jej	nie	prze szka dza ło.	To	ona	była	 jego	żoną	i	nic	 inne go
nie	mia ło	zna cze nia.
Tego	 wie czoru	 w	 ope rze	 wysta wia no	 La	 Bohe me	 Puccinie go

i	ta	pełna	ekspre sji	muzyka	jesz cze	długo	po	powrocie	do	hote lu
dźwię cza ła	jej	w	uszach.	Żadne	z	nich	nie	chcia ło,	by	ten	ma gicz -
ny	wie czór	dobiegł	końca.	Kocha li	się	długo,	nie spiesz nie	 i	było
to	wspa nia łe	uwieńcze nie	ca łe go	dnia.

W	cią gu	kolejnych	dni	zwie dza li	ga le rie	sztuki	i	muzea.	Jednak
na	Imogen	największe	wra że nie	zrobiła	wizyta	w	koście le	Santa
Ma ria	delle	Gra zie,	gdzie	zoba czyła	Ostatnią	wie cze rzę	Le onar -
da	da	Vinci.	Była	nią	poruszona.	Seth	miał	ra cję.	Włochy	były	fa -
scynują ce.
Dzień	przed	wyjaz dem,	gdy	Seth	brał	prysz nic,	Imogen	le ża ła

na	łóż ku,	prze glą da jąc	kolorowy	ma ga zyn.	Na gle	usłysza ła,	że	do
Se tha	przyszedł	ese mes.	Nor malnie	nie	przyszłoby	jej	do	głowy,
żeby	go	sprawdzać,	ale	pomyśla ła,	że	to	może	być	coś	waż ne go.
Na zwisko	 nadawcy	 nic	 jej	 nie	 powie dzia ło.	Otworzyła	wia do-

mość	i	prze czyta ła	ją.



„Cóż,	przyja cie lu,	 zna la złeś	 już	 sobie	odpowiednią	 żonę?	Mój
ojciec	z	nie cier pliwością	ocze kuje	spotka nia	z	 tobą.	Chce,	abyś
został	 jego	dostawcą.	Je stem	prze kona ny,	że	rozumiesz,	 jaka	to
dla	cie bie	szansa.	Roz ma wia my	o	przystą pie niu	do	ab solutnej	eli-
ty,	ale	aby	zostać	przyję tym	do	tego	sza cowne go,	grona	musisz
mieć	 żonę.	Nie	każ	nam	cze kać	 zbyt	długo.	Za dzwoń	do	mnie.
Ash”.

Przez	 chwilę	 Imogen	 nie	 czuła	 zupełnie	 nic.	 Za nim	 te	 słowa
w	pełni	prze niknę ły	do	jej	świa domości,	była	jak	za hipnotyzowa -
na.	W	końcu	okrutna	prawda	zna la zła	sobie	drogę	do	jej	umysłu.
Jej	mąż	przez	cały	czas	ją	okła mywał.
Prze czyta ła	wia domość	po	raz	drugi.	Nie,	nie	myliła	się.	Te	sło-

wa	były	na pisa ne	czar no	na	bia łym.
Ga ze ta,	którą	przed	chwilą	czyta ła,	zsunę ła	się	na	podłogę.	Po-

czuła,	że	robi	jej	się	nie dobrze.	Co	tu	się	dzie je?	Czy	Seth	tylko
uda wał	uczucie	do	niej?	Czy	ich	małżeństwo	zosta ło	za war te	tyl-
ko	po	to,	aby	mógł	przystą pić	do	ekskluzywne go	grona	biz nesme -
nów?	Czy	była	je dynie	osobą,	która	mia ła	ode grać	przydzie loną
jej	rolę?
Je śli	to	prawda,	zdra da	Se tha	oka że	się	znacz nie	bole śniejsza

od	tej,	której	dopuścił	się	Greg.
Rzuciła	te le fon	na	łóż ko,	jakby	to	była	bomba	z	opóź nionym	za -

płonem,	i	pode szła	do	okna.	Choć	na	pla cu	wciąż	było	dużo	ludzi,
Imogen	le dwo	ich	za uwa żyła.	Ser ce	wa liło	jej	tak	mocno,	że	nie
była	w	sta nie	logicz nie	myśleć.
W	tej	chwili	poja wił	się	Seth.	Miał	mokre	włosy	i	ręcz nik	prze -

wią za ny	w	biodrach.	Od	razu	odna lazł	ją	wzrokiem	i	posłał	jej	je -
den	ze	swoich	cza rują cych	uśmie chów.	Tym	ra zem	 jednak	 Imo-
gen	na	nie go	nie	odpowie dzia ła.	Była	zbyt	zde ner wowa na	i	zła.
–	Seth,	możesz	mi	wyja śnić,	kim	konkretnie	jest	„odpowiednia

żona”?	–	Sta ra ła	się,	by	 jej	głos	brzmiał	spokojnie,	ale	nie	była
w	sta nie	ukryć	drże nia.	–	Mam	na dzie ję,	że	mnie	oświe cisz,	bo
bar dzo	chcia ła bym	to	wie dzieć.
–	O	czym	ty	mówisz?
Skinę ła	głową	w	kie runku	le żą ce go	na	łóż ku	te le fonu.
–	 Dosta łeś	 wia domość	 od	 kogoś,	 kto	 najwyraź niej	 zna	 cię



znacz nie	 le piej	niż	 ja.	Nie	mia łam	za mia ru	 jej	czytać,	ale	 te raz
cie szę	się,	że	tak	się	sta ło.
Seth	 bez	 słowa	 się gnął	 po	 te le fon.	 Prze czytał	 wia domość	 od

Asha	i	za klął	pod	nosem.	Czy	to	ozna cza ło,	że	był	winny?	Imogen
nie	mia ła	poję cia.
Seth	podszedł	do	niej.
–	Rozumiem,	dla cze go	myślisz,	że	cię	oszuka łem.	Dla cze go	są -

dzisz,	 że	moje	motywy	 nie	 były	 szcze re.	Mogę	 ci	 tylko	 powie -
dzieć,	że	 to	nie prawda,	 Imogen.	Oże niłem	się	z	 tobą,	ponie waż
cię	kocham	i	nie	wyobra żam	sobie	życia	bez	cie bie.
Imogen	skrzyżowa ła	ręce	na	pier si	i	popa trzyła	na	nie go	zim-

no.	 Nie ła two	 jej	 było	 mu	 uwie rzyć.	 Była	 prze ra żona,	 że	 ktoś
mógłby	oszukać	ją	po	raz	drugi.
–	Skoro	jest	tak,	jak	mówisz,	to	dla cze go	on	pisze,	że	potrze bu-

jesz	żony,	by	wstą pić	do	grona	wybrańców?
–	Ponie waż	początkowo	tak	było.	Mój	przyja ciel	Ash	gorą co	mi

to	pole cał.	Jego	ojciec	jest	władcą	bar dzo	sta re go	króle stwa	i	po-
sia da	nie prze bra ne	bogactwa.	Jego	pa sją	są	sa mochody.	Ma	naj-
większą	na	świe cie	kolekcję,	którą	wciąż	powiększa.	Aby	zostać
za akceptowa nym	przez	kogoś	ta kie go	jak	on,	trze ba	mieć	rodzi-
nę	i	być	bar dzo	boga tym.	–	Prze rwał	na	chwilę,	by	na brać	powie -
trza.	–	Kie dy	cię	pozna łem,	za proponowa łem	ci	małżeństwo,	po-
nie waż	czę ściowo	roz wią zywa ło	to	mój	problem.	Wie dzia łem	też,
że	oboje	może my	pomóc	sobie	na wza jem,	ponie waż	oboje	dozna -
liśmy	za wodu	miłosne go.	Jednak	wkrótce	za czą łem	zda wać	sobie
spra wę	z	 tego,	 że	 z	 każ dym	dniem	coraz	bar dziej	 cię	 kocham.
Dzień	na sze go	 ślubu	był	najszczę śliwszym	dniem	moje go	 życia,
Imogen.	Te raz	zupełnie	prze sta ło	mi	za le żeć	na	 tym,	by	zostać
dostawcą	sa mochodów	dla	szejka.	Mam	za miar	na pisać	dziś	do
moje go	przyja cie la,	 że	odrzucam	 jego	propozycję.	Te raz	za le ży
mi	tylko	na	tobie.
Choć	jego	słowa	były	jak	balsam	na	jej	duszę,	wciąż	oba wia ła

się,	że	ją	oszukuje.
–	Bar dzo	chcia ła bym	ci	wie rzyć	–	powie dzia ła	drżą cym	głosem.

–	Tak	bar dzo	jednak	się	boję,	że	znów	zosta nę	zra niona.	Po	pro-
stu	nie	wiem	już,	w	co	wie rzyć.
–	Może	mogę	ci	ja koś	pomóc.



–	Jak?
–	Usiądź	obok	mnie,	to	ci	poka żę.
Imogen	 ostroż nie	 usia dła	 na	 łóż ku.	 Seth	 przysiadł	 obok	 niej

i	się gnął	po	te le fon.	Na cisnął	kilka	przycisków	i	poka zał	jej	zdję -
cie	Asha	Na ssa ra,	po	czym	wybrał	jego	numer.
–	Cześć,	Ash,	tu	Seth.	Je stem	wła śnie	we	Włoszech,	gdzie	spę -

dzam	swój	miodowy	mie siąc.	Prze czyta łem	twoją	wia domość.
–	Najwyż sza	 pora!	 Za sta na wia łem	 się,	 co	 tak	 długo	 ci	 z	 tym

schodzi.	Rozumiem,	że	za stosowa łeś	się	do	mojej	rady.	Kie dy	mo-
że my	 się	 cie bie	 spodzie wać?	 Ojciec	 mi	 powie dział,	 że	 je śli	 się
oże nisz,	umowa	zosta nie	podpisa na.
–	Bar dzo	doce niam	twoje	wysiłki,	przyja cie lu,	ale	oba wiam	się,

że	będę	zmuszony	odrzucić	wa szą	propozycję.
–	Nie	mówisz	tego	poważ nie!	Wiesz	o	tym,	że	taka	szansa	tra -

fia	się	tylko	raz	w	życiu.	Czyż byś	dostał	od	kogoś	lepszą	ofer tę?
Seth	uśmiechnął	się	i	spojrzał	na	Imogen.	Jej	oczy	nie	były	już

tak	pełne	prze ra że nia.
–	Mówiąc	szcze rze,	tak.
–	Nie	wie rzę.	Kto	to	jest?
–	To	kobie ta.	A	konkretnie	moja	żona.	Ma	na	mię	Imogen.	Te -

raz,	kie dy	ją	mam,	prze sta ło	mi	za le żeć	na	tym,	by	się	stać	czę -
ścią	wa sze go	świa ta,	Ash.	Z	ca łym	sza cunkiem,	ale	nie	jest	to	już
dla	mnie	waż ne.	Nie	potrze buję	 tych	pie nię dzy,	które	mógłbym
u	was	za robić.	To	co	mam,	w	zupełności	mi	wystar cza.	Najbar -
dziej	za le ży	mi	na	mojej	żonie	i	na	na szym	nowym	wspólnym	ży-
ciu.
Ponownie	posłał	Imogen	cie pły	uśmiech.
–	Na	twoim	miejscu	zrobiłbym	dokładnie	to	samo,	co	mi	pora -

dziłeś.	 Zna la złbym	 sobie	 żonę.	Kocha ją cą	 kobie tę,	 która	 sta nie
się	ca łym	twoim	życiem.	Nie	ma	nic	cenniejsze go	na	tym	świe cie,
przyja cie lu.
Po	 drugiej	 stronie	 za pa dła	 cisza.	Kie dy	 za czął	 już	myśleć,	 że

Ash	się	roz łą czył,	usłyszał	jego	śmiech.
–	Mówisz	tak,	jakby	cię	na prawdę	wzię ło!
–	Bo	 tak	wła śnie	 jest.	Kie dy	przyje dziesz	na	wyspy,	przedsta -

wię	cię	jej.
–	Nie	mogę	się	już	docze kać.	A	przy	oka zji,	czy	ta	twoja	róża



nie	ma	ja kiejś	siostry?



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Kie dy	 ich	sa molot	wylą dował	na	 lotnisku	w	Londynie,	 Imogen
za czę ła	się	de ner wować.	Na gle	ślub	w	Szkocji	i	wa ka cje	we	Wło-
szech	wyda ły	jej	się	odle głym	wspomnie niem.	Trze ba	było	zejść
na	zie mię.	Nie	mogła	pozwolić	na	to,	by	fakt,	że	za sma kowa ła	ży-
cia	wyż szych	sfer,	prze słonił	jej	rze czywistość.	Nie	potra fiła	so-
bie	wyobra zić	chwili,	w	której	bę dzie	się	musia ła	roz stać	z	Se -
them,	choćby	tylko	na	krótki	czas.
Wciąż	nie	podję li	de cyzji,	gdzie	za miesz ka ją,	i	prawdopodob nie

do	tego	cza su	bę dzie	musia ła	wrócić	do	swoje go	miesz ka nia.
Kie dy	Seth	za par kował	wyna ję ty	sa mochód	przed	drzwia mi	jej

domu,	przez	chwilę	oboje	milcze li.
Imogen	 prze krę ciła	 ob rącz kę	 na	 palcu	 i	 uśmiechnę ła	 się	 nie -

pewnie.
–	Masz	ochotę	na pić	się	kawy	przed	powrotem	do	hote lu?
–	Nie,	skar bie.	Chciałbym,	że byś	spa kowa ła	najpotrzeb niejsze

rze czy	 i	 poje cha ła	 ze	 mną.	 Ale	 najpierw	 poje dzie my	 zoba czyć
dom.
–	Chcesz	powie dzieć,	że	coś	dla	nas	zna la złeś?
–	Pocze kaj,	aż	zoba czysz.
Najwyraź niej	 zna lazł	 nie ruchomość	 przez	 inter net,	 kie dy	byli

za	gra nicą.	Z	tego,	co	wie dzia ła,	w	okolicy	był	tylko	je den	dom,
który	mógł	mu	 odpowia dać,	 i	 to	 on	 sam	 był	 jego	wła ścicie lem.
Oczywiście	chodziło	o	dom,	w	którym	się	pozna li	 i	który	kie dyś
na le żał	do	rodziny	jego	byłej	ukocha nej…
Jej	podejrze nia	oka za ły	się	słusz ne.	Kie dy	wje cha li	na	te ren	po-

sia dłości,	 nic	 nie	 powie dzia ła.	 W	 za pa da ją cym	 zmierz chu	 dom
wydał	jej	się	ogromny,	żeby	nie	powie dzieć	ma je sta tycz ny.	Wra -
że nie,	 ja kie	 odniosła,	 kie dy	 zoba czyła	 go	 po	 raz	 pierwszy,	 nie
zmie niło	się.	Wciąż	uwa ża ła,	że	ta	re zydencja	jest	onie śmie la ją ca
i	przytła cza ją ca.
–	Po	co	tu	przyje cha liśmy,	Seth?	Powie dzia łeś	mi,	że	wca le	nie



masz	pewności,	czy	chcesz	tu	za miesz kać.
–	 Bo	 tak	 było.	 Sporo	 na	 ten	 te mat	myśla łem	 i	 dosze dłem	 do

wniosku,	że	to	wca le	nie	 jest	taki	zły	pomysł.	Dom	nie	 jest	taki
onie śmie la ją cy,	 jak	się	wyda je.	Pokoje	są	prze stronne	 i	słonecz -
ne.	 Oczywiście,	 bę dzie my	 mogli	 urzą dzić	 wnę trza	 tak,	 jak	 ze -
chce my.	Moglibyśmy	przyjmować	tu	gości	i	urzą dzać	la tem	przy-
ję cia	w	ogrodzie.	–	Prze rwał,	by	dać	jej	czas	do	na mysłu.	–	Uwa -
żam	też,	że	to	doskona łe	miejsce	dla	dzie ci.
Imogen	poczuła,	jak	ser ce	za czyna	jej	wa lić	w	pier si.	Nie	sto-

sowa li	żadnych	za bez pie czeń	i	wszystko	mogło	się	zda rzyć.	Bar -
dzo	chcia ła	mieć	dzie ci,	ale	wychowywać	je	w	tym	domu…?	Nie
bar dzo	była	do	tego	prze kona na.
–	Seth,	 bar dzo	 chcia ła bym	mieć	 z	 tobą	dzie ci,	 na prawdę,	 ale

nie	je stem	pewna,	czy	miesz ka jąc	tu,	była bym	szczę śliwa.
Ścią gnął	brwi	w	ge ście	wyra ża ją cym	zdumie nie.
–	Ale	dla cze go?	Na wet	się	dobrze	nie	rozejrza łaś.
Imogen	za cisnę ła	pię ści.
–	Zbyt	wie le	tu	miesz ka	duchów.
–	Imogen,	ponosi	się	wyobraź nia.
–	Nie prawda.	Nie	mówię	o	duchach,	które	opisywa ne	są	w	hor -

rorach.	Mam	na	myśli	złe	wspomnie nia,	zwią za ne	z	Louisą	 i	 jej
rodziną.	Uwa żam,	że	nie	powinniśmy	za czynać	wspólne go	życia
w	miejscu,	które	było	kie dyś	ich	domem.
Oczy	Se tha	pociemnia ły.
–	Ja	już	się	z	nimi	roz pra wiłem.	Za mkną łem	ten	roz dział	moje -

go	życia	i	nie	wra cam	do	nie go.	Pa trzę	po	prostu	na	dom,	nic	wię -
cej.	Musimy	gdzieś	miesz kać,	a	to	miejsce	 jest	gotowe.	Byłbym
głupcem,	sprze da jąc	ten	dom	komuś	ob ce mu.
–	Nie	bę dzie	ci	nie ustannie	przypominał	o	Louisie?
–	Tak	na prawdę	to	nigdy	się	z	nią	tu	nie	spotyka łem.	Jej	ojciec

nie	pozwolił	mi	tu	bywać.
–	Ale	prze cież	z	tym	miejscem	wią żą	się	bole sne	wspomnie nia,

czyż	nie?	Wyda je	ci	się,	że	nowa	ta pe ta	i	nowocze sne	me ble	po-
zwolą	ci	za pomnieć	o	tym,	co	się	tu	wyda rzyło?
Seth	popa trzył	w	ciemne	oczy,	które	 tak	kochał.	Wie dział,	 że

w	słowach	 Imogen	kryje	 się	 ziar no	prawdy.	Może	gdyby	 tu	 za -
miesz kał,	nie	byłoby	mu	ła two	za pomnieć	o	prze szłości.	Ale	czy



nie	powinien	przynajmniej	spróbować?	Nie	mógł	prze cież	w	nie -
skończoność	miesz kać	w	hote lu.	Chciał	mieć	dom,	który	bę dzie
jego	i	Imogen…
–	Nie	mówię,	że	mamy	tu	za miesz kać	na	za wsze.	Ale	może	mo-

glibyśmy	wprowa dzić	się	na	ja kiś	czas,	za nim	znajdzie my	coś	in-
ne go.	Za sta nów	się	nad	tym,	Imogen.
–	Wciąż	nie	wiem,	czy	to	dobry	pomysł.	I	to	nie	tylko	ze	wzglę -

du	na	cie bie,	Seth,	ale	także	ze	wzglę du	na	mnie.
–	Nie	rozumiem…
–	Nie?	Pomyśl	chwilę.	Ja	tymcza sem	wrócę	do	domu	i	upewnię

się,	że	za bra łam	wszystko,	co	potrzeb ne.	Nie	musisz	mnie	pod-
wozić.	Jest	piękny	dzień	i	chętnie	się	przejdę.	–	Otworzyła	drzwi
sa mochodu	i	wysia dła.
Seth	nie	wie rzył	wła snym	oczom.	Nie	rozumiał	jej	uczuć.	Dla -

cze go	 miesz ka nie	 w	 tym	 domu	 mia łoby	 być	 dla	 niej	 bole sne?
Prze cież	na wet	nie	zna ła	Louisy.
Sie dział	w	sa mochodzie	 jesz cze	długo	po	 tym,	 jak	poszła.	Po-

tem	wysiadł	i	wszedł	do	ob szer ne go	holu.	Słońce	wle wa ło	się	do
wnę trza	przez	ogromne	okna,	na pełnia jąc	 świa tłem	puste	wnę -
trze.
Na płynę ły	wspomnie nia.	 Ja mes	Siddons	drwią cy	z	nie go	 i	wy-

szydza ją cy	go	przy	Louisie.	Był	zdziwiony,	że	te	wspomnie nia	są
tak	 żywe.	 Wie dział	 jednak,	 że	 tamte	 wyda rze nia	 tkwią	 gdzieś
głę boko	 w	 jego	 podświa domości	 i	 dają	 o	 sobie	 znać	 w	 ta kich
chwilach	jak	ta.
Musiał	 coś	 z	 tym	 zrobić,	w	 prze ciwnym	 ra zie	 prze szłość	 za -

wsze	bę dzie	go	ścigać.	Był	pe wien,	że	ma jąc	u	boku	Imogen,	roz -
pocz nie	nowe	życie	i	wkrótce	za pomni	o	tym,	co	było	złe.	Zupeł-
nie	 jakby	 dostał	 od	 losu	wspa nia ły	 pre zent.	 Zdał	 sobie	 spra wę
z	tego,	że	to	Imogen	i	per spektywa	życia	z	nią	wypełnia	mu	my-
śli.	Zrobi	wszystko,	żeby	uczynić	ją	szczę śliwą.	Kochał	ją	i	wie -
dział,	że	bę dzie	ją	kochał	do	końca	swoich	dni…
Rozejrzał	 się	 wokół	 sie bie	 i	 za mknął	 drzwi.	 W	 jednej	 chwili

zrozumiał,	dla cze go	Imogen	nie	chcia ła	tu	za miesz kać.	Nie	mógł
się	docze kać,	kie dy	wróci	do	domu	i	jej	to	powie…

Imogen	posta nowiła	wziąć	prysz nic,	żeby	się	zre laksować.	Sto-



jąc	pod	 strumie niem	gorą cej	wody,	 roz pa mię tywa ła	wyda rze nia
minione go	dnia.	Nie	mogła	pojąć,	jak	to	moż liwe,	by	Seth	nie	ro-
zumiał,	dla cze go	nie	chce	miesz kać	w	domu	Louisy.
W	końcu	to	była	pose sja,	o	ja kiej	zwykli	ludzie	mogli	tylko	ma -

rzyć.	On	za pewne	nie	rozumiał,	dla cze go	nie	chce	się	tam	wpro-
wa dzić.	Był	człowie kiem	praktycz nym,	który,	jak	wie lokrotnie	to
podkre ślał,	nie	kie rował	się	w	życiu	uczucia mi.	Ona	wprost	prze -
ciwnie.	I	powody,	dla	których	nie	chcia ła	miesz kać	w	tej	re zyden-
cji,	były	na tury	czysto	emocjonalnej.
Westchnę ła	zre zygnowa na.	Seth	nie jednokrotnie	da wał	jej	do-

wód	tego,	jak	bar dzo	ją	kocha.	I	to	nie	tylko	słowa mi,	ale	także
czyna mi.	Wie dząc	 to,	 była	 prze kona na,	 że	 prę dzej	 czy	 póź niej
zrozumie,	dla cze go	nie	chcia ła	za miesz kać	w	re zydencji…
Wytar ła	 się	 i	 za łożyła	 szla frok.	Się gnę ła	po	 suszar kę	do	wło-

sów,	kie dy	usłysza ła	puka nie	do	drzwi.	To	musiał	być	Seth.	Pode -
szła	do	drzwi,	żeby	wyjrzeć	przez	wizjer.	Mia ła	ra cję.	Za	drzwia -
mi	stał	jej	mąż	we	wła snej	osobie.
–	Są dziłam,	że	przyjdziesz	póź niej	–	powita ła	go	z	uśmie chem.

Nie	potra fiła	dą sać	się	na	nie go	zbyt	długo.
Seth	wszedł	do	środka	i	na tychmiast	wziął	ją	w	ra miona.
–	Je steś	naga	pod	tym	szla frokiem?
–	Tak.	Przed	chwilą	wzię łam	prysz nic.
–	Na prawdę?	W	ta kim	ra zie	musisz	te raz	za	to	za pła cić.
–	A	jaka	jest	cena?
–	Chodź	do	sypialni,	to	się	prze konasz.
–	Dobrze,	ale	najpierw	powiedz	mi,	co	zde cydowa łeś	w	spra wie

domu.
Twarz	Se tha	przybra ła	poważ ny	wyraz.
–	Musimy	o	tym	poroz ma wiać.	Wysłuchasz	mnie?
–	Oczywiście.
Wrócili	do	sa lonu	i	usie dli	na	sofie.	Imogen	cia śniej	za wią za ła

pa sek	od	szla froka.
–	Wyda je	mi	się,	że	wiem,	dla cze go	nie	chcesz	tam	za miesz kać.
–	Och!
–	Nie	 chcia łaś,	 żeby	coś	nie ustannie	przypomina ło	nam	o	Lo-

uisie	 i	 żeby	mia ło	 to	wpływ	na	na sze	szczę ście.	Moim	zda niem
wca le	by	nam	to	nie	prze szka dza ło.	To	wspomnie nie	jej	ojca	naj-



bar dziej	 mnie	 prze śla duje.	 Uwa żał	 się	 za	 kogoś	 lepsze go	 od
resz ty	 ludzi,	 zwłasz cza	 tych	 pochodzą cych	 z	 niż szych	 warstw
społecz nych.	Ja sno	dał	mi	to	do	zrozumie nia.	Może	trudno	ci	w	to
uwie rzyć,	 ale	 po	 tych	 wszystkich	 la tach	 wciąż	 pa mię tam,	 jak
zmie szał	mnie	z	błotem.	Dla te go	wła śnie	kupiłem	ten	dom.	Chcia -
łem	mu	udowodnić	nie	tylko,	że	je stem	równie	dobry,	jak	on,	ale
na wet	lepszy.
–	Pomogło	ci	to?
–	Wczoraj	wsze dłem	do	domu.	Przyzna ję,	że	wspomnie nie	jego

osoby	było	żywsze,	niż	się	spodzie wa łem.	Jednak	kie dy	za czą łem
się	 nad	 tym	 za sta na wiać,	 dosze dłem	 do	 wniosku,	 że	 moż na	 to
zmie nić.	Nie	zdołam	od	tych	wspomnień	uciec,	ale	mogę	je	prze -
kształcić	w	nowe,	znacz nie	lepsze.	Sam	nie	dam	rady	tego	zro-
bić,	ale	ma jąc	cie bie	u	boku,	Imogen,	osią gnę	wszystko.
Imogen	za la ła	fala	uczuć,	których	nie	potra fiła	na wet	na zwać.

Jednak	kie dy	spojrza ła	na	Se tha,	ode zwa ła	się	prostymi	słowa mi:
–	Czy	wiesz,	jak	bar dzo	cię	kocham?
Spojrzał	żar tobliwym	ge stem	na	ze ga rek.
–	Mam	na dzie ję,	 że	wkrótce	mi	 to	 udowodnisz.	 Ale	 najpierw

chcę	się	dowie dzieć,	czy	za sta nowisz	się	nad	tym,	czy	mogła byś
za miesz kać	ze	mną	w	re zydencji.
Imogen	skinę ła	głową	i	ob ję ła	Se tha	ra miona mi.
–	Tak.	Zoba czysz,	wszystko	się	ułoży.	Złe	wspomnie nia	za nik-

ną.	Nikomu	nie	musisz	 nic	 udowadniać.	 To	bę dzie	 na sze	 życie,
zupełnie	 nie podob ne	 do	 dotychcza sowe go.	 Począ tek	 cze goś,	 co
do	tej	pory	wyda wa ło	się	nie moż liwe,	ale	co	jednak	sta ło	się	fak-
tem.	Skupmy	się	na	te raź niejszości	i	na	tym,	co	nas	cze ka.	Wspo-
mnia łeś	coś	o	dzie ciach.	Cóż,	nie	ukrywam,	że	ja	też	o	nich	ma -
rzę.
Seth	uśmiechnął	 się	w	 sposób,	 od	które go	 jej	 ser ce	omal	nie

wyskoczyło	z	pier si.
–	W	ta kim	ra zie	 trze ba	się	do	tego	za brać,	pani	Broden.	Nie

uwa ża	pani?
Ujął	ją	za	rękę	i	poprowa dził	prosto	do	sypialni…



EPILOG

Imogen	ostroż nie	ze szła	po	sze rokich	schodach,	które	nie daw-
no	zosta ły	odre staurowa ne,	aby	przywrócić	im	dawną	świetność.
Jedną	z	głównych	za let	prze prowadz ki	do	tego	domu	była	moż li-
wość	sprawdze nia	się	w	roli	de kora tor ki	wnętrz.	Od	dawna	ma -
rzyła	o	tym,	by	się	tym	za jąć,	ale	jak	dotąd	nie	było	oka zji.	Lubiła
swoją	pra cę,	ale	zajmowa nie	się	re montem	i	urzą dza niem	nowe -
go	domu	było	fa scynują cym	za ję ciem.
Za równo	dom,	jak	i	ota cza ją cy	go	ogród	były	prze piękne	i	od-

wdzię cza ły	się	za	trud	włożony	w	ich	urzą dza nie.	Złe	wspomnie -
nia	ode szły	z	nie pa mięć.
Urzą dzili	swoją	sie dzibę	w	nowocze snym	stylu,	choć	nie	zre zy-

gnowa li	całkiem	z	tra dycyjnych	akcentów.	Ja sne	kolory,	zmie sza -
nie	 z	 mocniejszymi	 akcenta mi,	 kilka	 antyków,	 dużo	 kwia tów
i	lamp.
Imogen	 pokocha ła	 Ever gre en	 i	 na prawdę	 czuła	 się	 tu	 jak

w	domu.
–	Za trzymaj	się	–	zna jomy	głos	osa dził	ją	w	miejscu.
Seth	 wszedł	 do	 holu	 z	 sa lonu,	 w	 którym	 prze glą dał	 rysunki

Imogen.	Zosta wiła	je	na	ma honiowym	stole	i	zgodnie	z	jego	pole -
ce niem	poszła	się	położyć.
–	Mia łaś	chyba	odpoczywać	–	powie dział	groź nie.
–	Jak	mam	odpoczywać,	skoro	w	głowie	aż	mi	huczy	od	nowych

pomysłów?	Jak	się	urodzi	dziecko,	to	nie	będę	mia ła	cza su,	żeby
wcie lać	je	w	życie.
Seth	uniósł	groź nie	brwi.
–	Wła śnie	dla te go	powinnaś	odpoczywać.	Lada	chwila	może	się

za cząć	poród	i	powinnaś	mieć	na	nie go	siły.
Podszedł	do	schodów,	na	których	sta ła	Imogen.	To	prawda,	że

chcia ła	wrócić	do	projektowa nia,	ale	 to,	co	mówił	 jej	mąż,	było
dla	niej	najważ niejsze.	Fakt,	że	spodzie wa ła	się	jego	dziecka,	był
najwspa nialszą	rze czą,	jaka	przyda rzyła	jej	się	w	życiu.



–	Je steś	na	mnie	zły?
–	A	jak	myślisz?
Ob jął	ją	w	ta lii,	drugą	ręką	odgar nia jąc	kosmyk	włosów,	który

opadł	jej	na	czoło.	Wystar czył	sam	jego	za pach,	żeby	jej	hor mony
osza la ły.
–	Wiesz,	że	nie	potra fię	się	długo	na	cie bie	złościć,	ale	na praw-

dę	 uwa żam,	 że	 powinnaś	 bar dziej	 na	 sie bie	 uwa żać.	 Nosisz
w	swoim	wnę trzu	coś	bar dzo	cenne go.
Położył	ręce	na	brzuchu	żony,	ogrze wa jąc	go	ich	cie płem.	Ser -

ce	Imogen	za czę ło	bić	żywiej.
–	Och,	Seth,	tak	bar dzo	cię	kocham.	–	Uśmiechnę ła	się	i	poca -

łowa ła	go	w	usta.	 –	Obie cuję,	 że	pójdę	się	położyć,	 je śli	 ty	pój-
dziesz	ze	mną.
–	Co	może	zrobić	męż czyzna,	kie dy	kobie ta	jego	życia	prosi	go

o	coś,	a	on	nie	chce	z	nią	za dzie rać?
–	Nic	prostsze go.	Niech	zrobi	to,	cze go	ona	chce,	i	to	jak	naj-

szyb ciej.	Zwłasz cza	gdy	kobie ta	jest	w	cią ży.
–	Nie	za mie rzam	się	temu	sprze ciwiać,	kocha nie.
Wziął	ją	na	ręce	i	za niósł	na	górę.	Jego	ser ce	prze pełnia ły	mi-

łość	i	poczucie	sa tysfakcji.	Po	tylu	la tach	sa motne go	życia	zna lazł
wresz cie	przystań.	Był	najszczę śliwszym	człowie kiem	na	zie mi.
Odna lazł	miłość,	której	za wsze	pra gnął…
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